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® Życzenia od Leonida Breżniewa
WARSZAWA (PAP). 6 stycznia br. jest dniem 65

rocznicy urodzin EDWARDA GIERKA - dniem jubi­
leuszu naszego przywódcy, którego cale życie zwiq-
zane jest z ideałami patriotyzmu, internacjonalizmu
i socjalizmu oraz nacechowane niezłomną wolą
walki o dobro narodu i człowieka.

Syn górnika, sam górnik, podzielił w okresie

międzywojennym los tysięcy rodzin polskich emigru­
jąc w poszukiwaniu pracy i chleba do Francji, a

następnie do Belgii. Ciężki trud robotniczy, wrażli­
wość na sprawy swojej klasy i Ojczyzny kształto­
wały jego proletariackq świadomość i hartowały
charakter. Działał w szeregach Francuskiej Partii

Komunistycznej, potem - w Komunistycznej Partii

Belgii. Uczestniczył w walkach klasowych, kierował

akcjami strajkowymi, walczył o sprawiedliwość spo­
łeczną. W latach II wojny światowej był organiza­
torem walki z hitlerowskim faszyzmem.

Po powrocie do Ojczyzny aktywnie działał w PPR,
a później w PZPR piastując odpowiedzialne, kie­
rownicze funkcje. Jest zawsze na pierwszej linii
frontu walki o nowq Polskę, wnosząc swój ważki
wkład w dorobek partii tego czasu.

Od pamiętnego grudnia 1970 roku przypadl mu

. trud, najbardziej odpowiedzialny: stanął na czele

naszej partii, która pod jego kierownictwem pod­
jęła' program

'

rozwoju społeczno-gospodarczego
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Biuro j
Polityczne KC PZPR n* po-
siedzeniu w dniu 5 bm. roz- Jj
patrzyło i zaaprobowało pro- ii

jekty podstawowych materia- h
łów na II Krajową Konferen- <

cję PZPR.

Biuro Polityczne zapoznało •

się z przebiegiem i rezultat*- J
mi oficjalnej wizyty prezy- J
denta Stanów Zjednoczonych

'

iI

Ameryki Jimmy Carter* w

Polsce.
Stwierdzono, że przeprowa­

dzone w toku wizyty rozmo­
wy, a przede wszystkim bez­
pośrednie rozmowy I sekreta­
rz* KC PZPR z prezydentem,
służyły węzłowej obecnie

sprawie pogłębienia polityki
odprężenia, zahamowania

wyścigu zbrojeń, zwłaszcza
, nuklearnych i otwarci* dróg

ku rozbrojeniu, co jest celem

aktywnych zespolonych dzia­
łań wspólnoty państw socja­
listycznych.

Wizyta prezydenta i przyję­
te podczas niej ustaleni*

sprzyjają równocześnie dal­
szemu pomyślnemu kształto­
waniu dwustronnych stosun­
ków polsko-amerykańskich,
utrwalaniu tradycyjnej przy­
jaźni między obu narodami.

PLAN I BUDŻET. - Z PERSPEKTYWY KOMISJI SEJMOWYCH

Blisko jedną trzecią wydatków budżetu
państwa, bo aż 270 mld zł, przeznacza sią

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE’
DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ;
PARTII
ROBOTNICZEJ gazeta
Południowa

Powtórny atak zimy
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Śnieżyce i zamiecie • 3-metrowe zaspy w górach O Ofiarna praca

drogowców $ Raj dla narciarzy
(Inf. wł.) Śnieżyce i żamilcie,

jakie wystąpiły na południu
Polski, bardzo utrudniły warun­
ki drogowe. Silne wiatry wie-

jące przez cały wczorajszy
dzień powodowały że niemal na­
tychmiast po odśnieżeniu, szosy
pokrywały, się grubą warstwą
śniegu. Ó szczegółach walki z

zimą piszą nasi reporterzy.
W woj. nowosądeckim wczo-

raj rano zamknięte były dla ru­
chu 4 odcinki dróg 3 kolejności
odśnieżania: w okolicach Nowe­
go Targu oraz w pobliżu Kryni­
cy droga: Krzyżówka — Moch-
naczka — Tylicz — Muszy nka.
Na drogach tych utworzyły się
zaspy dochodzące do 3 m. Prze­
jezdność tych dróg zdołano przy­
wrócić dopiero około połudnja.

Zima daje się we znaki także

kolejarzom z nowosądeckiej
jonowej Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych. którzy ogłosili alarm

zimowy. Na trasach z Nowego
Targu do Chabówki i z Nowe­
go Targu do Podczerwonego po­
ciągom towarzyszą pługi śnież­
ne. W akcji uczestniczyło wczo­
raj również 5 odśnieżarek orait
kilkuset pracowników. Mimo1

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2J

Zanim Wysoki Sc$m w dniach
16—17 grudnia ub. r . „uchwalić ra­
czy!” Ustawę Budżetową na rok

1978, zanim piemier wygłosił swoje
uzasadniające przemówienie, a po­
słowie uznali, że poparcie planu jest
zgodne z ich wewnętrznymi przeko­
naniami — odbyło) się kilkadziesiąt
posiedzeń wszystkich sejmowych
komisji i podkomisji, podczas któ­
rych plan na rok, fctóry właśnie roz­
poczęliśmy, został, dość gruntownie
przenicowany.

równoczesnym priorytetowym potrakto­
waniu trzech kompleksów gospodarki na­
rodowej. a mianowicie kwestii żywno­
ściowej, mieszkaniowej i spraw rynku.
Jeśli w 1975 t. na inwestycje przeznaczy­
liśmy 32 proc, dochodu narodowego, to w

1977. wskaźnik ten zmalał do 26 proc., a

w roku bieżącym 'ustalony został na

24 proc. W sumie na inwestycje przezna­
czamy 621 mld zł, przy czym po raz

pierwszy dochody budżetowe przekroczyć
mają 1 bilion zł. 90 proc, tej ostatniej
kwoty pochodzić będzie z wpłat gospo­
darki uspołecznionej.

STEFAN CIEPŁY

UchwaSono 38 poprawek, wniesiono
znacznie' więcej, kołdra ma jednak ogra­
niczone rozmiary i nikogo nie wolno na­
razić na. przeziębienie.

Uznaliśmy, że naszych Czytelników mo­
że zainteresować garść liczb i różnego
rodzaju wskaźników dotyczących budżetu
państwa na rok bieżący, w ujęciu „resor­
towym”, tak jak to analizują poszczególne
komisje sejmowe. Naturalnie wybór ma

do pewnego stopnia charakter przypad­
kowy, gdtyż materiał jest ogromny i nie
sposób gol przedstawić w jednej publika­
cji. Wartó chyba jednak już z czysto o-

bywatelskiego zainteresowania, spojrzeć
na nasze , tegoroczne zamierzenia i na­
dzieje.

WARSZAWA (PAP). 5 bm. od­
było się w Belwederze posiedze­
nie Raay Państwa. Rada Pań­
stwa dokonała podsumowania
swojej działalności w roku u-

biegłym.
Rozpatrzono informację .pro­

kuratora generalnego o realiza­
cji uchwały Rady Państwa z 3

lutego 1977 r. w sprawie współ­
działania organów prokuratury
z radami narodowymi i tereno­
wymi organami administracji
państwowej. Celem tej uchwały
było zintegrowanie działań or­
ganów państwowych na rzecz

dalszego umacniania praworząd­
ności socjalistycznej i ładu pu-

)

Z wizyty
Cartera we Francji

wdraża-

uchwąły
dodatnie

blicznego, ograniczania i elimi­
nacji z życia społecznego takich

zjawisk ujemnych, jak wykro­
czenie i przestępstwa, marno­
trawstwo mienia społecznego,
biurokratyzm i naruszanie praw
obywateli, oraz uzyskanie dla

takiego oddziaływania coraz

pełniejszego poparcia ze strony
społeczeństwa Rada Państwa z

zadowoleniem stwierdziła, że po­
mimo krótkiego okresu
nia w życie powyższej
można już odnotować

rezultaty, jej realizacji.
Rada Państwa ratyfikowała:

konwencję konsularną między
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

E. Wojtaszek zakończył
pobyt w ZSRR

MOSKWA (PAP). 5 bm. w o-

statnim dniu wizyty w ZSRR
minister spraw zagranicznych
PRL, Emil Wojtaszek przebywał
w Leningradzie, gdzie spotkał
się z członkiem Biura Politycz­
nego KC KPZR, I sekretarzem

Leningradzkiego Obwodowego
Komitetu KPZR, Grigorijem
Romanowem.

E. Wojtaszek zwiedził następ­
nie Smolny, m. in. pokój, w

którym mieszkał i pracował
Włodzimierz Lenin. Min. Wojta­
szek złożył wieniec pod Pomni­
kiem Matki-Ojczyzny na Cmen­
tarzu Piskariewskim, gdzie spo­
czywają prochy ponad 600 tys.
leningradczyków, którzy ponie­
śli śmierć podczas trwającej 800
dni blokady tego miasta w cza­
sie II wojny światowej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)
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Zasadniteaą cechą tegorocznego planu

jest dalsza realizacja manewru gospodar­
czego. pofestająca na ograniczeniu udziału
inwestycji*? w dochodzie narodowym, przy

na kompleks priorytetowy, czyli gospo­
darkę żywnościową. Jest to wzrost o 18,5
mld zł. Poważny wzrost (o 10 mld zł) no­
tuje też budownictwo mieszkaniowe,
zwłaszcza w aspekcie zbrojenia terenów,
przyspieszania budowy fabryk domów o-

raz inwestycji ciepłowniczych. Dostawy
towarów przeznaczonych na zakup przez
ludność wzrastają o 12 proc., a przycho­
dy o 6,6 proc. Przyspieszenie dostaw ryn­
kowych jest wynikiem" manewru gospo­
darczego wyrażającego się m. ih. zwięk­
szeniem udziału produkcji rynkowej w

ogólnym profilu produkcji
Fundusz płac wzrośnie
świadczenia społeczne o 26
nominalna o 2,8 proc.

I to jest punkt, wyjścia,
się teraz zagadnieniom i
wycinkowo, poczynając od tematu numer,
jeden, jakim są bez wątpienia dzisiaj

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 1 5)

przemysłowej,
o34mldzł,
mld, zaś plac*

Przyjrzyjmy:
planu bardziej

PARYŻ (PAP). W czwartek, w drugim dniu

wizyty we Francji prezydent USA Jimmy
Carter w towarzystwie Valery’ego Giscarda

d’Estaing udał się do Normandii, gdzie odwie­
dził plażę „Omaha Beach”, na której w czerw­
cu 1944 roku lądowały oddziały alianckie.

Mieszkańcy os. Podwawelskiego sprawdzają
listy wyborcze w Obwodowej Komisji Wybor­
czej nr 254 w Krakowie,

Porozumienie

w sprawie rozwoju
budownictwa

jednorodzinnego

Fot.:W. Klag

W czwartek po południu obaj prezydenci
powrócili do Paryża. W pociągu odbyli oni

drugą rundę rozmów, poświęconą m. in. sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie i w Afryce, pro­
blemom odprężenia, a także sytuacji gospodar­
czej i walutowej świata zachodniego.

W godzinach wieczornych Valery Giscard

d'Estaing podejmował Jimmy Cartera w wer­
salskim pałacu Trianon.

WARSZAWA (PAP). 5 bm. w Urzędzie Rady Ministrów pod­
pisano porozumienie między Ministerstwem Hutnictwa, a CZSBM
w sprawie współpracy przy budowie baz techniczno-produkcyj­
nych dla budownictwa jednorodzinnego. Efektem współpracy
będzie wybudowanie w najbliższych latach 7 baz o łącznej zdol­
ności ok. 2000 domków jednorodzinnych rocznie, z czego co naj­
mniej połowa zostanie przeznaczona dla załóg zakładów pracy
resortu hutnictwa, pozostała część domków pozostanie w dyspo­
zycji spółdzielczości mieszkaniowej. Resort hutnictwa zapewnia
pomoc finansową oraz, częściowe wykonawstwo robót przy budo­
wie baz techniczno-produkcyjnych oraz domków jednorodzin­
nych, natomiast CZSBM — sprawy organizacyjne i lokalizacyjne
tych przedsięwzięć.

Zawarte porozumienie przyczyni się walnie do rozwinięcia bu­
downictwa jednorodzinnego realizowanego w formach spółdziel­
czych. Pomoc zakładów pracy resortu hutnictwa stworzy wa­
runki do znacznie szybszej realizacji mieszkań, a tym samym
do zaspokajania potrzeb mieszkaniowych hutników.

Zarzucani jesteśmy ster­
tami prognoe — nie, nie

tylko meteorologicz­
nych. Te traktuje się i słusz­
nie, z pewnym poczuciem hu­
moru. IV dziedzinie gospodar­
czej jednak, czy politycznej,
skłonni jesteśmy traktować
te przewidywania jako wią-
ża.ce ustalenia nauki wobec

przyszłości. Mają z tą przy­
szłością ludzie organizujący
życie publiczne swoje kłopo­
ty. Są tacy, co prognozom
wierzą i są tacy, którzy wie­
rzą we własne umiejętności i

aktualną wymowę faktów.
Tak czy owak ludzie będący
w posiadaniu ogromnej ilości

informacji i co ważniejsze
kompetencji — są z natury
rzeczy bardziej odporni na

wieszczenia. specjalistycznych
służb zajmujących się przy­
szłością. Gorzej jest jednak z

tą odpornością u przeciętne­
go zjadacza Chleba. Wszak
wychowywani jesteśmy od
dzieciństwa w duchu takiego
racjonalizmu, który rzekomo
na wszystko ma swój nauko­
wy klucz i nie do pomyśle­
nia jest w ogóle dla wielu,
aby nauka myposażona w a-

paraturę, dotacje i najbar­
dziej wykształcone umysły,
mogła się tak często i tak

Maciej Szumowski

NOWAKOWSKA

wiceprzewodnicząca

siebie pewny FSZMP

ZK ZSMP

w ogóle nau-

już zupełnie
racjonalizmu,
od tego pow­

ażę
w szkole i

Nie jestem

okresie reorganizacji i zmian modelowych w

ruchu młodzieżowym przyszedł czas na dosko-

form pracy, jakościowy i ilościoicy rozwój

V PÓŁ SŁOWA...

znacząco mylić. Można rzecz

jasna dyskutować czy prze­
widywanie tendencji przysz­
łościowych jest
ką, ale to jest
inny rodzaj
znacznie różny
szechnego wydania jaki
wpaja uczniom

obywatelom w pewnych tru­
dnych sytuacjach. Jest to je­
dnak nie tylko problem teo­
retyczny — z zakresu orga­
nizacji i struktury kształce­
nia, Ma on swoje odniesienia

społeczne, które znajdują wy­
raz w: konkretnych posta­
wach społecznych — odbijają
się wręcz nie tylko na jako­
ści myślenia. — ale również —

zaryzykuję to sztampowe o-

kreślenie — na jakości pra- re proponuję zupełnie kary-
■ katuralnie. Ale czy jest to

stan umysłów tak bardzo od­
legły od faktycznego stosun­
ku do świata tysięcy ludzi
pełniących swe obowiązki w

pracy? Jeśli jest w tym jakaś
groźna śmieszność to nie jest
ona li tylko wymysłem felie­
tonisty.
■Bo zastanówmy się jak
Wiele' robimy, w codziennym
życiu społecznym aby to prze­
konanie o nieodwracalności

toczących się zjawisk umoc­
nić? IV niektórych instytu­
cjach wciąż jeszcze pokutuje
taki model kierowania, zarzą­
dzania a nawet, co tu gadać,
sprawowania, władzy, który
za jedyny cel moralny stawia
sobie jawne demonstrowanie

pewności siebie. Pewni je­
steśmy słuszności’ naszych po­
glądów, pewni jesteśmy pla­
nów, zupełnie pewni jesteśmy
własnych decyzji i pewni je­
steśmy, że idziemy prosto do

- celu.

Są
nawet tacy, którzy

pewni są, że fakty się w

ogóle nie liczą... Wiado­
mo — niektórzy, w sytua­
cjach trudnych wolą uciekać

ip świat iluzji, zamiast brać
się za rzeczywistość.

złowiek atakowany ze­
wsząd wizją jakichś
ośrodków nauki i za­

rządzania , które mają re­
ceptę na wszystko, jest czło­
wiekiem wprowadzonym w

skrajny stan dezinformacji.

Nie tylko sądzi,, że wszystko
rozgrywa się ponad nimi w

jego imieniu. Czuje się tym
samym zwolniony z odpowie­
dzialności i często, zwolniony
z myślenia. Wszak te czaro­
dziejskie, odległe ośrodki wie­
dzy o świecie, ośrodki dzia­
łań porządkujących świat

myślą i podejmują decyzje za

niego.
Brzmi to to tym ujęciu, któ-

„Klimki tańczą i śpiewają 25 lat
(INF. WŁ.) Popularny Zespół Góralski im. Klimka Bachledy

przy Zakopiańskim Oddziale Związku Podhalan obchodzi 25-le-
cie swej nieprzerwanej działalności, popularyzując pieśniami,
tańcami i regionalnymi widowiskami kulturę tatrzańskich gó­
rali.

Zasłużony ten zespół dwukrotnie zdobywał nagrody na

walu Folkloru Ziem Górskich, w Zakopanem, jak i na

innych festiwalach w kraju i za granicą. Obchody twych

Festi-

wiąlu
trebr-

nych godow rozpoczął wczoraj Zespół od wspominkowych po-
siądów w salt MPtK-u . gdzie też otwarta została okolicznościo-
Wa wystawa jego licznych trofeów.

Dziarskiemu, Jubilatowi życzymy dalszych sukcesów, (s-m)

Z czym na II Krajową Konferencję Partyjną?

Mówi delegatka
JADWIGA

Rady Krakowskiej

Byc zawsze

polskim
nalenie
ZSMP. Wiele uwagi poświęciliśmy integracji poszczegól­
nych środowisk. W 1976 r. przyjęliśmy do ZSMP w wo‘j.
miejskim krakowskim blisko 3,5 tys. nowych członków,
a- w.ub. roku 4 tys. Około IG tys. ZSMP-owców uczy się
w szkołach przyzakładowych i innych typach szkół, ale

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Jubileusz Edwarda Gierka

Plenum WKR
w Nowym Sączu

Wczoraj w Nowym Sączu
obradowało plenum Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyjnej
PZPR. O tym, że 1977 r. w

działalności WKR był pra­
cowity nad wyraz, świadczyć
■może fakt przeprowadzenia
w terenie 3S9 kontroli mery­
torycznych, odbycie posie­
dzeń wyjazdowych, czy
wreszcie stałe udzielanie po­
radnictwa rejonom ewiden­
cyjnym. Szczegółowo anali­
zowano załatwianie skarg i
listów ludności. Na posiedze­
niu przyjęto plany pracy dla
WKR i ustalono wytyczne do
działania komisji rewizyj­
nych stopnia podstawowego
na 1 półrocze br. Pracami
obrad kierowała przewodni­
cząca WKR — Maria Pelczar.

(k-b)

85

■mE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szczególnie ambitny. Realiza­
cja lego programu przyniosła
niebywały rozwój gospodarki
kraju, nie znaną dotąd dyna­
mikę produkcji przemysłowej,
zwiększenie zdobyczy socjal­
nych. obejmujących wszystkich
ludzi pracy. Wiąże się to z in­
telektualnym i moralnym au­
torytetem Edwarda Gierką,
stanowiącym dziś w Polsce
czynnik patriotycznej integra­
cji i aktywizacji wszystkich
twórczych sit społecznych.
Wiele uczynił i czyni I sekre­
tarz KC dla umocnienia jed­
ności narodu w dziele odbu­
dowy pomyślności Polski Lu­
dowej — tego nadrzędnego ce-

lu zespalającego nas wszyst­
kich.

Wielki jest wkład Edwarda
Gierka w praktyczne urzeczy­
wistnianie w naszym kraju
zasad demokracji socjalistycz­
nej, praworządności, poszano­
wania godości obywatela,
wolności sumienia i wyzna­
nia, szacunku w stosunkach
między ludźmi, równych szans
startu życiowego, pewności
jutra, umocnienia rodziny, jej
roli społecznej. Odpowiada to
w pełni głęboko humanistycz­
nym cechom leninowskiej
drogi, po której partia prowa­
dzi naszą Ojczyznę.

Z imieniem I sekretarza
KC PZPR wiąże się nowy,

wyższy etap wzajemnych sto­
sunków z krajami wspólnoty
socjalistycznej, zacieśnienia
wszechstronnych, braterskich
więzi ze Związkiem Radziec­
kim oraz umacnianie jedności
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i robotniczego.

Świat widzi w Edwardzie
Gierku wytrwałego rzecznika
sprawy pokoju, odprężenia
międzynarodowego, współ­
istnienia państw o różnych
ustrojach. Pod jego kie­
rownictwem Polska staje się
wzorem stosowania w prakty­
ce zasad Aktu Końcowego
KBWE. Jego konsekwentne,
ideowo pryncypialne stanowi­
sko w sprawach wspólczesne-

go świata oraz osobiste cechy
zyskały nam wielu przyjaciół;
uczyniły z Polski kraj, które­
go autorytet liczy się w sto­
sunkach międzynarodowych
jak nigdy dotychczas.

Za to wszystko naród polski
darzy Edwarda Gierka ogrom­
nym szacunkiem, zaufaniem
i serdecznością.

W dniu jubileuszu społe­
czeństwo nasze składa I se­
kretarzowi KC PZPR najgo­
rętsze życzenia zdrowia,
myślności i dalszego
dzenia w jego trudnej,
wiedzialnej pracy dla dobra
Ojczyzny, socjalizmu i
ju.

Oświadczenie

polityka CDU
BONN (PAP). Rzecznik frakcji

CDU/CSU d/s polityki zagrani­
cznej Werner Marx opubliko­
wał w biuletynie prasowym
CDU artykuł, który jest niczym
innyin jak kolejną próbą presji
na rząd RFN, aby ten na spot­
kaniu belgradzkim przedstawi­
cieli państw-sygnatariuszy Aktu
Końcowego KBWE włączył się
do kampanii prowadzonej przez
określone siły przeciwko krajom
socjalistycznym.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

0 „Puchar Wyzwolenia Krakowa"

po-
powo-
odpo-

poko-

KSR w tarnowskim

W drugim dniu międzynaro­
dowego turnieju koszykówki
mężczyzn, rozgrywanego w

Krakowie o Puchar Wyzwole­
nia tego miasta, nie obeszło się
bez niespodzianek.

W pierwszym meczu Baildon
Katowice przegrał z Resovią
66:76 (35:38). Najwięcej pun­
któw: dla Baildonu — Olechow­
ski 31, a dla Resoyii — Nie­
miec 17. W kolejnym meczu

krakowska Wisła pokonała ju­
gosłowiański zespół Sloga

142:104 (83:63). Dla Wisły <•

Langosz 25 pkt., Seweryn 23,
dla Jugosłowian — Zulovit 27.
Obydwa zespoły grały ofensyw*
nie, mniej uwagi zwracały n*
obronę. Mecz nie mógł się po­
dobać, zbyt wiele było fauli.

W ostatnim meczu krakow*
ska Korona postarała się o nie­
spodziankę i wygrała ze Star­
tem Lublin 62:58 (24:34). Dla
Korony — Mielcarek i Biliński

uzyskali po 16 pkt., a dla Star­
tu — Florczak 20.

Zjazd tarnowskiej
LOK

Przedstawiciele 26-tysięez-
Sie.i rzeszy członków tarnow­
skiej Ligi Obrony Kraju ob­
radowali wczoraj na pierw­
szym wojewódzkim zjeżdzie
swojej organizacji. Podsumo­
wano działalność LOK w o-

statniej kadencji oraz nakre­
ślono zadania do roku 1981.
W obradach uczestniczyli m.

in. wiceprezes ZG LOK, se­
kretarz GRZZ
Grad, przedstawiciele
newskich organizacji
tycznych, społecznych
związkowych. Referat
gramowy wygłosił 1
Z.W LOK Eugeniusz Michoń.

Dotychczasową działalność
tarnowskiej LOK oceniono
dobrze. 1.1 działaczom wrę­
czono złote odznaki „Zacł.r-
£»nego działacza LOK”.

Wybrano nowe władze woje­
wódzkie. Prezesem ?.W LOK
Łostał ponownie Eugeniusz
Michoń, (eta)
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Z dalekopisu
® (k) W ZWIĄZKU z obję-

fcjem tronu państwa Kuwejtu,
przewodniczący Rady Pań-
jtwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do emira Kuwejtu szejka
Fabera al-Ahmeda al-Jabera
M-Sabaha.

g WCZORAJ odbyła się
foa Kremlu uroczystość wrę­
czania odznaczeń państwo­
wych ZSRR. Orderem Rewo­
lucji Październikowej za za­
sługi dla partii i państwa
brąz z okazji 75 rocznicy u-

j-odrin został odznaczony ezło-
bek Biura Politycznego i se-

■fcretarz KC KPZR, M. Su­
płów. Odznaczono też innych
działaczy partyjnych i pań­
stwowych ZSRR. Ordery
Wręczał L. Breżniew.

9 AGENCJA AON poin-
iormowała, że kierownik sta­
łego przedstawicielstwa NRD
W RFN, amb. M. Kohl. został

przyjęty w Bonn przez se­
kretarza stanu w urzędzie
kanclerskim H.
Bkicjro. Przedmiotem rozmów

były sprawy związane z nie-
iiaklócaniem kontynuacji pro­
cesu odprężenia w stosun­
kach między NRD a RFN.

Spotkanie odbyło się na ży­
czenie strony NRD.

0 PREMIER Turcji
Wnt Ecevit podał listę człon­
ków swego rządu, po zaapro­
bowaniu jej przez prezyden­
ta Fahri Koruturka.

Nowy gabinet składa się z

S» członków, tj. o 6 więcej
niż gabinet poprzedniego pre-
tniera S. Demirela.

@ PRZEBYWAJĄCY r. wf-

feytą w Egipcie, minister ob­
rony Wielkiej Brytanii, F.

Mulicy oraz minister obrony
ĄRE. Gamasi podpisali uoro-

Sumienje, na mocy którego,
brytyjskie firmy przemysłu
zbrojeniowego będą współ­
działały z arabską organiza­
cję przemyshi zbrojeniowe­
go (AIO) w zakładaniu przed­
siębiorstw dla produkcji bry­
tyjskich rakiet przeciwpan­
cernych „swingfire” oraz

Silników i korpusów helikop­
terów „lynx”. W skład AIO
wchodzą również: Arabia
Saudyjska, Zjednoczone E-
miratr Arabskie oraz Katar.

W CZWARTEK nad ra­
bem. w wyniku gwałtowne-
fo pożaru jednego z domów
w Londynie, zginęło 5 człon­
ków 7-osobowej rodziny.' U-
ratowano jedynie 29-letniego
syna i 14-letn.ią córkę.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie zmienne, i przelotne o-

pady śniegu, w ciągu
rozpogodzenia. ~

najwyższa dniem od —8
rejonach podgórskich do •—1
st. na pozostałym obszarze,
najniższa nocą odpowiednio
od —14 do —8 st. Wysoko w

Tatrach temperatura od —16
dniem do —18 st. nocą. Wia­
try słabe i umiarkowane, o-

krosami dość silne północno-
zachodnie i północne, powo­
dujące zawieje i zamiecie
śnieżne.

3IOMET INFORMUJE: sy­
tuacja przeważnie korzystna.
Widzialność dobra. Drogi bar­
dzo śliskie.

dnia
Temperatura

w

"i

ŁS. *.

Towarzysz Edward Gierek I Sekretarz
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej
SZANOWNY I DROGI TOWARZYSZU

GIEREK!

Przyjmijcie wyrazy najwyższego szacunku i najlepsze,
z głębi serca płynące życzenia; od członków Biura Polity­
cznego i Sekretariatu KC PZPR w związku z 65 rocznicą
Waszych urodzin.

Nasza partia i ludzie pracy naszego kraju kierują dziś
do Was serdeczne uczucia, wyrażają Wam swiuntie i zau­
fanie. potwierdzają swe głęboką* uznanie dla Waszej nie­
strudzone; pracy nad rczwojfem socjalistycznej Ojczyzny.

'

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Polscy robotnic* są
dumni, że naszej partii i narodowi przewodzi działacz,
który sam pracował ponad 17 lat jako górnik i z robotni­
czego domu rodzinnego wvniósł źarliw* oatrjnł^zm. odda­
nie idei sprawiedliwości społecznej, poczucie klasowej so-

lidorności i godności robotniczej.
Zdobywaliście doświadczenie i hart ideowy, uczyliście

się zasad internacjonalizmu proletariackiego wśród wols­
kiej braci górniczej, wśród górników Francji i Belgii. W
latach II wojny światowej, działając w belgijskim ruchu
oporu, potwierdziliście czynem te wrawdę, że Polak wszę­
dzie potrafi walczyć o wolność Ojczyzny.

Już nrawie pół wieku jesteście komunistą i od ponad
dwudziestu lat wchodzicie w skład Biura Politycznego
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Kierując pracą katowickiej organizacji narty.i-
nej. położyliście wielkie zasługi dla Śląską i Zagłębia,
a tym samvm dla całego kraju. W 1970 r. Komitet Cen­

tralny powierzył Wam funkcję I sekretarza. Wzięliście w

ręce ster spraw publicznych w bardzo trudnym momen­
cie. Dzięki wypracowanej przez naszą partię pod Waszym
kierownictwem słusznej linii politycznej, którą poparł cały
naród, Polska wkroczyła na drogę dynamicznego, wszech­
stronnego rozwoju.

Postęp społeczny T gospodarczy ■osiągnięty w ostatnich
, siedmiu Jatach, umocnienie więzi partii z klasą robotni­

cza i całym społeczeństwem, dalsze zacieśnienie przyjaźni,
sojuszu. i braterskiej współpracy ze Związkiem Radziec­
kim i innymi krajami socjalistycznej wspólnoty, wzrost

autorytetu. PoJski w święcie — wszystko to łącz* s*ę nie­
rozerwalnie z Waszym imieniem. Kierując się niezłomnie
zasadami marksizmu-leninizmu i żarliwym umiłowaniem
Ojczyzny, wnieśliście wielki osobisty wkład w budowę
patriotycznej jedności narodu. Wasza aktywna działalność
na arenie międzynarodowej dobrze służy interesom kraju
a także najdroższej wszystkim narodom sprawie pokoju.

Drogi. Towarzvszu Edwardzie!
Pracując nod Waszym Kierownictwem Doznaliśmy wiel­

kie zalety Waszego serca, umysłu j charakteru. Wiemy, że

najwyższą wagę w całej swej działalności przywiązujecie
do tego, co myśli i czuje, do czego dążr Masa robotnicza
i cały naród. Wasze bezpośrednie spotkania i rozmowy
z ludźmi pracy, częste wizyty w zakładach produkcyjnych
i na wsi, troska o codzienne sprawy Polaków nadają kie­
runek działania całej naszej partii.

Pozwólcie, że w dniu dzisiejszym wespół z rjprtia i na­
rodem podziękujemy Wam za wszystko, co zrobiliście i ro­
bicie dla Polski. Życzymy Wam, drogi towarzyszu Edwar­
dzie, wiele sił i zdrowia, wiele satysfakcji w dalszej dzia­
łalności. życzymy wszelkie: Domyślności osobiste’.

EDWARD RABIUCB. ZDZISŁAW GRUDZIEŃ, HEN­
RYK JABŁOŃSKI, MIECZYSŁAW JAGIELSKI, PIOTR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Polską Rzecząpospolitą Ludową
a Republiką Grecką. ©

między rządem Polskiej
pospolitej Ludowej a

Hiszpanii o współpracy
ralnej i naukowej. |8ł

między rządem Polskiej
pospolitej Ludowej a

Zjednoczonego Królestwa Wiel­
kiej Brytanii i Północnej Irlan­
dii w sprawie zapobieżenia pod­
wójnemu opodatkowaniu w za­
kresie podatków od dochodu i

zysków majątkowych.
Ambasadorami nadzwyczajny­

mi i pełnomocnymi Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej mia­
nowano: w Republice Islandii

Jerzego Roszaka; funkcję tę bę­
dzie on pełnił obok stanowiska
ambasadora PRL w Królestwie

Uinsw?
Rzeczy-
rządem

kultu-
Umowę
Rzeczy-
rządem

Norwegii, na które został mia­
nowany 5 października 1977 r.

W Ludowej Republice Konga
Jerlego Wiecheckiego: funkcję
tę będzie on pełnił obok stano­
wiska ambasadora PRL w Re­
publice Zairu, na które został
mianowany 7 października 1976
roku.

Rada Państwa powołała Jana
Kaczmarka, członka rzeczywi­
stego PAN, na stanowisko sekre­
tarza naukowego Polskiej Aka­
demii Nauk na okres kadencji
władz PAN 1978—1980 oraz za­
twierdziła, dokonany 16 grudnia
1977 r. przez Zgromadzenie Ogól­
ne PAN, wybór 31 nowych
członków zagranicznych.

Uwzględniono prośby 31 osób
o nadanie obywatelstwa polskie­
go.

Być zawsze obecnym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

71 proc, to młodzież pracująca. Przepraszam, ta te cy­
fry, które bywają nużące, ale obrazują one. przecież to

jak ZSMP się rozwija i jakie grupy młodzieży u: orga­
nizacji dominują. Jeszcze jedna cyfra — ponad 50 proc,
naszych członków posiada wykształcenie średnie lub
wyższe i procent ten stale wzrasta. To też jest znakiem
naszych czasów — młodzież dokształca się, zdobywa co­
raz wyższe kwalifikacje a program ZSMP ambicje te

stara się rozbudzać, podsycać.
— Pewnym problemem jest nadal poziom wykształce­

nia wśród zatrudnionych w rolnictwie. Bardzo nam

wszystkim zależy by gospodarstwa spoczywały w rękach
ludzi wykształconych, posiadających wiedzę
ekonomiczną, ogólną. Coraz częściej takich
spotykamy, ale jest, ich jeszcze ciągle za mało.
m. in. powołaliśmy we wszystkich gminach Gminne Ra­
dy Oświaty i Postępu Rolniczego, które mają inspiro­
wać i nadzorować działalność w zakresie rozwoju oświa­
ty rolniczej.

— Podejmujemy wiele inicjatyw, które zmierzają do
zwiększenia i polepszenia.

'

jakości produkcji na rzecz

rynku wewnętrznego i na eksport, zwiększenia produkcji
rolnej, budownictwa mieszkaniowego. Wartość

społecznych i produkcyjnych podjętych
wynosi ponad 154 min zł.

— Dobrze realizujemy patronat nad
mieszkaniowym. Aktualnie 495 naszych
rowaliśmy do krakowskich spółdzielni
W których odpracowują część wkładu
Do września ub. roku „wypracowali” oni ok. 6 min zł.
W 1977 r. otrzymaliśmy pierwsze 112 mieszkań dla po­
trzeb naszej akcji.

— Ponad 4 tys. młodych ludzi przyjętych do PZPR w

okresie ostatnich dwóch lat nosi również naszą legity­
mację. 321 kół ZSMP w miejskim woj. posiada prawo
rekomendowania swych najlepszych działaczy do Partii.

Świadczy to o autorytecie tych kół, świadczy o efektach
działalności ideowo-wychowawczej Związku.

—■Zdajemy sobie sprawę, że wiele problemów jest
jeszcze przed nami, że każdy dzień przynosi coś notoe-

go i program nasz, choć wiele dobrych form sprawdziło
się już w praktyce, powinien być wciąż otwarty.

Notował: WIESŁAW KOLARZ

fachową,
rolników

Dlntepo

czynów
przez młodzież

budownictwem
członków skie-
mieszkaniowych,
mieszkaniowego.

JAROSZEWICZ, WOJCIECH JARUZELSKI, STANISŁAW
KANIA, JOZEF KĘPA, STANISŁAW KOWALCZYK,
WŁADYSŁAW KRUCZEK. STEFAN OLSZOWSKI, JAN
SZYDLAK, JOZEF TEJCIIMA, KAZIMIERZ BARCI-
KOWSKI, JERZY ŁUKASZEWICZ, TADEUSZ WRZASZ-
CZYK, RYSZARD FRELEK, ALOJZY KARKOSZKA. JO­
ZEF PIŃKOWSKI, ANDRZEJ WERBLAN, ZDZISŁAW
ŻANDAROWSKI, ZDZISŁAW KUROWSKI, ZBIGNIEW
ZIELIŃSKI.

Edward Gierek odznaczony Krzyżem Wielkim
Orderu Odrodzenia Polski

WARSZAWA (PAP). W 65 rocznicę urodzin, w uznaniu
doniosłego wkładu w walkę o wyzwolenie społeczne ludu
polskiego i niepodległości Ojczyzny, za wszechstronne za­
sługi w dziele budowy socjalizmu w Polsce Ludowej, za

decydujący udział w wypracowaniu i realizacji strategii
społeczno-gospodarczej partii i państwa, za wybitny do­
robek w zacieśnianiu internacjonalistycznych więzi ze

wspólnotą państw socjalistycznych, w utrwalaniu odprę­
żenia i pokoju oraz umacnianiu pozycji i autorytetu Pol- •

ski w świecie Rada Państwa nadała Edwardowi Gierkowi
Krzyż Wielki Orderu Odrodzenia Polski.

Do I Sekretarza Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej,

towarzysza Edwarda Gierka
DROGI TOWARZYSZU GIEREK!
Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Ra­

dzieckiego i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR składają
Wam, wybitnemu przywódcy partyjnemu i państwowemu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, wybitnemu działaczo­
wi międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotni­
czego, serdeczne życzenia w dniu Waszych 65 urodzin.

Nasz kraj zna Was dobrze jako wielkiego przyjaciela
KPZR i Związku Radzieckiego, niezachwianego marksistę-
leninowca, internacjonalistę, który przeszedł proletariacką
szkołę walki klasowej. Słusznie zaskarbiliście sobie wyso­
ki autorytet i uznanie ludzi pracy w Polsce za swój wkład
do wspaniałych sukcesów osiągniętych przez naród polski
w budownictwie socjalistycznym pod kierownictwem jego
bojowej awangardy — Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Ludzie radzieccy wysoko, oceniają to, że przed­
miotem Waszej stałej troski i uwagi jest sprawa umocnie­
nia przyjaźni między naszymi, narodami i partiami, zwar­
tości wspólnoty socjalistycznej, jedności międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego i robotniczego.

Życzymy Wam, drogi Towarzyszu Gierek, dużo zdrowia
i nowych sukcesów w Waszej działalności dla dobra socja­
listycznej Polski, w imię dalszego rozwoju braterskich
radziecko-polskieh stosunków.

Z komunistycznym pozdrowieniem:
LEONID BREŻNIEW

Edward Gierek odznaczony Orderem

Rewolucji Październikowej
MOSKWA (PAP). Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

wydało dekret o odznaczeniu I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka Orderem Rewolucji Październikowej —

za wybitną rolę w rozwijaniu braterskiej przyjaźni
i współpracy między narodami ZSRR i PRL, za wielki
wkład w dzieło umacniania pokoju i socjalizmu oraz w

związku z 65 rocznicą urodzin.

E. Wojtaszek zakończył
w ZSRR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Komunikat o wizycie
Na zaproszenie rządu radziec­

kiego 3—5 bm. przebywał z wi­
zytą w ZSRR członek KC PZPR,
minister spraw zagranicznych
PRL Emil Wojtaszek.

E. Wojtaszek odbył spotkania
i rozmowy z członkiem Biura

Politycznego KC KPZR, mini­
strem spra.w zagranicznych
ZSRR A. Gromyką. W toku roz­
mów, omawiano sprawy dalsze­
go pogłębienia braterskiej przy­
jaźni i ścisłej ■wszechstronnej
współpracy między PRL a ZSRR
a także niektóre aktualne pro­
blemy międzynarodowe. Odnoś­
nie wszystkich dyskutowanych
spraw stwierdzono całkowitą
jednomyślność poglądów.

Strony wyraziły zadowolenie
z owocnego rozwoju współpracy
radziecko-polskiej.

Wskazano na szczególne zna­
czenie spotkań I sekretarza KC
PZPR E. Gierka i sekretarza

generalnego KC KPZR, przewo­
dniczącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR L. Breżniewa dla
pogłębienia wszechstronnych
więzów między PZPR a KPZR,
między narodami obu krajów.

Strony oświadczyły, że PRL i
ZSRR nadal umacniać będą je­
dność krajów wspólnoty socjali­
stycznej, kontynuować konse­
kwentną walkę o rozwój proce­
su odprężenia międzynarodowe­
go i ugruntowanie zasad poko­
jowego współistnienia państw o

odmiennych ustrojach społecz­
nych.

SPADEK CIŚNIENIA
WODY W PŁASZOWIE

Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów i Kanalizacji w Kra­
kowie zawiadamia odbiorców

wody z terenu Płaszowa, że w pasu wody.

W Szynwałdzie
będzie szkoła

(Inf. wł.) Przedwczoraj pisaliś­
my o zamiarach zburzenia za­
bytkowego XVIII-w. dworku

drewnianego w Szynwałdzie
(woj. tarnowskie) i wycięcia 16
ponad 200-łetnich drzew. W ich

miejsce miał stanąć budynek
nowej szkoły. Postulowaliśmy
zmianę lokalizacji tej inwesty­
cji. Jak, poinformował nas wi­
cewojewoda tarnowski Zenon
Musiał, podtrzymano decyzję o

budowie szkoły, gdyż zmiana

lokalizacji wiązałaby się z dal­
szym opóźnieniem realizacji tej
odwlekanej przez lata inwesty­
cji. Prace budowlane rozpo-
czną się już w br.

Budynek szkolny postawiony
zostanie w ten sposób aby nie

zniszczyć wiekowych drzew;
zaplanowane w projekcie bois­
ka zostaną w tym celu przenie­
sione poza obręb parku. Jaki
los spotka dworek? Planuje się,
aby po wykonaniu ekspertyz
oraz inwentaryzacji
tonicznej rozebrać
obiekt w sposób umożliwiający
ponowne jego ustawienie w in­
nym miejscu. (sad)

architek-
zabytkowy

w godz.niedzielę 8 stycznia,
8—17, nastąpi spadek ciśnienia

wody, spowodowany koniecz­
nością wykonania pilnych prac
remontowych.

Mieszkańcy Płaszowa prosze­
ni są o zabezpieczenie sobie za-

„Ponarze“
(Inf. wł.) Zwiększenie o 70

proc. eksportu i uzyskanie
12-proc. dynamiki produkcji jest
bodaj największym sukcesem u-

biegłorocznym załogi Fabryki
Obrabiarek Specjalizowanych
„Ponar” w Tarnowie. Wyniki te

osiągnięto przy zmniejszonym
zatrudnieniu czyli drogą bar­
dziej wydajnej pracy.

Fabryka nie ustrzegła się nie­
dociągnięć. Dlatego przyjęte
przez konferencję szczegółowe
programy poprawy organizacji
pracy, wykorzystania surowców
i maszyn mają przynieść 9 proc,
przyrost sprzedaży — z tym, że
33 proc, całej produkcji prze­
znaczy sję na eksport, przy jed­
noczesnym ograniczeniu impor­
tu.

Z ważniejszych zamierzeń fa­
bryki na rok obecny warto od­
notować ponadto obniżenie ma­
teriałochłonności, dzięki czemu

„Ponar” zaoszczędzi 550 ton

stali, żelaza i staliwa, lepsze
wykorzystanie parku maszyno­
wego, zmniejszenie ilości bra­
ków, o połowę więcej wytwo­
rzy się tokarek sterowanych
numerycznie. Planuje się dal­
szy rozwój bazy socjalno-byto­
wej dla załogi.

W konferencji uczestniczył I
sekretarz KW PZPR Stanisław
Gębala. (sad)

Atak zimy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
trudnych warunków kolejarze
pracują z maksymalną wydaj­
nością. Wczoraj do godz. 13 sta­
cja Nowy Sącz sformowała i wy­
prawiła w drogę 5 pociągów to- |

warowych. Na stację tę ze znacz­
nymi opóźnieniami przyjeżdżały
pociągi dalekobieżne,

Z zimy cieszą się tylko w Za­
kopanem. A stolica Tatr w

przepięknej bieli. Półmetrową
pokrywę śniegu powiększa 8 cm

spadłego wczoraj puchu (w Ta­
trach ponad metr śniegu). Jest
zimno, temperatura spada. W H
czwartek wieczorem w Zakopa- g
nem było —14 st., a na Kaspro- B

wym prawie —20 st. Warunki H
narciarskie na całym Podtatrzu g
dobre. Trasy zjazdowe na Kas- fi

prowym,> w Gąsienicowej i -Gęr,.
ryczkowej należycie przygoto­
wane (cały czas pracują ratraki).
Narciarzom daje się jednak we

znaki mróz. Wczoraj było sporo
odmrożeń. Tu warto dodać, że
od początku sezonu narciarskie­
go tatrzańscy ratownicy udzielili
pomocy w 27 poważnych wypad­
kach, odnotowując jednocześnie
ponad 150 lżejszych obrażeń.
Raj narciarzy nie obywa się
więc bez ofiar.

O ocenę sytuacji na drogach
w woj. miejskim krakowskim,
nowosądeckim i tarnowskim po­
prosiliśmy dyspozytora Dyrekcji
Okręgowej Dróg Publicznych w

Krakowie Władysława Biernata.
— Wszystkie drogi I i II kolej­

ności odśnieżania są przejezdne.
Trasa E-7-od Warszawy do Kra-
koiva — mokra i czarna; od
Krakowa do Zakopanego — bia­
ła, ale nieustannie posypywana..
Największe kłopoty mamy oczy­
wiście w rejonie Obidowej, gdzie
od samego rana pracował
sprzęt odśnieżający. Jedynie na

drogach lokalnych mamy spore
trudności: W woj. tarnowskim
17 odcinków dróg o łącznej dłu­
gości 155 km jest nieprzejezd­
nych. W Dębicy zawieszono kur­
sowanie autobusów na dwóch g
krótkich odcinkach... W Nowo-

sądeckiem nieprzejezdnych jest
prawie 25 km drogi. Jednakże
cały czas przy odśnieżaniu pra­
cują ludzie. Wczoraj przed po­
łudniem pracoiaało 641 osób, ob­
sługując 2 ciężkie pługi wirni­
kowe, 141 pługów lemieszowych,
244 piaskarki i rozsypywacze
oraz kilko, spycharek i równa-
rek.

(en, sffl, si, m) u

WARSZAWA (PAP). Zastępca
przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów
min. Edward Sznajder w roz­
mowie z dziennikarzem PAP —

Tadeuszem Sapocińskim stwier­
dził, że główne założenia w za­
kresie racjonalizacji zużycia pa­
liw, energii, surowców i mate­
riałów, ustalone na bieżącą pię­
ciolatkę — wykonane były w la­
tach 1976 i 1977 na ogół z po­
wodzeniem.

W ciągu lat 1976—1978 za­
oszczędzi się w całej gospodarce
w zużyciu na cele produkcyjne
ok. 12,6 min ton węgla, 3 min
ton wyrobów hutniczych, prze­
szło 3 min ton cementu i po­
nad 1,3 min m sześć, tarcicy
iglastej. Zarówno jednak w

przemyśle, jak i — szczególnie
— w budownictwie — są w tej
dziedzinie duże jeszcze rezerwy.

Inna kwestia: zapasy. To pra­
wda, że w latach 1976—1978 re­
lacje przyrostu tych zapasów w

przemyśle do przyrostu produk­
cji są
planie
strony
zaś w

się dotrzymać ustaleń planu 5-
letniego dotyczących przyrostu
zapasów. Trzeba zatem będzie

lepsze niż zakładano w

5-letnim. Ale z drugiej
nie wszędzie, zwłaszcza
budownictwie — udało

Plebiscyt „Pięciu najlepszych”
Coraz więcej kuponów napły­

wa na plebiscyt „Gazety Połud­
niowej” oraz WFS, ZW ZSMP w

Tarnowie, Krakowie i N, Sączu
na najlepszego trenera roku
1977. Dziś prezentujemy pięciu
najlepszych trenerów, wybra­
nych przez naszych kolegów z

działu sportowego „ECHA KRA­
KOWA”. Oto ich propozycje:
I. A. Montean, 2. B. Fulara, 3.
J. Choynowski, 4. J. Molik, 5.
St. Majorek.

Przypominamy nazwiska tre­
nerów spośród których wybie­
ramy pięciu najlepszych: Zb.
Barnaś — p. ręczna, PM Tarnów,
G. Borsa — luki, LKS Dąbrovia,
A. Kielbusiewicz — pływanie,
Unia Tarnów, Cz. Korzeń — za­
pasy, Wisłoka Dębica, St. Kubala
— p. ręczna, PM Tarnów, J. Ma­
giera — kolarstwo, Wisłoka, St.
Majorek — p. ręczna, Tarnów,
trener kadry narodowej, B. Fu­
lara — p. ręczna, Hutnik Kra­
ków, J. Choynowski — pływanie,
Jordan Kraków, A. Montean —

hokej, Cracoyia, J. Molik — spa­
dochrony, Wawel Kraków, Cz.
Łaksa — judo, Wisła Kraków,
A. Gablankowski — wioślarstwo,
AZS AWF Kraków, Ł. Miętta —

koszykówka, Wisła, O. Lenczyk
— piłka nożna, Wisła, H. Cup —

zapasy, Glinik Gorlice, St. Fryź-

lewicz — hokej, Podhale Nowy
Targ, R. Gurbowicz — sanki,
Dunajec N. Sącz, J. Kobylański
— narciarstwo, AZS Zakopane,
Zb. Sobkowski — narciarstwo -»

Podhale.
Odpowiedzi (tylko na kupo­

nach) prosimy przesyłać do 15 I
br. pod adresem: „Gazeta Połud­
niowa”, Kraków, ul. Wielopole 1
z dopiskiem Plebiscyt „Pięciu
najlepszych”. Wśród Czytelni­
ków, którzy bezbłędnie wytypu­
ją pięciu najlepszych, rozlosuje­
my wartościowe nagrody. Pierw­
sza — 8 tys. zł (w bonach PKO).

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

Imię i nazwisko
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W niedzielę kolo Hali Targowej

Giełda sprzętu turystycznego
Już tylko 2 dni dzielą nas od

giełdy sprzętu turystycznego
i sportowego, organizowanej
wspólnie przez „Gazetę” oraz

Oddział Targowiska Krakow­
skiej Spółdzielni Ogrodniczo-
Pszczelarskiej. Odbędzie się ona

w, najbliższą niedzielę, tj. 8
bm., od godz. 10 do 14, na placu

koło Hali Targowej przy a-t,
Daszyńskiego.

Sądzimy, iż szczególnie- mło­
dzież chętnie skorzysta z okazji,
by wyposażyć się w przedmioty
potrzebne do zimowych spor­
tów i turystyki, bowiem zima
dopiero się rozpoczęła. (I. Koz.)

I. Stenmark wygrał —

J. Bachleda 15

Ingemark Stenmark wygrał
slalom specjalny, zaliczany do
Pucharu Świata w czasie
109,81 sek., wyprzedzając Klau­
sa Heidegera (Austria) — 110,60
i Piero Grosa (Włochy) — 110,86
sek. Jan Bachleda był 15.

Po tym slalomie, Stenmark
umocnił się na czele klasyfika­
cji pucharowej. Warto też do­
dać, że Szwed ustanowił swego
rodzaju rekord świata: odniósł
25 zwycięstwo (16 slalomów i 9
slalomów gigantów) w zawodach
pucharowych. Dotąd 24 zwy­
cięstwa miał G. Thoeni. Był to
również ósmy start Stenmarka
w tym sezonie w slalomie spe­
cjalnym i ósme' jego zwycięs­
two.

Zawody narciarskie
w Zakopanem

W dalszym ciągu rozgrywa­
nych w Zakopanem narciarskich
Mistrzostw Okręgu Tatrzań­
skiego, zaliczanych do punkta­
cji Pucharu Polski, odbyły się
biegi na krótkich dystansach.

W 'biegu seniorów na dystan­
sie 15 km wygrał zdecydowanie
J. Łuszczek, który pokonał dru­
giego na mecie — W. Gębalę o

2 min. i 26 sek., a trzeciego —

J. Dragona o 2 min. 51 sek.
Wśród seniorek w biegu nĄ

5 km triumfowała U. Sleziak z

LKS Poroniec. Najlepszy czas

dnia na 5 km — 18.19,76 uzyska­
ła Z. Czerwińska z Limanovii,
która zwyciężyła w kategorii ju­
niorek. W biegu juniorów na

10 km wygrał B. Łazarz (Lima-
novia).

W kilku wierszach
Q W nowojorskiej Madison

Sąuare Garden rozpoczął się te­
nisowy Turniej Masters. W

pierwszych pojedynkach turnie­
ju uzyskano wyniki: Gottfried —

Tanner (obaj USA) 7:5, 6:2; Con-
nors — Dibbs (obaj USA) 7:5,
6:2; Borg (Szwecja) — Ramirez
(Meksyk) 6:2, 6:4; Vilas (Argen­
tyna) — Orantes (Hiszpania) 6:4,
6:1.

I liga siatkówki mężczyzn:
Stal Mielec — Stoczniowiec
Gdańsk 0:3, Resovia — AZS Ol­
sztyn 3:1.

Kalendarzyk sportowy
HOKEJ NA LODZIE: I liga:

Cracoyia — LKS Łódź, sobota
i niedziela godz. 18, lodowisko

przy ul. Siedleckiego.
SIATKÓWKA KOBIET: półfi­

nał Pucharu Zdobywców Pucha­
rów: Wisła — Dynamo Berlin,
sobota godz. 17, hala Wisły.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN:
IV międzynarodowy turniej z o-

Zaopatrzenie - ważnym
ogniwem gospodarki

(Rozmowa z Edwardem Sznajdrem)
prowadzić dalsze energiczne
prace dla usprawnienia gospo­
darki zapasami.

Na pytanie: jakie są najważ­
niejsze problemy w dziedzinie
gospodarki materiałowej w no­
wym 1978 roku? — min. Sznaj­
der odpowiedział, że więżą się
one zwłaszcza z potrzebą szyb­
kiego — szybszego niż w całym

przemyśle — wzrostu produkcji
rynkowej i eksportowej, a tak­
że z koniecznością racjonaliza­
cji importu zaopatrzeniowego.
Wymaga to przede wszystkim
lepszego dostosowania produkcji
do potrzeb, bowiem nie każdy
jej wzrost jest społecznie i eko­
nomicznie pożądany. Chodzi tyl­
ko o tę produkcję, która cha­
rakteryzuje się wysoką jakoś­
cią i ma zapewniony zbyt.

Jest to w praktyce możliwe

pod pewnymi warunkami. Na­
leży do nich poprawa struktury
wykorzystania zapasów oraz

zwiększenie tego, co zwiemy
ich dyspozycyjnoścą; szersze

wykorzystanie surowców wtór­
nych i odpadowych, no i ogól­
na racjonalizacja zużycia wszel­
kich surowców, paliw, energii,
materiałów.

Równolegle z poprawą efek­
tywności zużycia paliw, energii,
surowców i materiałów, nadal
dyscyplinujemy gospodarkę za­
pasami — ośwadczył dalej min.
Sznajder — przewidziane pla­
nem rozmiary zaopatrzenia w

surowce i materiały zostały u-

stalone z uwzględnieniem lep­
szego wykorzystania zapasów
dla zaspokojenia bieżących po­
trzeb procesów produkcyjnych.

Osiągnięcie pożądanych wyni­
ków w porządkowaniu gospo­
darki materiałowej w znacznej
mierze zależy od postępu nau­
kowo - technicznego, a także
od dalszej, znacznej poprawy
jakości produkcji.

0 Przewodniczący Rady Mi«
nistrów ZSRR Aleksiej Kosygin
przyjął przebywającego w Mo­
skwie, na zaproszenie komitetu
organizacyjnego „Olimpiada-80”,
prezydenta Międzynarodowego
Komitetu Olimpijskiego lorda
Killanina.

Gt W drugim dniu turniejui
koszykarzy o Puchar Wyzwole­
nia Warszawy padły następują­
ce wyniki: Warszawa I (Polskaj
— Warszawa III (Legia) 91:89

(49:53), Warszawa II (Polonia) -«

Budapeszt 101:88 (44:50).

kazji wyzwolenia Krakowa: pią­
tek godz. 16.30—21, sobota godz,
16—21, niedziela godz. 10—15, ha*
la Korony.

PIŁKA RĘCZNA: Puchar
Miast juniorek i juniorów z u-

działem reprezentacji Rzeszowa,
Tarnowa, Krakowa i Krosna:

piątek godz. 15, sobota godz. 16,
niedziela godz. 9, hala Wawelu
przy ul. Zwierzynieckiej.

W uchwale rządu w planie na

1978 r. znalazły się także po­
stanowienia o niedopuszczalno­
ści zmiany profilu produkcji
bez odpowiednich uzgodnień i

decyzji co do sposobów dalsze­
go zaopatrywania odbiorców w

dotychczas produkowane arty­
kuły.

Warunki w jakich realizowa­
ny będzie plan 1978 r. stawiają
szczególne wymogi w dziedzinie

zaopatrzenia materiałowego. —

Trzeba podnieść rytmiczność
dostaw i poprawić komplekso­
wość zaopatrzenia. Trzeba też

opracować w każdym przedsię­
biorstwie metody realizacji za­
dań dotyczących oszczędności
paliw, energii, surowców i ma­
teriałów. Każdy zakład powi­
nien mieć w tym zakresie spre­
cyzowany własny program i za­
pewnić jego systematyczną re­
alizację. Dużą wagę przypisuje­
my tu aktualizacji. i weryfika­
cji oraz ścisłemu przestrzeganiu
norm życia.

Wszystko to związane jest za

wzrostem dyscypliny i odpowie­
dzialności za gospodarkę mate­
riałową, stanowiącą przecież
niezmiernie istotny czynnik
ogólnego postępu.
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Przypomnę prawdę starą i banalną, którą
jednak warto powtarzać: partia ma wtedy
autorytet, jeśli jej programy są na miarę
potrzeb ludzi, jeśli nieobce jest jej nie tylko
to, co mówią towarzysze na naradach, ale i

to, co mówią obywatele w kolejkach przed
sklepem; jeśli odczuwa ona to, co ludzi
uwiera i boli.

re-

ko-

te

gó-

A co ludzi uwiera i boli w Krakowie? Nierównomierne
zaopatrzenie rynku — to raz, zła sytuacja mieszkaniowa
— to dwa, fatalna komunikacja i nie najlepszy stan usług

■ — to trzy. ,1 jeszcze jedno: jeszcze uwiera ludzi niepokój,
czy zawsze to, co jest do podziału, dzieli się sprawiedli­
wie, czy protekcjonizm i kumoterstwo, nadużywanie
uprawnień — to wady zanikające, czy też nasilające się.

W kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii mówio­
no głośno o wszystkich tych niedomaganiach. Krytykując
— szukano od razu środków zaradczych.

Krytyka partyjna
była wszechstronna, ale konstruktywna. Świadomość, że

z samego narzekania nic nie wynika — była powszechna.
Na przykładzie bilansu tej kampanii w największej, Śród­
miejskiej Organizacji Partyjnej, wymienię co głównie
krytykowano w zakładach pracy: kłopoty w zaopatrywa­
niu tych zakładów w niezbędne surowce i materiały —

które rzutują na terminowe wykonywanie planów (w miej­
skim województwie krakowskim 27 zakładów nie.-wyko­
nało swoich zadań, powodując straty około 200 min zł —

m. in. właśnie z powodu trudności surowcowych. mate­
riałowych i transportowych. W wielu wypadkach była to
ważna produkcja na rynek). Ostro zarysował się problem
zaopatrzenia rynku. Krytykowano brak na rynku szeregu
artykułów przemysłowych oraz tych artykułów spożyw­
czych, które nie są deficytowe. Stwierdzono, że ich nieo­
becność w sklepach dowodzi jedynie złej pracy zarówno
producentów, jak i handlowców.

Bardzo surowo krytykowano niegospodarność — nie
szczędząc przy tym „własnych podwórek"’. Dyskutowano
ten problem na -konferencji w Przedsiębiorstwie Rewalo­
ryzacji Zabytków, w Krakowskim Przedsiębiorstwie Ro­
bót Telekomunikacyjnych, w wielu zakładach budowla­
nych. W MPK i w Żakładzie Energetycznym dużo mówio­
no o trudnych warunkach pracy, o trudnościach wynika­
jących z braku taboru, części zamiennych, czy narastają­
cej fluktuacji załóg.

Podobny ton krytyki panował na gminnych konferen­
cjach-miejskiego województwa krakowskiego. Podkreślo­
no, że rozwój tak potrzebnych gospodarce żywnościowej
zespołów i gospodarstw specjalistycznych uzależniony jest
w dużej mierze od poprawy zaopatrzenia wsi w materiały
budowlane, od uelastycznienia ieh rozdzielnika; sugero-

wano reaktywowanie istniejących kiedyś cegielni, by uzu­
pełnić te braki. Dużo mówiono o niewykorzystanych
zerwach, zwłaszcza w budownictwie mieszkaniowym i
munalnym.

Krakowska instancja partyjna uważnie zanalizowała

głosy — stały się one m. in. podstawą oceny sytuacji
spodarczo-społecznej Krakowa w ogóle, oceny zaprezentowa­
nej na ostatnim Plenum KK PZPR. Ocena ta jest zarazem

podstawą problematyki, z którą krakowscy delegaci udadzą
się na II Krajowy Konferencję Partyjną.

„Rok trudny, ale bogaty”
mówi Egzekutywa KK PZPR o minionym 1977 roku.

Wiele rzeczy udało się dokonać, ale ciągle wiele spraw
wymaga mądrych korekt.

Lepsza jest również sytuacja w rolnictwie. W paździerz
niku 1977 r. pogłowie trzody wzrosło o 16 proc, ilość by­
dła o 2,3 proc. Nie jest to dużo, ale jednak .zahamowano
tendencje spadkowe. Skup mleka za ten rok był wyższy
o 12 proc, niż w 1976 r., warzyw było więcej o 26 proc.,
owoców — o 17 proc, i ziemniaków o 10 proc.

Sytuacja rynkowa także ulega stopniowej poprawie.
O. wiele lepsze było zaopatrzenie sklepów w okresie
przedświątecznym i choć kolejki do atrakcyjnych towa­
rów (jak np szynka) były długie — więcej obywateli mo­
gło je kupić Wyraźnie poprawiło się zaopatrzenie tłu­
szcze zwierzęce i roślinne, mrożonki, niektóre wyroby
garmażeryjne, produkty zbożowe i 'owocowo-warzywne,
jest więcej mebli i odzieży męskiej, wyrobów dziewiar­
skich.

KRAKÓW PRZED II KRAJOWĄ KONFERENCJĄ PARTYJNĄ

•T‘
7.

.. <•••*•.•- , 'J
u

S•"i‘
- .i;7

ze

Ą

■X-;■'” v■

-ił

DOROTA TERAKOWSKA

się udało? Przemysł krakowski nie tylko wykonał,
przekroczył o około 1 młd zł swoje zadania. Na ogół
to produkcja pokrywająca się z potrzebami rynku

Co
ale i
była
i eksportu (na ogół — ale nie zawsze). Cały wzrost pro­
dukcji osiągnięto głównie wzrostem wydajności pracy, o-

pąrtym o modernizację i poprawę organizacji tejże pracy.
Najszybciej rosła produkcja na eksport (o 12 proc, w po­
równaniu do 1976 roku) i na rynek (o 9 procent).1 Popra-
.wiła się w zasadzie jakość produkcji — co nie oznacza

jednak, że jest to stan idealny.
Trzeba pamiętać, że rok 1977 był trudny: ostro wystę­

powały (zjawiska niedoboru energii elektrycznej, surow­
ców, materiałów, zakłócenia w działaniu transportu. W
tym stanie rzeczy wykonanie zadań planowych — przy
stałym zwalczaniu tych trudności — jest jakimś powo­
dem do satysfakcji.

Podobnie rzecz wygląda w budownictwie mieszkanio­
wym. Po raz pierwszy od paru lat rok 'budowlany zam­
knie się w 12 miesiącach — zamiast, jak to bywało, w 15
czy nawet więcej. W efekcie 1977 rok zamykamy bilansem
8.800 nowych mieszkań.

4 .A.

i

Co irytuje - co trzeba poprawić?

...pytano na ostatnim Plenum KK PZPR. Bardzo dużo
nikt nie chce tych trudnych spraw owijać w bawełnę.
Obok osiągnięć — mamy też poważne trudności i wy­

raźne braki. Za dobrymi pozornie wskaźnikami produkcji
ciągle jeszcze tu i ówdzie kryje się niezrozumienie potrzeb
rynku: rośnie często produkcja artykułów luksusowych
czy pseudoluksusówych — brakuje artykułów tanich i
ważnych (np. w sezonie jesienno-zimowym 1977 r. odczuło
się drastyczny brak butów zimowych — choć dużo było
butów bardzo drogich i tzw. superluksusowych), Wicie to­
warów wędruje na rynek od przemysłu do handlu jako
tzw. pozorne nowości,

W przypadku budownictwa mieszkaniowego ceną za do­
bre tempo budowy bywa spadek jego jakości i oddawanie
do użytku osiedli mieszkaniowych pozbawionych sklepów,
usług, komunikacji, a nierzadko również są to mieszkania
pełne usterek, źle ogrzane itd.

Równocześnie sami budowlani skarżą się na podstawo­
we nieraz braki materiałów i środków transportu, na złą

EWA OWSIANY

DO DNIA

(jakże by się przydał etat „lotnej” do łata- ustępstwa. Ponieważ mam kończyć studia
nia dziur), bezpłatne wychowawstwa, har­
cerstwo itp. Nauczyciele śmieją się, że je­
dynym wyrazem uznania jest dołożenie im
roboty...

— I nie inaczej. W „Głosie Nauczyciel­
skim” była ostatnio dyskusja, czy w zawo­
dzie nauczycielskim można zrobić karierę.
Praktycznie nie ma możliwości wynagro­
dzenia nauczycieli, którzy lepiej pracują.
Nasza Karta Praw i Obowiązków przewi­
duje dla nienagannie pracujących Złoty
Krzyż Zasługi po dwudziestu latach pracy.
Więc żeby ktoś nie wiem jak pracował...

— Słyszałam, że w pewnej szkole wrę­
czono wyróżniającym się pedagogom... na­
grody -książkowe. Zupełnie jak uczniom.
Poczuli się dotknięci.

— Nic dziwnego, że uciekają z zawodu.
A jednak, mimo wszystko, w tych'prawdzi­
wych nauczycielach tkwi coś takiego, co

niemodnie nazy wa się poświęceniem. Wśród
całego swego zapracowania znajdują jesz­
cze czas na to i tamto. Proszę sobie Wy­
obrazić. niedawno znaleźliśmy się wśród

wyróżnionych szkół województwa tarnow­
skiego za osiągnięcia w olimpiadach przed­
miotowych. M.in. właśnie z matematyki
dzięki naszej nieoceńionej pani. Emilii Sko­

miasteczka opala się w działy pllts 3 ogniska przedszkolne, 15 izb
i 859 młodzieży Już z tego łatwo zgadnąć,
że luzów tu nie ma. Kiedy budowano ten

gmach w 1962 r plany przewidywały miej­
sce dla 490 uczniów. No, ale ilość się'pod­
woiła, trzeba uczyć na zmiany, ostatnie
lekcje kończymy o 17.20.

można postawić niedyskretne

Na rynku tego
słońcu oblicze brodatego króla Kazimierza.
Kto chce. ten zauważy jeszcze tablicę u-

mieszczoną nisko u podstawy cokołu, a na

niej napis: „Królowi chłopków, opiekunowi
miast, Kazimierzowi Wielkiemu, swemu

dobroczyńcy — Bochnia 1871”. Pod pomni-.. .,

kłem żarzą się juz kolorowe lampki na ód- — Czy
świętnyćh świerkach i tłum wysypuje się pytanie? Co stoi w korespondencji, którą
7, PKS-ÓW Do R nrTviianhnh- ij^n.śnip ir,vinstłn 'na.ni iDnźnn?
dzieci z Kurowa i Dołuszyc, a ze wsi Słom- ■
k'a przyjechał też w odwiedziny ojciec
EMILII SKOCZEK' bocheńskiej nauczy­
cielki. Cór-ka ma dziś wolne, ponoć za­
planowała mycie okien a prży okazji bę­
dzie można pogwarzyć.

Jednak ani ojciec, anilcórka nie spodzie­
wają się. że w gabinecie dyrektora .szkoły
nr 5 zjawił się właśnie dziennikarz zgłasza­
jąc chęć rozmowy ze znakomitą nauczy­
cielką matematyki. Woźną już posłano i .

wszystko wskazuje na to. że ta sobota
■będzie podobna do zaplanowanej.

z PKS-ówc Do szkoły nY 5 przyjechały właśnie wniosła pani woźna?
— Proszę bardzo. Regulamin konkursu

recytatorskiego, coś o makulaturze... obłęd'
Mamy do'spełnienia mnóstwo prac, w'wol­
nych chwilach ; pozwala , się nam uczyć.
Szkoła ma patrona Karola Świerczewskie­
go,. więc zrozumiałe, że robimy konkurs o
Świerczewskim. Oczywiście — rocznica

wyzWolehia. rozumiem, że i Korczak, ale
jeszcze i straż pożarną? I ta i tamta insty­
tucja;.. wszyscy chcą zrobić plany ną szko­
le.

ROZMOWA PIERWSZA

nie

Ponieważ mam z nią rozmawiać, mo-

ian, panie dyrektorze zeehce mi to

ułatptić, wprowadzić w świat wartości,
-którymi ona żyje.

‘

— Pamiętam moje pierwsze z nią
zetknięcie w 1963 r. Spotkałem na koryta­
rzu kruche dziewczątko. nie byłem pewien
czy to nauczycielka, czy uczennica, dzien­
nik w ręce rozstrzygnął wątpliwości. To
wspaniały, dobry, pracowity nauczyciel.
Podjęła na Uniwersytecie Jagiellońskim,
niezmiernie absorbujące i wymagające sy­
stematyczności studia zaoczne. Ale ja na to
stać. Kiedy zdecydowałem się wysłać, ją na

te studia wahała się bardzo.. Czy ja podo­
łam? Bardzo cenię ludzi, którzy maja opo­
ry przed podjęciem ważnei decyzji, ale po­
tem ją konsekwentnie realizują...

*

Dwonek. I momentalnie korytarz eksplo­
duje gwarem. Setki małych mieszkańców
Bochni, Kolanowa, Kurowa. Dołuszyc i
Gorzkowa szaleja pod tablicą, z której do­
brotliwie spogląda na kokardy, warkoczy­
ki i tornistry podobizna Karola Świerczew­
skiego. „Odwaga jego była wprost legen­
darna a prawość bez skazy” — głosi napis
w hołdzie patronowi szkoły.

Do gabinetu wchodzi młoda, szczupła,
dziewczęca. Zaskoczenie na twarzy: — „Co
się dzieje panie dyrektorze? Wywiad? Ja
r.ie lubię takich rzeczy. Ja lubię normalnie
żyć. Myślałam, że może trzeba komuś ze

studiujących pomóc i dlatego taki gwałt...”

— po prostu tylko uczę. Odpadło wy­
chowawstwo i harcerstwo i dopierp. teraz

widzę co to jest normalna praca, do­
piero teraz da się żyć i Uczyć.

— Ale w przyszłym roku pewnie „słod­
ki ciężar” powróci?

— Chyba tak... Pan Heliodor Muszyński
zabiera nam bardzo dużo ezasu. Obszerny
ceremoniał szkolny jest piękny, ale strasz­
nie absorbuje. Absorbuje też praca społecz­
na dzieci, praca w grupach itp. A my prze­

wieź musimy dzieciom towarzyszyć. Poza
tym mam mu za złe system punktowy.
Punktacja sprawia, że młodzież 'robi się
Wyrachowana. Ta „moralnoSć na punkty”
przysparza paradoksów. Uczeń leniwy i
nierzetelny, jeśli tylko dysponuje odpo­
wiednim sprytem i naliczy sobie punk­
tów za pracę może przeskoczyć innego,
solidnego, lecz mniej zaradnego życiowo.

— Czy prawdą jest „klęska zastęnstw”?
— W ubiegłym tygodniu kilka osób było

chorych. Niektóre trzeba było wypędzać
do domu. Np. jedna z koleżanek chodziła
z ropną anginą i temperaturą 39 stopni. Co
pozostaje? Zastępstwa. Ale to nie jest ta­
kie proste. Bo kto z nas nauczycieli, nawet

gdyby założyć sytuację idealną że za­
stępstw nie potrzebuje — kto z nas jest w

stanie wyczerpać przedmiot do końca? Ale
dla mnie największą kieską jest plaga
sprawozdań i planów. Mnie to bardziej
męczy niż sama praca. Ach, pani to pisze?■To będzie w artykule?

— No, chyba będzie. Owszem, mogłybyś­
my obie napisać laurkę. Że wszystko gra,
że wszystko nauczycielom się udaje. Ale
chyba pani nie chciałaby tego powiedzieć,
ani ja podpisać...

— Zgoda. A taką „idealną” nauczycielkę
widziałam niedawno w TV. I praca
piątki. i działalność społeczna, 'i życie
dzinne bez zakłóceń... Nie wierzę w to.

'
— A jednak nie widzi

nej pracy?
— Nie, nie widzę. Nie

z papierami. Za nudne,
wykonuję, dzień nie jest ...

____

v ........... .

'A poza tym dzieci to ja zawsze lubiłam.
W Słomce wszystkie dzieci wyniańczyłańi
dokoła. Ale nie wiem, skąd mi się właści­
wie wzięło to powołanie. Nie wierzy­
łam nigdy w swoje możliwości, wiecznie
czułam w sobie niepewność, obawę, opory,
że nie podołam, że nie będzie tak, jak trze­
ba. Ta szkoła wyrosła, na moich oczach.
Mieszkając obok w internacie Liceum Fe-

wierzyłam że będę tu

się, może dlatego,' że
rygory.
i uczniom?

pani siebie w

na

ro-

in-

umiem pracować
W pracy, którą
podobny do dnia.

— Najważniejsze, żeby znaleźć na to

sposób.
— Już znalazłem. Jak dostanę 30 zaleceń,

to sobie rozkładam: to muszę zrobić zaraz,
to — jak będę miał czas, a tamto może so-

. . bie spokojnie poczekać. Z kobietami gorzej.
— Panie dyrektorze, zanim przyjdzie Qne ze swą skrupulatnością chcą wykonać

pani Emilia porozmawiajmy o zawodzie ^s2yst^o do najdrobniejszych szczegółów.
nauczyciela na przykładzie doświadczeń j przegrywają.
waszej szkoły. ,

— Istotnie nie jest wesoło z tym. nauczy-
— Mam w szkole 32 nauczycieli, 24 od- cieiskim zapracowaniem. Klęska zastępstw

ROZMOWA DRUGA
— Pani Emilio, jak pani godzi wszystko,'

czego dziś wymaga od nauczyciela jego za­
wód. Jak wiąże to pani że studiami, z cza­
sem potrzebnym na życie osobiste, na

chwilę wytchnienia?
— A kto powiedział,<że godzę? Mnie w

tym roku dyrekcja poszła na największe;

dagogicznego, nie
uczyć. Ale stało
umiem sobie zadać

— Jeśli sobie, to

— Podobno. Ale młodzież lubi pracować
konkretnie, to jest, jeśli wie, co ma robić
i jakie są wymagania. Wiem to od nich
samych. Na ostatniej lekcji w klasach
ósmych zazwyczaj proszę: ja was ocenia­
łam tvle lat, oceńcie teraz mnie. Potem z

wypiekami czekam na powrót do domu i
na otwarcie tych anonimowych opinii.
Utkwiła mi w pamięci jedna z nich: na

pani lekcji jest się naprawdę uczniem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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organizację pracy, na fatalne niekiedy warunki socjalno-
bytowe na budowach.

„Kraków zabytkami stoi”

Dokonując bilansu 1977 roku krakowianie nie mogą po­
minąć problemu rewaloryzacji swoich zabytków. Jak mó­
wił Wojciech Hydzik, naczelnik Śródmieścia na dzielnico­
wej .konferencji partyjnej — „proces rewaloryzacji zespo­
łów zabytkowych Starego Miasta i Kazimierza — mimo
historycznych uchwał Biura Politycznego i Racly Mini­
strów z 1974 roku — nie przebiega należycie. Uzyskane
efekty odbiegają od zamierzeń programowych. W minio­
nych 3 latach na rewaloryzację wydatkowano blisko pół
miliarda złotych, uzyskując nikłe efekty wyremontowano
34 budynki, w tym 15 kompleksowo Przy takim tempie
prac, projektowane zakończenie programu rewaloryzacji
przesunie się o wiele lat Przyjęta strukturą organizacyj­
na'nie zdała egzaminu Wykwaterowane obiekty latami
czekają no. remont, a objęte remontem nie mogą doczekać
się jego zakończenia Obserwujemy niszczenie i dewasta­
cję zabytków o unikalnych wartościach konserwatorskich
i historycznych Z niepokojem stwierdzamy przypadki
szabrownictwa zabytkowych elementów ruchomych w re­
montowanych budynkach”.

Sprawiedliwość społeczna — jaka jest?
T wreszcie temat rzeka, czyli słów kilka o sprawiedliwo­

ści społecznej, która — w założeniach naszej ideologii i w

odczuciach obywateli — ma być dobrodziejstwem socjali­
zmu, Ma być — czy jest? Otóż to zależy od ludzi, a ludzie
bywają różni Narosło nam wiele przywar, z którymi wal­
ka nie jest łatwa. Ciągle istnieją ludzie, czerpiący korzy­
ści z faktu zajmowania „lepszych stołków" i dzielenia z

ich wysokości różnorakich dóbr. Ciągle szerzy się pro­
tekcjonizm liczą się „dojścia”, „wejścia” itp Nadal wielu
ludzi konkretnie winnych i odpowiadających za zły stan

rzeczy w lej czy innej dziedzinie uchyla się od odpowie­
dzialności Np. pisaliśmy o chaotycznie budowanym os.

Prokocim Nowy i., nie znaleźliśmy winnvch Każdy po­
dejrzany wskazywał palcem wyżej. Ciągle mamy za du­
żo ludzi, działających tylko według odgórnych dyrektyw,
którzy „wyłączają” własne myślenie i własną pomysło­
wość. Ten typ centralizacji bardzo odpowiada tym, którzy
lubią żeby inni decydowali za nich, bo sami boją się co­
kolwiek wychylić.

*

Idziemy na II Krajową Konferencję Partyjną z bilansem

osiągnięć uzyskanych w trudniejszych, niż zazwyczaj warun­
kach. Idziemy leż na nią z analizą tych trudności, z obiek­
tywnym obrazem tego co się nie udało i dlaczego. Idziemy
na nią, rysując portret miasta — które liczy się na geogra­
ficznej i historycznej mapie Polski — i jej mapie gospodar­
czej również powinno przynosić chlubę. Chcemy znalażć naj­
szybszą i najkrótszą drogę do tego celu. Bez wyolbrzymiania
sukcesów i bez tuszowania mankamentów — ten realizm oce­
ny i dzi ilania będzie szczególnie pożądany nie tylko w bie­
żącym roku.

Czym zajmuje się biocyber­
netyka?

— W największym, oczy­
wiście uproszczeniu: to nauka po­
szukująca inspiracji technicznych w

biologii; to budowa nowych urzą­
dzeń technicznych w oparciu o „pod­
patrzone” rozwiązania przyrodnicze
a więc maszyn odwzorowujących
pewne mechanizmy biologiczne.

— Czy chce Pan przez to powie­
dzieć, że maszyna — mowa o cyfro-
wej — może w jakiś sposób od­
wzorować na przykład mózg?

— To śliska dość analogia. Ale
biologia przecież to nie tylko mózg!
Dla mnie szczególnie interesującą
dziedziną jest sprawa percepcji, tzn.
nie samego przetwarzania danychs zespół i
(tym zajmuje się już maszyna), co

właśnie wprowadzania ich do ma­
szyny. Zatem — ptyk maszyny ze

światem zewnętrznym.
— Technika wypracowała już

sztuczny „intelekt”. KotpPutcr, na

dobrą sprawę, potrafi zastępować
człowieka w pewnych działaniach
mających charakter przetwarzania
informacji, opracowania tej infor­
macji...

— ...ale maszyna na razie jest

— Otóż nie. Na kilka godzin
dziennie faktycznie „wchodzę w

skórę” studenta i uczestniczę we

wszystkich zajęciach na II już roku
Wydziału Lekarskiego. Nie. nie za­
mierzam zmienić zawodu. Traktuję
studia medyczne wyłącznie jako
pomoc do realizacji swoich zamie­
rzeń w biocybernetyce,

— Do tej pory mówimy o jednym
obliczu biocybernetyki. — możliwo­
ści budowy maszyn w oparciu o

podpatrzone zjawiska przyrody. Ale
skoro jesteśmy przy medycynie, to

przecież, trzeba podkreślić i to, jak
bardzo jej służy technika.

— Między innymi poprzez zabez­
pieczenie aparaturowe Dlatego nasz

w --tym zakresie pracuje.
Jeden z kolegów opracowuje nową
koncepcję sztucznej nerki; pracuje­
my nad maszynami cyfrowymi przy­
datnymi do' automatycznej diagno­
styki lekarskiej. Nie .sposób zresztą
rozwijać tego tematu. Powiem tyl­
ko, że od lat dobrze układa się na- ,

sza współpraca z Akademią Me­
dyczną, Instytutem Onkologii w

Krakowie...
— Na jakim etapie rozwoju jest

obecnie biocybernetyka?

ROZMOWA

Fot. W. Klog

TAJEMNICE
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dialogi

tego, aby
możliwość
ze świą-

O /twrześnia 1970 roku Ewa i Jan
t ) B. zawarli związek małżeński.

^-Po dwóch latach — w listopa­
dzie 1972 roku — urodziło się ich
dziecko, syn Antoni. Niestety, do­
piero teraz okazać się miało,
dwoje młodych ludzi iest do doro­
słego, rodzinnego życia .■upełnie nie­
przygotowanych .

■Jan B. ciągle zmieniał miejsce za­
trudnienia, nadużywał nlkoholu, na­
tomiast jego żo?ia bardziej myślała
o przyjemnościach tego świata niz
o wypełnianiu swoich podstawo-

. wych, rodzicielskich obowiązków. W
k.oń.cu małżonkowie poszli każdy w

swoją stronę, nie 'roszoiąc stę o los
syna. Tym ostatnim opiekował się
brat Ewy — Piotr W. Sytuacja była
na tyle nienormalna, że sąd w Bo­
chni w kwietniu 1974 ^rku postano­
wił ograniczyć władze rodzicielską
Ewie i Janowi B. nad małoletnim
Antonim, a opiekę nad dzieckiem
powierzył Piotrowi W. Jednocześnie
naturalni rodzice, zobowiązani zosta­
li do pokrywania kosztów utrzyma­
nia syna.

Rzecz jasna, ani mamusia ani ta­
tuś nie myśleli wcalę o przesyłaniu
pieniędzy na adres opiekuna ich
dziecka. Najważniejsze, że sąd zdjąt

si ich głowy kłopoty wychowawcze,
że teraz korzystać mogli z prawdzi­
wej wolności. Każdy na własną rękę
i na swoje konto.

Rachuby wyrodnych rodziców o-

że kazały się zwodnicze. Nie przypu­
szczali, że za uporczywe uchylanie
się od płacenia alimentów powędro­
wać można za kratki. Toteż zdziwie­
ni byli wielce, gdy w marcu 1975 ro­
ku sąd skazał ich na kayę po roku i
6 miesięcy pozbawienia wolności i

posterunek MO w Kłaju jak rów­
nież przez inne jednostki MO. Bez Zderzenia
określonego celu wałęsa się po te­
renie miasta Krakowa,
kontakty
czym.”

Trudna
Piotr W.
ponownie
prokuratora. Oskarżał własną sio­
strę. Oskarżał młodą, zdrową kobie-
tę o pasożytniczy tryb życia, o koni­

na mocy^tegó wyroku Ewa i Jan B płetne nieinteresowante się losami
dziecka, któremu przecież dala ży­
cie. On sam znajdował się w nie naj­
lepszych warunkach materialnych.
Pracując z żoną zarabiał przecięt­
nie około 6 tys. zł miesięcznie, mając
na utrzymaniu własne dziecko, chorą
matkę i syna Ewy i Jana B. Nie

____ mógł i nie chci.ał dopuszczać do te-

natomiast Ewa B doszła do wnio- by siostra swoje naturalne obo-

sku, że swoje odsiedziała-i dalej ro­
bić może co dusza zapragnie.

„...Opiniowana — czytamy w mili­
cyjnym wywiadzie — w miejscu za­
mieszkania nie cieszy się dobrą o-

pinią z uwagi na to, że posiada
skłonności do nadużywania alkohoUl.
jest awanturnicą,..podejrzewa się ją
o uprawianie nierządu' Była kara­
na za kradzież. Jest natowana przez

zhałeżli się w więzieniu.
Więzienie w jakiś sposób zmieniło

sposób myślenia Jana B Wprawdzie
i teraz, po opuszczeniu wkładu kar­
nego, tatuś nie przypominał przy­
kładnego ojca, zdobywał się jednak
na sporadyczne przekazywanie pie­
niędzy na utrzymywanie dziecka.

z elementem
utrzymuje
przestęp-

była to decyzja. Brat Ewy,
opiekujący się jej synem,
zwrócił się o pomoc do

wiązki „wspaniałomyślnie” składała
na barki innych.

Prokuratura w pełni/ podzieliła
stanowisko Piotra W. wdrożone zo­
stało śledztwo, a po jego zakończe­
niu do sądu wpłynął akt oskarżenia
Ewa B. ponorunie stanęła przed o-

bliczem sprawiedliwości.
Nie przyznawała się winy.

Twierdziła, że brat otrzymywał od

niej pieniądze, że dziecko odwiedza­
ła, że jak umiała tak troszczyła -się o

jego losy IV świetle zebranego ma­
teriału dowodowego były to wyja­
śnienia kłamliwe i szczególnie o-

krutne. Rzecz (lotyczyta osoby Ewie
B. najbliższej, a prze'też nie inte­
res dziecka tu się liczył, lecz próba
wykpienia się zdeprawowanej ko­
biety od grożących jej konsekwencji
karnych. ,

Próby te nie przyniosły spodzie­
wanego przez Ewę B. rezultatu. Sąd
tym razem skazał wyrodną matkę na

karę 3 lat. pozbawienia wolności, o-

rzekając także nadzór ochronny na

okres lat 4, liczony oczywiście od
chwili opuszczenia przez skazaną
wiązienia. Ewa B. zobowiązana zo­
stała do podjęcia stałe;; pracy i po­
wstrzymania się od nadużywania al­
koholu.

Sprawiedliwości stało się więc za­
dość. Co jest jednak, w stanie zmie­
nić nawet surową sądowy wyrok w

sytuacji, gdy 2ti-letnia kobieta nie
wykształciła w sobie podstawowych
uczuć wyższych? Tak podstawo­
wych, jak uczucie matki do dziecka?

JANUSZ HAŃDEREK j

ślepa i głucha. Żeby mogła wieść

przyjąć, to w sposób specyficzny,
pracochłonny, ludzie na plikach
kart wiadomości dla niej preparują

— ...a ideą biocybernetyków, o ile
wiem, jest sprawienie, aby ów „in­
telekt” maszyny przestał być ślepy
i głuchy?

— Właśnie. Dążymy do
udostępnić „intelektowi”
bezpośredniego kontaktu
tem zewnętrznym. I próbujemy t€n
problem rozwiązać na drodze tech­
nicznej: są więc prowadzone w róż­
nych ośrodkach .naukowych bada­
nia m. in. nad sposobem optymal­
nego przekazu obrazu telewizyjne­
go, dźwięku do maszyny cyfrowej
Hasłem przewodnim zaś naszego
działania, w Akademii Górniczo-
Hutniczej, jest znalezienie kontaktu
komputera/ ze światem zewnętrz­
nym na drodze modelowania zja­
wisk biologicznych.

— Obronił Pan pracę doktorską
mając 27 łat; zbudował Pan wów­
czas model systemu słuchowego —

„maszynowe ucho". Obecnie w ze­
spole próbujecie ponoć robić .ma­
szynowe oko”? Nie wyobrażam so­
bie jednak realizacji owych zamie­
rzeń bez doskonałej znajomości bu­
dowy organizmu ludzkiego.

— Przyznam się pani —• choć w

tym momencie bardzo się dekon-
spiruję — że wiedzę w tym zakre­
sie uzupełniam na Akademii Mez
dycznej.

— .Tako student?! Przecież w AGH
jest Pan- wykładowcą, kieruje Pan

zespołem biocybernetyków w tej u-

czelni, jest Pan autorem skryptów,
książek popularyzujących wiedzę
cybernetyczną... Sądzę więc, że jest
to raczej uczestnictwo w wybra­
nych wykładach?!

— Tak serio? W powijakach. W
dziedzinie maszyn „inteligentnych”
jesteśmy jeszcze na etapie wstęp­
nym. W calem świecie Brak bo­
wiem kompleksowej teorii na ten
temat. Ot, można to przyrównać do
czasów, gdy budowano pierwsze a-

parąty latające, wzo-rując
kształcie skrzydeł ptaka,
więc komputery przyszło
biologiczną miarką, to może byłby
to etap dżdżownicy? Owszem, kom­
putery potrafią wiele, ale pod jed­
nym warunkiem — gdy odpowied­
nio zaprogramuje je człowiek.

— Istnieje uzasadnione przypu­
szczenie, że organizacja, struktura
mózgu — niekoniecznie człowieka
— jest zbudowana inaczej niż
komputer...

— ...ale istnieje też silna prze­
słanka, że gdy uda si^ zbudować
komputer na wzór mózgu — korzy­
ści z tego odniesione dla naukow­
ców, i nie tylko, będą kolosalne!
Rzecz przede wszystkim w niezawo­
dności urządzenia. Ale trzeba sobie
uzmysłowić jeszcze jedno — kom­
puter w bardziej skomplikowany,
tym większe niebezpieczeństwo jego
ciągłego psu,cia się (im więcej czę­
ści, podzespołów, tym większa mo­
żliwość awarii). Tymczasem mózg
człowieka, składający się z dziesię­
ciu miliardów komórek nerwowych,
pomimo że codziennie traci ich
około* tysiąca, działa niemal nieza­
wodnie. 1 to jest fascynujące...

— ...i to dla biocybernetyków jest
chyba największą prowokacją.

— To prawda. Tajemnicza
' struk­

tura mózgu — to dla nasi idea,
gwiazda przewodnia, cel.

Rozmawiała:
TERESA BĘTKOWSKA

.v'

się na

Gdyby-
mierzyć
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proc, mleka, o 11,7 serów i twarogów, » 19,7 ko»-

się tym zagadnieniem szcze-

Przftmy*!

górnictwa, esy posiesególnyek

kółka

PALIWO Z... TRAWY

MACIEJ KUCZEWSKI

człowiek najlepiej pracu-
dzięń musi spać. Stwarza

We Francji
strad w tym
(ponad 12 tys.

d«ł

8.
centrałów spożywczych, o 16 — mrożonek. Deficyt
natomiast wystąpi w dostawach wyrobów czekola­
dowych. Import towarów rynkowych wzrośnie o

5,7 proc, w porównaniu z rokiem ubiegłym.

niestety, zaawansowanie wykonania

przemysłu spożywczego wzrosną o

więc w tempie szybszym niż wzrost

pieniężnych ludności, co pozwala

Dane 4eiye«ące
branż przemysłu to ogromny materią!, » którego
przytaczamy tylko kilka wielkości mogących szcze­
gólnie interesować opinię publiezną, jak np. pro-

NOWA AUTOSTRADA PRAGA - RFN
W CSRS rozpoczęto budowę nowej autostrady tury­

stycznej, która poląezr Pragę » granicą RFN. Budowa

autostrady długości 147 km potrwa do 1990 rokn.

Cztery

60 TYS. FRANKÓW ZA 1 KM
obliesono obecny koszt budowy anto-

kraju: 1 km kosztuje 89 tys. franków

dolarów USA).

(CIĄG DALSZY ZE 8TR 1)

Budownictwo

Podstawowym efektem budownictwa inwesty­
cyjnego będzie oddanie 313,1 tys. mieszkań oraz

lokali socjalno-użytkowych w osiedlach e po-

MASZYNA PRAWDĘ Cl POWIE
Xa Jedyne 1,58 franków wrzucona do automatu moż­

na na specjalnym urządzeniu sprawdzić swoją aktu­
alną dyspozycyjność jako kierowcy. Jeśli egzamin wy­
pada pozytywnie, maszyna kwituje go głosem t taś­
my. który orzeka „jesteś O.K.”, a -jeśli nie — głos «

taśmy stwierdza „nie prowadź samochado, lepiej weź

taksówkę”.

Uczeni i lekarze wciąż szukają skutecznych sposobów walki x bez­
sennością, na którą cierpią dziesiątki milionów łudzi. Według danych
„U.S. NEWS AND WORLD REPORT” stałe trudności z zasypianiem
w Stanach Zjednoczonych ma ok. 20 procent dorosłej ludności. Po­
dobnie wygląda sytuacja w innych rozwiniętych krajach. O złożonych
problemach bezsenności i jej terapii mówi W Wywiadzie udzielonym
wspomnianemu czasopismu wybitny specjalista
Weitzman.

Zacznijmy od stwierdzenia, że
bezsenność w swej istocie nie jest
chorobą, lecz syinptomem, a u

podstaw jej leżą liczne przyczyny, .zarów­
no psychologiczne, jak i fizyczne Pacjen­
ta, który skarży się na bezsenność można

porównać z cierpiącym na bói głowy; w

obu przypadkach lekarz nie jest w stanie
od razu ustalić, co je wywołuje. Metody
leczenia bezsenności są właściwie w każ­
dym jej przypadku inne, w zależności oc

rodzaju zakłócenia snu pacjenta.
Każdy z nas w pewnych okresach ży

cia odczuwa ięki i niepokoje — ich przy­
czyną mogą być konflikty osobiste i rc

dzinne. stan zdrowia, sprawy zawodowi
bzy finansowe, co w rezultacie zakłóć®,
nasz sen. Ale jest to zjawisko przejścio­
we. może trwać tydzień, czy miesiąc i w

końcu ustępuje. Zresztą większość ludzi
zdaje sobie sprawę, dlaczego ma trudność-
ze snem. Wiedzą oni, że ich bezsenneś-
minie wraz z pomyślnym rozwiązaniem
osobistych kłopotów. Występują również
bardzo liczne wypadki bezsenności nie wy­
nikające ż sytuacji życiowej>W6wczas za­
pisujemy środki nasenne jedynie w skraj-

są wypadki, że

jewnocy,aw
to poważne kłopoty z przystosowaniem się
do normalnego rytmu życia. Zupełnie oso­
bną grupę stanowią ludzie z objawem nad­
miernej senności. Skarżą się oni, że nie
tylko potrzebują wiele- godzin snu noc­
nego, lecz również zasypiają w dzień —

przy obiedzie, w kinie, a nawet za kierow­
nicą samochodu, gdy czekają na. zielone
światło. Są to zazwyczaj mężczyźni w śre­
dnim wieku o nadmiernej tuszy i wysokim
ciśnieniu krwi.

Inną odmianą stałej skłonności do snu
— jest narkolepsja, połączona z krótko­
trwałym paraliżem mięśni ciała, powodu­
jącym nagły upadek na ziemię. Narkolep­
sja jest schorzeniem występującym raczej
rzadko i w zasadzie uleczalnym. Badania
nad snem doprowadziły nas do niezwykle
ważnego odkrycia: w czasie snu mózg
ludzki nie odpoczywa, działa on nieustan­
nie, jakkolwiek inne części naszego ciała
odpoczywają. Kiedy śpimy — następuje
również zwolnienie rytmu serca, spada
ciśnienia krwi itd Natomiast elekt toenee-

falograficzne zapisy wykazały, że mózg

Dostawy rynkowe
OGÓLNA WARTOŚĆ DOSTAW RYN­

KOWYCH W CENACH DETALICZNYCH
WYNIESIE 1.166 MLD ZŁ I BĘDZIE
WYŻSZA O 10,7 PROC. (112 MLD) NIŻ
W ROKU 1977. WZROST DOSTAW AR­
TYKUŁÓW KONSUMPCYJNYCH (NIE.
MYLIĆ ZE SPOŻYWCZYMI) WYNIESIE
OK. 59 MLD ZŁ.

Najszybsze tempo wzrostu osiągną dostawy
paliw, wyrobów ze szkła, ceramiki szlachetnej,
produkty przemysłu drzewnego i elektromaszy­
nowego. Nieźle też powinny wyglądać dostawy
naczyń aluminiowych, artykułów pończoszni­
czych, bielizny dziecięcej i niektórych towarów
związanych z wyposażeniem

’ mieszkań. Niepo­
koiła natomiast posłów nierytmiczność dostaw
(zaległości z ub. roku wynoszą już ponad 4 mld
zł) oraz nierównomierna terytorialnie dystrybu­
cja masy towarowej. W celu złagodzenia deficy-

• tu niektórych towarów i rozładowania napięć
rynkowych przygotowano zresztą 3 listy towa­
rów uznanych. za priorytetowe, które znajdą się
pod kontrolą różnych instancji administracyj­
nych i powinny dotrzeć wyłącznie na rynek. Ni­
by słusznie — dodalibyśmy od siebie — gdyby
nie zaburzenia w funkcjonowaniu wielu insty­
tucji użyteczności publicznej, które nie mogą
otrzymać ńa rachunek podstawowych artyku­
łów. Trudno np. uznać palec za substytut zep­
sutego kontaktu elektrycznego w biurze czy fa­
bryce.

Dostawy
7,6 proc., a

dochodów ...

przypuszczać, że założony w planie przyrost za­
pasów w handlu o 22 mld zł, zostanie wypeł­
niony. Sprzedaż detaliczna w spółdzielczości
spożywców, będącej zasadniczym ogniwem han­
dlu ma wzrosnąć o 6,6 proc. Liczba nowych pla­
cówek handlowych ma się powiększyć w skali
kraju o 58 sklepów, znacznie korzystniej wyglą­
da natomiast przewidywany wzrost stołówek i
bufetów, bo o 11 tys. miejsc w 200 nowych pla­
cówkach. Planuje się też uruchomienie 100 no­
wych barów mlecznych i 14 lokali gastronomi­
cznych.

Rok 1978 będzie rokiem lepszego zaopatrzenia w

mleko i przetwory mleczne (z wyjątkiem masła ze

względu na ograniczone możliwości przetwórcze
przemysłu mleczarskiego). Nie braknie też mąki,
kasz i makaronów. Nie powinno być trudności z

nabyciem kawy, herbaty, pieprza, owoców cy­
trusowych. Poważne środki (50 proc, inwestycji)
„Społem” przeznacza na rozwój przemysłu piekar­
niczego, (zczególnie istotnego z punktu widzenia

wsł i niektórych miast. Nastąpi też wzrost produk­
cji wyrobów ciastkarskich, garmażeryjnych i na­
pojów alkoholowych. Jeśli saś chodzi o dostawy
mięsa, to nieznaczny wzrost (o 98 tys. ton) nie po­
kryje w pełni zapotrzebowania, wystąpi także de­
ficyt ryb. W sumie mięsa będzie więcej o 4,7 proc.,
drobiu o 12 proc., dzięki temu spożycie wsrośnie z

68,5 kg W’ 1977 roku o 1,5 kg i osiągnie 78 kg na

osobę. Ponieważ wskaźnik ten, jak sygnalizowali
posłowie, jest pracz wyborców kwestionowany, wy­
jaśniono na posiedzeniu Komisji Handlu Wewnętrz­
nego, że handel rozprowadził w 1977 roku 53 kg
mięsa na osobę, zaś pozostałe 16 kg ludność uzy­
skała w drodze samozaopatrzenia. Statystyki te bę-

zresztą tematem specjalnego posiedzenia Korni- nia, tym razem rząd bowiem radykalnie, wyklu-
z GUS-em. O 11,1 proc, wzrosną dostawy jaj, o czył kwartalne i dłuższe nieraz poślizgi. Być rr.o

wierzchni 423 tys. m kw. Aż 20 do 25 proc, zdol­
ności produkcyjnej budownictwa przemysłowe­
go przeznacza się dla potrzeb budownictwa mie­
szkaniowego. W 1978 r. zostanie oddanych 21
fabryk domów, o 10 proc, wzrośnie produkcja
cementu, o 4,8 — materiałów ściennych, o 20
szkła gospodarczego, -Ulegnie też poprawie wy­
posażenie techniczne budownictwa, m. in. po­
dwoją się niemal dostawy elektronarzędzi. Jftk
wynika z materiałów Sejmowej Komisji Budo­
wnictwa,
planu budownictwa mieszkaniowego na rok 1977,
po pierwszych dziesięciu miesiącach wynosiło 6(1
proc. Ostateczne wyniki poznamy ok. 20 stycz-

STEFAN CIEPŁY

Dochody i place
W dynamice wzrostu pieniężnych dochodów

ludności na pierwszy plan wysuwa się wysokie
tempo wzrostu świadczeń społecznych (22 proc.),
a więc dotacji na działalność socjalno-bytową
zakładów pracy, na oświatę i wychowanie itp.
Szczególnie znaczne kwoty przeznacza się na

podwyżki .rent i emerytur (44 mld). co oznacza

wzrost o U proc, w stosunku do ub. r. Płaca no­
minalna wzrośnie o 2,8 proc., a realna o 1,8 proc.,
przy czym równolegle podejmie się szereg dzia­
łań zmierzających do ograniczenia zaintereso­
wań przedsiębiorstw podnoszeniem cen. Przyję­
to m. in. zasadę, że nadwyżki płynące z nieuza­
sadnionych cen, nie będą przedsiębiorstwom za­
liczane do planu, lecz odprowadzane do skarbu

państwa.

że wpłynie to nieco na poprawę jakości budo
wnictwa mieszkaniowego, aktualnie bowiem
obywatel po otrzymaniu kluczy przystępuj*
właściwie do remontu.

Nadal, mimo znacznej poprawy, odczuwalny
będzie deficyt'mebli. Zapotrzebowanie w roku
1878 ocenia się na 42 mld zł i mimo, że wartość
produkcji wzrośnie o 16 (!) proc., dzięki oddaniu
m. in. w ostatnich latach 10 nowych fabryk me­
bli i 7 wytwórni płyt; mebli brakować będzie na

kwotę ok. 5 mld. Braki wystąpią nadal w za­
kresie zestawów stołowych, mebli segmento­
wych i kredensów kuchennych, natomiast pełń*
pokrycie zapotrzebowania powinno nastąpić, je­
śli idzie o stoły, szafy biblioteczne i łóżeczka
dziecinne. Niezadowalający jest niestety procent
mebli posiadających znak jakości (tylko 12).
Najwyższy niepokój budzi także transport me­
bli, których 3Ó proc. (!) ulega uszkodzeniu w

czasie przewozu. Komisja Leśnictwa i Przemysłu
Drzewnego zajęła
golnie wnikliwie.

nych przypadkach, ponieważ stosowanie
ich jako długofalowego remedium tera­
peutycznego jest groźne dla ludzkiego or­
ganizmu. Inaczej mówiąc, my lekarze nie
mamy prawa poprzestawać na wypisywa­
niu leków, naszym pierwszym obowiązkiem
jest dotarcie do źródeł bezsenności i usu­
nięcie jej drogą innych metod. Jeśli usta­
limy, że przyczyną'jest rozstrój nerwowy,
leczymy rozstrój, a jego symptom —• bez^
senność — sam ustąpi.

Wiemy, że w5ele osób cierpiących na bez­
senność z różnypb przyczyn nie korzysta z

porad lekarzy. Co im można zalecić?
Przede wszystkim aby o jednej i tej sa­
mej porze udawali się na spoczynek i wsta­
wali rano. Nie można też wpadać* w pani­
kę, jeśli występują przez kilka nocy z rzę­
du trudności z zasypianiem. Niektórzy w

takie bezsenne noce zaczynają rozmyślać:
■„To już koniec ze mną, znów nie mogę
zasnąć, pewnie jestem . ciężko chory i
wkrótce umrę”. Takie nocne rozważania do
niczego dobrego nie prowadzą, a w więk­
szości wypadków bezsenność mija, najda­
lej po tygodniu. Zalecana jest ponadto
mleczna dieta, spacery , i dużo gimnastyki.
Nie zaleca się natomiast spożywania al­
koholu. Co prawda działa on podobnie jak
narkotyki, ńiektprzy zasypiają po nim na­
wet, jeszcze przy stole... Mogę tylko stwier­
dzić. że poważne zakłócenia snu są obja­
wem chronicznego alkoholizmu.

Badając problemy bezsenności, spoty­
kamy się także z różnego rodzaju ano­
maliami cyklu dobowego odpoczynku.

Są ludzie, którym wystarcza 4—5 godzin
snu, inni znów śpią do 10 godzin. Liczne

czuwa nieprzerwanie w ciągu wszystkich
stadiów snu, a więc i wówczas, kiedy nie
mamy widzeń sennych, które na ogól wy­
pełniają jedynie 20 proc, całego czasu

zużytego na sen. Okresy tych 'widzeń mo­
gą być zarejestrowane za pomocą różnych
urządzeń. Ale gdy obudzimy kogoś, kto
w tym momencie nie ma żadnych widzeń
(co wykazują przyrządy) stwierdza on, że
właśnie o'czymś rnyślał, albo coś wspomi­
nał.

Zauważyliśmy również, że jeśli przed
udaniem się na spoczynek nurtuje nas

jakiś ważny problem, to możs on zna­
leźć swe hipotetyczne rozwiązanie we śnie.

Zdarzają się wypadki, że człowiek budzi
się w nocy, zapisuje coś, a nazajutrz wi­
dząc swą notatkę nie pamięta, kiedy mógł
ją sporządzić. Znany jest przykład uczo­
nego, który w ten właśnie sposób rozwią­
zał bardzo skomplikowany problem, za co

. później otrzymał nagrodę Nobla. Przy o-

kazii chciałbybn rozwiać dość powszechny
mit, jakoby można się uczyć obcego języ­
ka, włączając przed zaśnięciem magneto­
fon z nagranymi wykładami, W tym za­
kresie przeprowadzono wiele badań i nie
uz"yskano żadnych danych, świadczących
o tym, że mózg może przyswajać nowy
materiał w czasie snu człpwiaka; Dlaczego
tek jest, to ied.no z. licznw h. pyt.aiu na

które nasza wiedza nie umie jeszcze odpo­
wiedzieć.

Natomiast cierpiący na bezsenność za­
miast'łykania tabletek powinni zasiąść w

nocy przy magnetofonie i ćwiczyć ż lekto­
rem tajniki obcej mowy. Po godzinie, a

najwyżej dwóch Morfeusz z pewnością
weźmie ich w swe objęcia.

NOWOŚCI 1978 r.

Można mówić o nich nieskończenie, ale możną tei

dostarczyć fiosó lapidarnego skrótu. Najogólniej bo­
wiem rzecz biorąc, modele 78 r. nie odbiegają niczym
szczególnym od tych, jakie oferowano w ab. r. Jest
kilka nowych modeli (m. In. RENAULT 29 1 FORD

GRANADA), ale rewelacją one nie będą. Przygoto­
wano kilka supersamoehodów (osiągających prędkość
ponad 390 km/godz, i lodówkami, telefonami i tele­
wizorami), »le raczej nie interesujących nawet

średnio zamożnych obywateli. Na dobrą sprawę abso­
lutną nowością jest jedynie angielski CHRYSLER

SDNBEAM, prezentowany w kilku wersjach pojem­
ności silnika i kilku rodzajach wyposażenia, łącznie
17 modeli, które mają skutecznie konkurować z jut
istniejącymi przeciwnikami klasy YW-GOLF i POLO,
FORD FIESTA. FIAT 138 i in. oraz — jak .r.spewnU
firma — z tymi, ’ które narodzą się w przyszłych la­
tach. • jwi-t

'
>

Najmniej » tego powodu „boli głowa” prodliwmtów
FORDA FIESTY, którym »d roku nieustannie I zachły­
stują się eksperci i który na wielu rynkach s powo­
dzeniem wypiera konkurentów w swojej klasie.

stwierdzenie zbulwersowało wszystkich. Wynalazca
oświadczył, że s dostępnych we Francji badyli, tra­
wy, górnych części krzaków ziemniaka itd. jest w sta­
nie wyprodukować dla samochodów paliwo „H.R.”
wartości 1/8 zużywanej obecnie benzyny.

Oznaczałoby to dla Francji możliwość uzyskania
oszczędności w wysokości 6 mld. franków rocznie

(1 tona paliwa „H.R.” kosztuje 4# franków, * i ropy
naftowej — 268 franków). Takie rezultaty obiecuje
wynalazca „jutro”, a dziś z 2 kg trawy otrzymuje
499 gr. paliwa „H.R.”.

PASY BEZPIECZEŃSTWA W SZWAJCARII

I USA

»« tyą. Sswajearów podpisała pełyeję skierowaną
do rządu, a domagającą się cofnięcia prawnego obo­
wiązku wyposażenia samochodów w pasy bezpieczeń­
stwa od 1 stycznia 1878 r.

W USA zdecydowano, że pasy bezpieczeństwa będą
obowiązywać od 1982 r. Szef transportu tego kraju
zaproponował bardziej odległy termin — 1985 r. Część
firm samochodowych jest „za”, a część „przeciw”.
Podobnie podzielone są opinie ekspertów.

W USA - MODA „250

W Stanach Zjednoczonych zapanowała moda

samochody produkowane w krótkich seriach -

1 do 259 egzemplarzy maksymalnie. Są to samochody
oparte na produkcji seryjnej, ale... ozdabiane litogra­
fiami, sygnowanymi przez znanych malarzy, m. in.
Salwadora Dali. Jedna i ostatnich serii „259” pn.
„Złoty orzeł” ma na całej masce silnika litografię
złotego orła 1 złoty posążek tego ptaka. Poza tym jest
to zwykły... jeep.

W przeciwieństwie do innych samochodów, pojazdy
serii „250” są zamawiane i z góry zapłacone, a dopie­
ro potem — produkowane.

Czytelnicy francuskiej prasy s braku salonu w Pa?

ryżu entuzjazmują się za sprawą p. Henr-i Rothlisber-

ge?a zupełnie czym innym: paliwem „H.R” (o<( ini­
cjałów wynalazcy), uzyskiwanym z... trawy Nie jest,
wprawdzie pierwszym, który z tego rodzaju „su­
rowca” uzyskuje ciekłe paliwo (Duńczycy produkują
ciekłe paiiwo opałowe ze słomy) aie mimo to jego Fot.: Archiwom

Człowiek współczesny „uwalnia si<
wreszcie od tabu i zakazów Seksualnych,
które go uciskały, które zmarnowały tyle
istnień, wywołujcie neurozy, prowokując
bardzo niebezpieczne, w szczególności
agresywne, kompensacje. Trzeba wyzwo­
lić miłość. Trzeba wyzwolić erotyzm. Każdy
powinien żyć seksualnie tak, jak tego prag­
nie, bez żadnych ograniczeń poza tymi,
jakich wymaga wolność drugiego".

W
BREW pozorom, nie jest to fragment
manifestu zwolenników „rewolucji
panseksuąlnej”, tylko fragment ar­
tykułu- opublikowanego na łamach
jezuickiego kwartalnika „Chriśtus”
w 1970 r. Oczywiście, przytoczone w

tym fragmencie opinie (pod którymi- zresztą,
jak sądzę, ńie cheiałoby się podpisać wielu
przedstawicieli etyki niezależnej, krytykujących
hedonistyczny nurt towarzyszący dokonującym
się w całym świecie przemianom obyczajowym)
nie są.- hasłem wypisanym na sztandarach tej
części teologów, duchownych i moralistów ka­
tolickich. którzy mają wątpliwości i krytyczne
zastrzeżenia wobec „obsesyjnego zainteresowa­
nia moralności chrześcijańskiej sprawami cie­
lesnymi" (to też cytat z jezuickiego kwartalni­
ka). Jest to tylko przykład, jak bardzo dziś w

Kościele zróżnicowały się poglądy na temat tra­
dycyjnej etyki seksualnej.

O tym. że także wśród teologów i duchowień­
stwa nie ma zgodności poglądów na te teimaty,
może świadczyć także raport opracowany w

czerwcu ub. r. na zlecenie Katolickiego Towa­
rzystwa Teologicznego. Raport ów wykazał, jak
stwierdza amerykański tygodnik „Time” (z 21
listopada 1977 r.), że ..prawie każdy rodzaj
współżycia seksualnego (...) jest do przyjęcia,
jeśli tylko jest to współżycie^ »wzbogacające
partnera, samowyzwalające, uczciwe, odpowie­
dzialne ze społecznego punktu widzenia i dają­
ce radość«".

U
PODSTAW krytyki kościelnego kodeksu
etyki seksualnej prowadzonej przez
część teologów i moralistów katolic­
kich odnaleźć można, najogólniej mó­
wiąc, dwie zasadnicze przyczyny. Pierw­
sza, to świadomość nieodwracalnego

charakteru przemian w dziedzinie moralności
łeksualnej, wywołanych przeobrażeniami spo­

łeczno-ekonomicznymi i kulturowymi. Druga
wynika ze . słabości oficjalnych motywacji sto­
jących za owym tradycyjnym kodeksem.

Oficjalne dokumenty Kościoła stwierdzają, że

jego nauka o małżeństwie i związany z nią szcze­
gółowy kodeks etyki seksualnej opierają się na

prawie bożym zawartym w Biblii oraz na tzw.

„prawie naturalnym”. Zdaniem części teologów,
stwierdzenia te, jakkolwiek brzmią bardzo uro­
czyście i autorytatywnie, nie wytrzymują krytyki—
niezależnie od tego czy jest to krytyka prowadzona
ze ściśle teologicznego punktu widzenia, czy w- o -

oparrtu o wnioski wyprowadzane z „prawa natu­
ralnego”. Oświadczają oni, że w sprawach etyki

------------------------------------------------------ WIESŁAW MERCIK ----------------------------------------------

TEOLOGIA I „PRAWO NATURY"
» • I

seksualnej Kościół nie potrafi wywieść swojego
stanowiska z „czysto chrześcijańskiej motywacji’’.

Zagadnienie to podjął m. in. teolog Hans Rot­
ter w ciekawej publikacji pt. „Podstawy chrze­
ścijańskiej etyki seksualnej”.

Pierwszy, Ogólny zarzut Rottera dotyczy mo­
tywacji katolickie) etyki seksualnej: „W trady­
cyjnej moralności seksualnej i małżeńskiej rryusi-
się stwierdzić pewne niejasności w metodzie
i uzasadnieniu (...) Przy takiej, niejasności wszel­
kie argumenty tracą toiele na sile przekonywa­
nia”.

Rozwijając swą myśl teolog stwierdza następ­
nie: „Tradycyjna katolicka nauka o moralności
seksualnej nie ukazywała dość wyraźnie teolo­
gicznych aspektów tej problematyki. Stosowaną
przez nią metodą była przeważnie nauka o pra­
wie naturalnym. W takim wypadku chodzi o

zgłębienie natury ludzkiego seksu i zrozumienie
jej jako kryterium moralności dla ludzkiego
działania”.

Czy pojęcia „prawo naturalne”, „zgodność z

naturą” mogą służyć jako kryterium określa­
jące, co w dziedzinie moralności małżeńskiej i
seksualnej jest dobre, a co naganne? — Od­

powiedź jest negatywna. Po pierwsze, już sa­
mo pojęcie „natury”, tak jak ją rozumiała

tradycyjna teologia, stwarza bardzo poważne
trudności. Jak ją należy rozumieć, pyta autor:

metafizycznie, czy fizycznie. — I odpowiada: „Z
metafizycznego pojmowania natury można wy­
prowadzić drga postulaty:' że postępowanie czło­
wieka powinno być dobre i że powinno być od­
powiedzialne". Jednakże — dodaje — przy ta­
kim rozumieniu natury „nie można uzasadnić
konkretnej treści tych postulatów odnoszących
się do zachowań moralnych człowieka". Cóż to
bowiem znaczy postępowanie dobre i odpowie­
dzialne? — Zrozumieć, czy sklasyfikować je

można tylko w konkretnych sytuacjach. Stąd
bierze się postulat teologa: „W etyce seksual­
nej w każdym wypadku niezbędne jest włącze­
nie wymiarów empirycznych”.

„Jeśli natomiast naturę rozumieć się będzie
w znaczeniu fizycznym (biologicznym, psycholo­
gicznym etc.) wówczas powstaje pytanie, jak na

podstawie tych empirycznych danych wyprowa­
dzić można postulaty moralne?”1 Przecież z ta­
kich biologicznych czy psychologicznych faktów
„nie wynika bezpośrednio (żadna) powinność
moralna”.

J
EŚLI przyjmiemy, że punktem wyjścia dl
oceny moralnej — aprobaty czy potępieni
— będzie zgodność jakiegoś zachowania sek
sualnego. z naturą (a przez naturę rozu­
mie się przeważnie „płaszczyznę biologiczną”’
wówczas „nienaturalne” stosunki między ma

żonkami scydają się cięższym grzechem niż d
konane „zgodnie z nattlrą” wiarołomstwo — p
sze Hans Rotter. Tak więc posługiwanie się pi
jęciem „prawa natury” dla watościowania ludzki:
zachowań seksualnych prowadzić musi w ślep
uliczkę. Stosowanie bowiem „pojęcia biologicznej
natury człowieka jalio najwyższego kryterium (mą-

rałnoici) w niczym nie pomaga, a wprowadza ra­
czej w błąd". Zdaniem teologa, znacznie bardziej
istotne powinny być „aspekty społeczne i c-sobo-
u-e”.

W
DALSZYM ciągu swej pracy autor

przytacza szereg- pytań z zakresu
etyki seksualnej stawianych sobie
przez miliony, katolików, po czym
stwierdza; „Są to pytania, na które
nie można znaleźć odpowiedzi przez

zwykłe powoływanie się na naturę”. Konkret­
nych norm etyki seksualnej nie można zresztą
wyprowadzić także w sposób bezpośredni „z

jakiegoś teologicznego założenia”. — „'Wynikają
one raczej z wielu aspektów natury teologicz­
nej, społecznej, kulturalnej, psychologicznej’'.
Odpowiedź na owe liczne a niełatwe pytania
można wywieść jedynie z określonej, tu —-

chrześcijańskiej, koncepcji życia.
Wyda.je się, iż znaczna część nieporozumień

i dezorientacji w dziedzinie etyki i moralności
seksualnej wynika stąd, że sferę płciową tra­
ktuje się (a dotyczy to, dodajmy, także niektó­
rych systemów etyki laickiej) jako jakiś obszar
autonomiczny, gdy w rzeczywistości stanowi
ona, powinna stanowić,, integralną część ogól­
nego systemu moralności, wynikać z określonej
wizji człowieka, określonej ideologicznie kon­
cepcji . życia. Dlatego też trudno odmówić racji
autorowi, gdy pisze: „Chrześcijańskie rozumte-
n e sfery płciowej wymaga umiejscowienia tej
sjery w normalnych, międzyludzkich stosunkach
oraz odniesienia jej do chrześcijańskiej koncep­
cji świata”, -w „Sfera płciowa nie jest jakąś
dziedziną izolowaną w osobowości ludzkiej, lecz
przenika wszystkie warstwy jednostkowej i spo­
łecznej egzystencji. Dlatego musi być ona włą­
czona i podporządkowana owej ogólnej orienta­

cji. która jest obowiązująca w chrześcijańskim
stylu życia w ogóle. Podstawowym prawem
dla niej jest przykazanie miłości bliźniego”.

Ten sam wątek odnajdujemy także w roz­
ważaniach innego teologa, Christiana Duąuoca:

„Moralność — pisał on — jest racjonalnym
ujęcierą pewnej sytuacji, sposobem uorganizo-
wania życia zbiorowego, a nie zawartym w świa­
domości zapisem jakiegoś nadnaturalnego pta-
w-a czy bezpośrednio dokonaną w świadomości
odbitką woli jakiejś istoty nadziemskiej. Seku­
laryzacja uczy ludzj cenienia wartości konkret-

Inych: Jeśli (człowiek) ) miłuje swego bliźniego,
Ito miłuje go dlatego, że jest on jego bliźnim,
a nie przez wzgląd na Boga Moralność, która
nie jest rzeczywiście zakorzeniona w spotkaniu
z innym człowiekiem, będzie mu się wydawała
abstrakcyjna. Nie będzie on rozumiał, dlaczego
to zakazuje mu się stosowania środków anty­
koncepcyjnych, skoro stosowanie ich nie przy­
nosi ujmy intersubiektywności,. jaką oznacza
miłość”. Rozprawianie o „moralności natural­
nej” będzie mu się zawsze wydawało „zbacza­
niem w dziedzinę praw biologii, gdy tymczasem
należy się trzymać zwykłych norm ludzkiego
współżycia".

W
SWYM pięknym liście pasterski^
o problemach współczesnej miłości
i seksu kardynał belgijski L. J. Sus­
pens pisał. „W życiu chrześcijańskim
punkt ciężkości osądu moralnego nie
powinićn zawierać się w tym, że coś

jest dozwolone lub zabronione. Istota moralno­
ści zawiera się w podstawowym wyborze, który
nadaje sens życiu (..) W tej perspektywie nor­
ma moralna nie oznacza przede Wszystkim
sprzeciwu czy zakazu (..) Nie można ująć mo­
ralności chrześcijańskiej w jakimś zbiorze za­
sad. Przede toszystkim dlatego, że problem mo­
ralny jawi się zawsze w sytuacji konkretnego
wyboru”.

Na tle przytoczonych tu wypowiedzi tym bar­
dziej zrozumiały wydaje się postulat domini­
kańskiego teologa O Roąueplo, który w wywia­
dzie dla katolickiego czasopisma „Information?
Catholiąues Internationales” mówił: „Alitu-aine
zalecenia Kościoła w kwestiach seksualnych
rozumiane są dzisiaj powszechnie jako katalog
zakazów, jako represja z punktu widzenia kul­
tury: Byłby czas, aby Kościół zdał sobie wresą-
cie sprawę z przemian w kulturze i by przemy­
ślał na nowo problematykę płci i płodności ij>
ramach całości życia zgodnego z nakazani
wangelii”.
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biesił motoryzacji ozy energetyki. Tak wi«e „wydo­
bycie węgla kamiennego wyniesie 192,2 min *on, to

jest 6,2 rnln ton więcej, przy czym dla zaopatrze­
nia ludności planuje się wzrost dostaw o 1 min ton.

Produkcja energii elektrycznej wyniesie 115 mld

kWh, co stanowi wzrost o 4,5 proc, i przy dalszym
reżimie oszczędności powinno zabezpieczyć podsta­
wowe potrzeby. Wysoki wzrost produkcji przemy­
słu maszynowego zarówno na rynek wewnętrzny
jak i eksport (ok. 16 proc.) przyniesie m. in. 5 no­
wych baz obsług, i sprzedaży samochodów' oraz 18
stacji obsługi. Wzrosną dostawy maszyn i urządzeń
dla rolnictwa, samochodów, pralek automatycznych,
wyrobów przemysłu elektronicznego i wyrobów ze

srebra i złota. Łącznie oddanych będzie 149 nowych
obiektów inwestycyjnych, a warto dodać, że w tym

eji, gdyż liczbę podań o telefony oblicza się na ok.
800 tys., przy czym szczególne potrzeby dotyczą tu
wsi. Niestety, założone w planie 5-letnim budowy
central telefonicznych realizowane są z opóźnie­
niem. W 1977 r. np. miano podjąć budowę 40 cen­
tral, » rozpoczęto 21. Postęp w rozwoju telekomu­
nikacji jest więc niezbyt optymistyczny.

Oświato

. Także i realizacja inwestycji związanych z

przygotowaniami do 10-latki nie jest zadowala­
jąca. Jak stwierdzili posłowie plan tworzenia
nowych szkół zbiorczych nie jest skorelowany z

programem inwestycyjnym. I j®śli planuje się

roku przemysł maszynowy po raz pierwszy uzyskał
dodatnie saldo w bilansie handlowym z krajami II
obszaru płatniczego.)

Komunikacja
W 1978 roku PKP, PKS i żegluga śródlądowa

przewiozą łącznie o 30 min ton więcej, niż ,w r.

ub. Zdolność przewozowa kolei wzrośnie o 4,2
proc.; natomiast największa dynamika wzrostu

przewidywana jest w żegludze śródlądowej, (17
proc.). Koleji otrzymają 168 lokomotyw elektry­
cznych, 281 spalinowych, 363 wagony osobowe i
13 tys. towarowych. PKS natomiast otrzyma
5.400 samochodów ciężarowych i 3.300 autobu­
sów. O 3 samoloty wzbogaci się LOT. I wago­
nów osobowych i autobusów będzi% jednak
mniej niż obecnie, wskutek niezbędnych kasa­
cji, choć ilość miejsc nie ulegnie pomniejszeniu
wskutek większej pojemności nowych jednostek.

Nakłady n» drogi wzrosną o 139 min zł, a plan
ogólny resortu przewiduje wybudowanie 1.549 km

dróg o nawierzchni twardej i 3.490 km o nawierz­
chni ulepszonej.

W telekomunikacji przewiduje się podłączenie 89

tys. nowych abonentów oraz uruchomienie 2.600
automatów telefonicznych. W planie przewidziano
rozpoczęcie 26 obiektów dla potrzeb telekomunika-_

np. uruchomienie 183 nowych szkół zbiorczych,
przy oddaniu tylko 28 nowych budynków, to

sprowadzanie reformy do zmiany szyldu nie ma

większego sensu. Poseł Jarema Maciszewski
zwrócił też uwagę na niebezpieczne posługiwa­
nie się przez resort tzw. średnią malejącą, doty­
czącą ilości uczniów w poszczególnych klasach.
Mimo że średnia maleje, w nowych osiedlach
często obowiązuje 3-zmianowy system naucza­
nia, a ilość klas liczących ponad 40 uczniów jest
sporą. „Średnia” nie jest więc miarodajna.

Z nadwyżką natomiast realizowany jest przy­
rost miejsc w przedszkolach (o ok. 7 tys. miejsc),
w czym duża zasługa władz terenowych, reali­
zujących je w systemie bezinwestycyjnym. Nie­
pokoi też stosunkowo spory procent nie podej­
mujących pracy w zawodzie nauczycielskim ab­
solwentów uczelni pedagogicznych.

Zdrowie

W bieżącym roku przybędzie nam 19 nswych
ośrodków zdrowia, 365 karetek szpitalnych, 2.209 łó­
żek szpitalnych, 1.300 miejsc w domach opieki spo­
łecznej, wreszcie 5.400 miejsc w żłobkach, co jest
najwyższym wskaźnikiem w ciągu paru ostatnich
lat. Uczelnie i szkoły medyczne ukończy ok. tys.
absolwentów, * place wzrosną o 3,2 proe. Nakłady

inwestycyjne Mmykają się kwotą t mld »ł. prze­
widuje się m. in. rozpoczęcie budowy 8 szpitali, w

tym 5 ze środków NFOZ. Łącznie na terenie kraju
budować się będzie 64 szpitale. Imponująco wyglą­
da też plan badań naukowych instytutów i akade­
mii medycznych.

Gorzej natomiast z realizacją inwestycji i po­
kryciem zaopatrzenia w sprzęt. W roku1 1976 nie

wykonano 18,3 proc, planu robót bud.-montażo-
wych, a w 1977 aż 23,8 proc, wg danych szacun­
kowych. Zagrożone są 24 szpitale i jeśli plan
5-letni ma być wykonany, muszą tu nastąpić ra­
dykalne zmiany, tym bardziej, ze szereg szpitali
pilnie wymaga remontu, relatywnie obniżając
przyrost liowby łóżek.

Przemysł krajowy zabezpiecza tylko 54 proc,
potrzebnego sprzętu medycznego, i mimo, że ro­
sną kwoty przeznaczone na import,*rosną rów­
nież ceny aparatury i sprżętu, w niektórych
specjalizacjach i np. strzykawek jednorazowego
użytku, aparatów do przetaczania krwi będzie
prawdopodobnie mniej. Ponieważ kontrole
stwierdziły równolegle znaczne niewykorzysta­
nie w wielu wypadkach importowanej aparatu­
ry, zakupy muszą być więc lepiej przemyślane.

Kultura i kultura fizyczna

Jeśli wydatki na kulturę utrzymują się na do­
tychczasowym poziomie^ przy relatywnie rosną­
cych nakładach na konserwację zabytków i pe­
wnym spadku produkcji wydawniczej ze wzglę­
du na trudności z papierem — to w kulturze fi­
zycznej nabierające intensywności przygotowa­
nia . olimpijskie wymagają pewnego wzrostu
środków. Wzrost wydatków państwa wynosi tu

(łącznie z turystyką) 8,9 proc., a GKKFiT po­
święca 25 proc, swego budżetu na przygotowa­
nia olimpijskie. Zdobyte na olimpiadzie w Mon­
trealu V miejsce zobowiązuje, a przed nami
przecież jeszcze Argentyna. W turystyce prze­
widuje się wzrost wyjazdów za pośrednictwem
biur podróży o przeszło pół miliona osób (14
proc.) m. in. na Kubę, do Meksyku. Wietnamu i
KRLD. O 16 proc, winny wzrosnąć wpływy de­
wizowe z kontaktów z krajami socjalistycznymi,
a o 29 proc, z pozostałymi. Posłowie zwrócili

przy okazji .uwagę na żenujące zjawisko „han­
dlu” uprawianego przez ezęść^naszych turystów
za granicą, polecając zaostrzenie kryteriów se­
lekcyjnych.

4

I tyle refleks# s Komisji Sejmowych. Jeśli oks-

«ały się nasbył rzeesowe, niech będzie to uspra­
wiedliwione faktem, że Sejm, by wypełniać swe

funkcje nie może, zwłaszcza podczas debaty nad

budżetem, uprawiać abstrakcji. Taka jest jego kon­
stytucyjna rola i jak widać wj’pełnia ją na miarę
możliwości.

4

Można przypuszczać, że „Życiorys” K. Kieślowskiego przemierzy całą
teatralną mapę naszego kraju, podobnie, jak choćby „Protokół z pew­
nego zebrania” Gelmana. Można tak przypuszczać, ponieważ jest to je­
den z tych utworów, na które czekamy. Współczesny temat, ważne tre­
ści, ostro postawiona problematyka moralna — to atuty, decydujące
o zainteresowaniu i powodzeniu.

A
WRESZCIE temat zakładu pracy,
funkcjonowania na jego terenie in­
stancji partyjnej, nie znalazł dotąd

w naszej literaturze dramatycznej cieka­
wej artystycznie realizacji. Kieślowski jest

■więc rodzajem forpoczty.
Ryszard Smożewski na afiszu w tar­

nowskim Teatrze im. L. Solskiego infor-

z radia i telewizji, a przede wszystkim
z filmów Wajdy i Falka, gdzie występo­
wał w rolach dyrektorów mass-mediów,
będąc tożsamy ze sobą nie wprowadza o-

wego elementu autentyczności. Za . mało
jest po prostu na to materiału.

I nie byłoby w tym wszystkim niesz­
częścia;... „Życiorys” (będąc publicysty-

BOGDAN TOSZA

ILE DIALOGÓW?
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(CIĄG DALSZY ZE STR 3)
— CZY otaczanie opieką

dzieci zagubionych wśród
życiowych tarapatów jest
według pani obowiązkiem
nauczyciela?

— Po domach nie cho­
dziłam. Bałam się, że ci lu­
dzie tego sobie nie życzą.
Nie wiem czy to dobrze,
czy źle? Ale chcialam zao­
szczędzić im
Zaprzyjaźniłam
miast
nicą,
Domu

upokorzeń,
się nato-

serdecznie z uczen-

która mieszkała w

Dziecka. Raz zauwa-

Przeżyłam wtedy najwięk­
szą satysfakcję 1 w mojej
pracy.’ Po konkursie ubra­
liśmy 'się już do wyjścia i
dzieci i ja, najpierw je­
dnak zerknęłam, co popi­
sali. Myślę, dobrze powinno
być. A tu ogłaszają wyniki.
.Pierwsze miejsce — Kra­
ków, drugie miejsce —

mój liczeń! I wizytator
•prosi, żebym sama wręczy­
ła nagrodę.

Bardzo.byłam uradowana.
A dwa lata temu pierwsze
miejsce w Tarnowie zdo­
był mój uczeń Jacek Ma-

sierp nowika. Sobota już
toczy się z górki. Może
dziś będzie w telewizji
mecz, radość dla taty i cór­
ki, bo — cicłio sza! — pa­
ni matematyk jest zapalo­
nym' kibicem sportowym.
Nie specem od sportu oczy­
wiście, ale też nie zdarza
się jej, jak koleżance się
zdarzyło: na jednym z me­
czów tak szalała z radości,
tak biła brawo, aż podska­
kiwała na tym fotelu, n ko­
ledzy: ty głupia, co się tak
cieszysz, przecież to nam

gola strzelili! ’
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W PLEJADZIE węgierskich zespołów muzycznych, OMEGA

zajmuje szczególne miejsce. Działalność tej popularnej grupy

rockowej, obchodzącej w tym roku 15-Iecie działalności, moż­
na podzielić na dwa okresy. Przez blisko dziesięć lat zajmo­
wała czołowe miejsce na listach przebojów, grając muzykę
lekką i nieskomplikowaną, potem repertuar zespołu całkowi­
cie się zmienił na rzecz utworów rozbudowanych, wzbogaco-*
nych o orkiestrę. OMEGA występowała na scenach wielu kra­
jów, m. in.: w Związku Radzieckim, RFN, Wielkiej Brytanii,
Belgii, Holandii, Szwajcarii, a także w Polsce.

ją na korytarzu,
biegają, rozrabiają,

wesołe, a ona tak patrzy i
patrzy w okno. Podeszłam;
czym się martwisz” Zlą o-

ceię dostałaś? — Nie —

spojrzała na mnie pytają­
co, czy może mi to powie­
rzyć. — Moja mama znowu

nie przyjechała,
miej jej 'tego za

jej autobus nie
próbowałam ją
Ale marna to była
cha, bo ta mama rzeczywi­
ście
sobie
s:ę z

szcze

żyłam
Dzieci

— Nie
zle, może
zabrał —

pocieszyć,
pocie-

beztrosko wyjechała
w świat. Kontaktuję
tą
w

wiałyśmy
by warto

— Największa radość pe­
dagogiczna?

— Konkurs klas mate­
matycznych w Krakowie.

dziewczyną, je-
wakacje rozma-

o szkole którą
wybrać.

trejek. Tej radości nie spo­
sób zmierzyć punktami...

W
W nowej, bardzo jasnej

i bardzo przytulnej garso­
nierze przy ul: Kazimierza
Wielkiego czeka na panią
Emilię ojciec pod słonecz­
nikami Van Gogha. Mia­
rowo tyka budzik. Książki
tymczasowo upchnięte w

wersalkę nie mogą się do­
czekać biblioteczki — pani
domu nie ma czasu za nią
„pochodzić”. Okna bły­
szczą. Wyraźnie świeżo u-

myte, zgodnie z sobotnim
harmonogramem! A jed­
nak: „— Ńo, któż by to po­
myślał — mruczy i do siebie
pani Emilia, wysoko uno­
sząc brwi — zupełnie inny
dzień niż planowałam”.

Na niebo nad Uzbornią
wylazł cienki, wąziutki

Więc takie pomyłki nie
zdarzają się pani Emilii,
zdarzają się jej inne „wpad­
ki”, momenty rpeprzęwi-
dzianej rzewności.

— „Na jednym z pożeg­
nalnych zebrań powiedzia­
łam nie bęz Izy, że kiedy
przyzwyczaiłam dzieci do
siebie, kiedy wiedziały, co

ja chcę. kiedy już je jakoś
człowiek , oswoił, to wtedy
— odchodzą. Na zakończe­
nie roku czuję w sobie tąki
„jaskółczy' niepokój”. Tak
by się chciało jeszcze z ni­
mi popracować. Ale staram

się do tego przyzwyczaić,
uznać, że rozstania są ko­
niecznością. Może i jest tro­
chę racji
matyków
chodzące

EWA OWSIANY

w tym, że matę-
traktuje się, jak

paragrafy?”

8te. s

muje "„Życiorys” nie jest spektaklem, lecz
najprestrcym kontaktem., teatru z wido­
wnią: aktorzy przeczytają tekst godny
wysłuchania. Jest to więc zaledwie spot­
kanie ludzi, ale spotkanie na temat ważny.
Warto więc je podjąć-. Smożewski-dziennj-.
karz, jak łatwo zrozumieć' to wyznanie,
zdominował Smożewski.ego-dyrek^ora tea­
tru i reżysera. Jednakże między zacyto-

, waną informacją >a kształtem, jaki przyję­
ła tarnowska propozycja istnieje taki dy­
stans, jaki dzieli zamiar od realizacji. Ze­
brani widzowie (uczestnicy?) żostają za­
proszeni do sali, gdzie przy stole siedzą
już aktorzy mający'czytać tekst „Życio­
rysu”. Prowadzący przedstawienie (spot­
kanie?) Bogusław Sobczuk, — wymiennie
ze Smożewskim —.powtarza ustalone na

afiszu reguły gry, zwracając jednocze­
śnie uwagę, iż Scenariusz Kieślowskiego
przypomina zapis magnetofonowy i wła­
śnie dlatego bliski sytuacji realnej, praw­
dziwej. Do.da.ie również, że aktorzy nie
interpretują tekstu, tak, aby decyzja, któ­
rą ma podjąć Komisja Kontroli Partyjnej,
była decyzją wszystkich: i tych, co czyta­
ją tekst'i słuchających go. 'Prowadzący
czyta didaskalia o wyjściach, wejściach
etc., a także prosi o powtórzenie niektó­
rych kwestii padających w czasie zebrą-,
nia; Jest .więc-jakby, projekcją, filmującej-

; całe- posiedzenie, ekipy dziennikarskiej ze»

scenariusza. ^Powtarzane kwestie to mię­
dzy innymi dwie wypowiedzi sekretarza
Komitetu Zakładowego Partii. Pierwsza o

Gralaku: „Mogę powiedzieć, że jest to czło­
wiek uczciwy” di uga o. sobić: „Sztuka
polega na tym, żeby odsuwać tych, którzy
przeszkadzają, a nie zwalczać”. Nie zosta­
ło więc zrealizowane pierwsze założenie
o nfesugerowaniu widzowi ostateczne­
go rozwiązania. Ale i drugie także pozo­
stało jedynie zamiarem. Aktorzy bowiem
nie uwolnili się od zawodowej predest’ -

nacji interpretowania podawanego tekstu,
łącznie z pewnymi elementami działań jak
choćby stukanie przewodniczącego Korni- .

sji w lampę w celu przerwania mówiące­
mu. Dla fachowców propozycja- tarnow­
ska byłaby więc jedną z ostatnich prób
„czytanych”. A nawet chyba (w tym
padku czymś więcej zważywszy na

że przecież „Życiorys” dzieje się
stole. Efekt umieszczenia Gralaka na wi­
downi aż do momentu wprowadzenia go
do akcji jest również efektem teatralnym.

Zamiar poprowadzenia „Życiorysu'’ ku
autentyzmowi nie udał sie. Bogusław Sob­
czuk (w roli Bogusława Sobczuka) znany

wy­
to,

przv

A

Zdjęcia: Jerzy Sądecki

ką, — tu zgoda ze Sjjjó5evvskjiióp.. jest jed­
nak. '.scenariuszem,. .zawierającym dość
materiału dramatycznego, aby mu nadać
pełny kształt sceniczny — dowodem pro­
pozycja Teatru Starego. Rzecz- jednakże
w czym innym... Kompromisowa decyzja •

rezygnacji ze środków teatralnych, aktor­
skich — a tak właśnie jest w Tarnowie —

sprawiła, że zamiast oderwać, widza od
sztafażu scenicznego i skoncentrować na

■suchej prawdzie tekstu, odbiorca skupia
swoją uwagę na „wyrafinowaniu” formy.
Często bowiem kulisy teatru nie są sa­
mym życiem, lecz, teatrem podniesionym
do kwadratu. A. pstateczną i najważniej­
szą konsekwencją jest brak zamierzonej
dyskusji. .Być może, iż każdy powinien tę
dyskusję toczyć ze sobą, albo z tymi, z

którymi łączy go poruszona sprawa, a za­
daniem teatru — w takiej formie, instytu­
cjonalnej, jaką ciągle jeszcze posiada —

jest jedynie sygnalizacja problemu, za­
ledwie otwarcie tej rozmowy.

MOŻE <ak nie jest..., wszak teatr —

po obu stronach — to żywi'” ludzie i
ten fakt trzeba wykorzytać, Ale aby

dyskusja’ była możliwa, aby padły roz­
strzygnięcia należy sporo zmienić. A wa­
ga dialogu, jest niebagatelna.

T
o, co można zaobserwować ostatnio
w teatrze, jest swoistym odwrotem
od wielkich, rozbudowanych insce­
nizacyjnie oraz osobowo, widowisk.
Jeśli zaś są odstępstwa od tej mi­
niaturyzacji dramaturgicznej i

spektaklowej, świadczą one coraz częściej
o starej zasadzie, że wyjątki potwierdza­
ją tylko regułę.

Nie oznacza to. oczywiście, że nasze sceny uni­
kają— jak ognia — wszelkiej monumentalności.
W końcu zarówno Stary Teatr, jak i Teatr im.

i J. Słowackiego obdarzyły nas w ub. roku przed­
stawieniami z liczną obsadą aktorską, nieraz,
wychodzącymi poza przysłowiowe .pudełka scen

(Wesele w reżyserii J. Grzegorzewskiego) czy
pełnymi wizjonerskich pomysłów (Opera za trzy
grosze w ujęciu R. Majora) lub z wkomponowaną
tkanką historiozoficzną na rozległym tle (Maze­
pa K. Skuszanki) a nawet zdarzają się kabareto­
wo poszerzone musicale (Panna Tutli-Putli z roz­
machem poprowadzona przez M. Górkiewicza w

Bagateli) — ale mimo wszystko królują w .re­
pertuarze sztuki mini-kameralne, teatrzyki jed­
nego albo dwu aktorów, a w, ostateczności kil­
kuosobowe. Teatr im. J. Słowackiego powołał
nie bez kozery — scenę „Miniatury . zas w Sta­
rym Teatrze mamy obecnie (zresztą od nieda­
wna) aż dwie nowe scenki: Małą Salę im. H. Mo­
drzejewskiej i „Forum”. Ba, także na scenach
„normalnych” wystawia się utwory, w których
grają dwie osoby (Emigranci) nie wspominając o

Wystawie ku czci G. Zapolskiej (monodram). Mo­
nodram — acz ilustrowany postaciami drugiego
planu — zaprezentowała również A. Lutosławska
(Cudzoziemka). tym razem w Miniaturze, tak
jak A Wajda dla zilustrowania Idioty wybrał na

małą Acenę dramatyczne dialogi Rogpżyna z My-
szkinem (Nastasja Filipowna). W Teatrze Kame­
ralnym pojawia się Czechow w jednoaktówkach,
zaś w Bagateli Siemion monologował Mrożka,
podczas gdy do Miniatury wkroczył teatrzy.c
Musseta (Noc... etc), wyraźna składanka małych
form scenicznych.

'Tak więc — z jednej strony małe i najmniej­
sze formy teatralne, a z drugiej — jakby nowe

zjawisko: przecedzony po polsku happening Ina­
czej mówiąc, ślad po happeningu. Nie udało się
bowiem na ojczystym gruncie przefiancowanie

cwej mody czy stylu wciągnięcia publiczności na

siłę do współudziału w tworzeniu widowiska (co
dla mnie osobiście i tak nie było, oraz nife jest,
sprawą spontaniczną) dzięki czemu otrzyma­
liśmy bardziej prawdopodobne inscenizacje z pu­
blicznością (vide m. in. Dziady Swinarskiego).

Ten typ spektaklu, zakładający ujście sceny
na widownię oraz próbę odwoływania się —

mniej lub więcej otwarcie — do partnerstwa ak­
torów z odbiorcami, znalazł odbicie choćby w

ostatniej inscenizacji Wesela czy w Życiorysie
Kieślowskiego. A coraz częściej (choć np. w Mi­
niaturze jest to jedno z założeń artystycznych
grania wśród widzów) występuje właśnie w ma­

--------- ---------------------------------------------------JERZY BOBER-------------------------------------------------------------
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łych salach, gdzie scena bywa tylko pojęciem
tradycyjnym wobec publiczności, która otacza
umowne miejsca gry. Niemal wszystkie bo­
wiem ujęcia reżyserskie zmierzają do tego, by na

małej przestrzeni sali wywołać wrażenie, iż ów
(zminiaturyzowany teatr przenosi swe akcje
wprost na odbiorcę,. bez żadnych tam staromod­
nych i oddzielających obie strony — ramp. Zda­
rza się, że scenariusze takich widowisk są spe­
cjalnie pisane pod tego rodzaju modyfikację
happeningu.

J
AKBY POTWIERDZENIEM owego stylu wi­
dowiskowego „z haczykiem” na widza — jest
prapremiera POJEDYNKÓW Ewy Otwino-

wskiej w sali „FORUM” Starego Teatru. Au­
torka scenariusza — opartego na udramatyzo-
wanych fragmentach utworów S. Becketta. A.

Czechowa, E. Hemingwaya, J. Iwaszkiewicza. T.
Manna i, F. Mauriaca ■— wybiera motyw przewodni
pojedynków intelektualnych lub tylko w

sferze obu płci, dla których -(pojedynków) prze-

ciwśtawienie postawom indywidhalnym stanowi
swoisty przeciwnik „w masie” ■— widownia.
Konstrukcja całości polega na związaniu po­
szczególnych spięć poglądów czy namiętności
dwojga bohaterów (uogólnionych w osobach Ak­
torki i Aktora) ironicznym tekstem Tomasza.
Manna Cudotbne dziecko. Tym scenicznym dziec­
kiem (Bibi) jest faktycznie mały chłopiec — wir­
tuoz pianista, który toczy jakby nadrzędny w ca­
łym spektaklu pojedynek z publicznością. Urok
utalentowanego dziecka miesza się tu z jego
przedwczesną przemądrzałością, i okrucieństwem,
na jakie pozwolić sobie może jedynie wiek niby
niedorosłego do pojedynku (umysłowego) ze star­
szymi „malucha”. Perfidia Manna, ironisty-filo-

zof». zestawia w tym starciu siły na pozór nie­
równe, by w końcu wykazać, że naiwność i brak
dorosłości są po stronie starych, którzy zacho­
wują się jak dzieci — gdy, przeciwnie, dziecko
wydaje się dojrzalsze, bardziej cwane i umieją­
ce wygrywać swą przewagę na zasadzie bardziej
konskwentneę* postępowania w... świecie doro­
słych. Zjadliwa satyra „Mannowska odkrywa
przewrotności ludzkiej natury. Kto tu naprawdę
jest dzieckiem, a kto udaje naiwność lub popada
w serc i umysłów zdziecinnienie?

„Pojedynkom nie ma końca”... powiada Otwi­
nowska. I zaraz uderza w nas Czechowem Księż­
na Panią, gdzie ostrość pojedynku pomiędzy spa­
raliżowaną arystokratką a jej'partnerem przyno-
s:' gorzką refleksję wokół zwycięstwa starej ko­
biety w pseudo-poraż..ce kalekiego ciała, ale za to
bardzo zdrowej natury niewieściej.

Potem mamy scenkę z Mauriaca (Teresa Des-
Qd,eyroux) tym razem.w atmosferze pc-sępnej,

która towarzyszy rozgrywce moralnej pomiędzy
„potępioną” żoną i mężem, z całym sztafażem
strasznego’ mieszczaństwa. Z kolei odmiana po­
jedynku przy pomocy Nocy czerwcowej Iwasz­
kiewicza — jakby budującej pomośt pomiędzy
naszym i minionym ś^uleciem. by wstrząsnąć wi­
downią niemal czystym erotyzmem współczesno­
ści z Ńemingwayowych Wysp na Golfsztromie i
wreszcie zamknąć, spektakl egzystencjalną grote­
ską Becketta Pierwsza miłość; pojedynkiem ja­
kichś resztek człowieczeństwa, pełnego przecież
skrajności w zestawie prostytutki i włóczęgi.
Monstre-pojedynku już prawie zwier.ząt w ludz­
kim. odartym z wszelkich złudzeń świecie sa­
mych namiętności.

Z
pobieżnego tylko przeglądu utworów, ja­
kie dobrała OTWINOWSKA do swego
scenariusza; wynika ich charakter. Jest to

swego rodzaju składanka bardzo literac­

ka, obliczona na widza i słuchacza dobrze
obznajomionego z literaturą światową,

który ze złożonej warstwy akcji zaczepno-odpor-
nych musi (i umie!) dokonać wyboru ideowego
oraz powiązać w'całości smaczki i finezję róż­
nych przecież warsztatów pisarskich wypróbowa­
nych majstrów słowa. Stąd zabawa dla publicz­
ności —, poza zewnętrznym dialogiem i prostymi
sytuacjami — ma tzw. drugie odbicie w głęb­
szych od potoczności tekstu znaczeniach, w igra­
szkach z formą literacka., czy też specyficzną
mgiełką satyry, ironii i wreszcie abstrakcyjnej
groteski. Dopiero wyłowienie tych wszystkich
niuansów i związanie ich w całość — poprzez
działania wciąż zmieniających się (ale w jakimś
sensie niezmiennych na przestrzeni czasu) posta­
ci •— mogę przynieść odbiorcy, gelną satysfakcję
artystyczną. -

Ale i w tym układzie scenariusz®, są elementy
bardziej i mniej dramatyczne. Najlepszym z nich
wydaje się — o dziwo ten, który mógłby bu-
ozić najwięcej zastrzeżeń od strony tzw. komuni­
katywności, czylj Beckett. Lłajmniej zaś — przy­
najmniej w moim odczuciu — oddziałuje na wy­
obraźnię pozornie najmocniejszy tekst (w sensie
jego zrozumiałości): naładowana erotyzmem
scenka z Hemingwaya Byłby' to wiec paradoks
w odniesieniu do najbardziej czytelnego po­
jedynku w obrębie płci. Niezależnie od całej
komplikacji psychologicznej kochanków-małżon-
ków w obliczu utraty ich dorosłego syna na woj­
nie.

R
eżyserska ręka romany proch-
NICKIEJ sprawnie podsuwała aktorom:
HALINIE KWIATKOWSKIEJ i MIECZY­
SŁAWOWI BANASIKOWI przejścia od
tekstu do tekstu oraz od sytuacji do sy­
tuacji wśród widzów. Może zbyt ostro

(wobec takiego zbliżenia z odbiorca) akcentując
sytuacje erotyczne, choć ich niedwuznaczność
wynikała z toku opowieści Hemingwaya. Zgrab­
nie '

też reżyserka rozwinęła motyw przewodni
chłopca (z Manna),, który — jako odtwórca roli
— bynajmniej nie raził, na tle aktorów, amator-,
skim stylem gry. Przeciwnie, dodawało to wdzię­
ku bezpośredniości cąłej. finezyjnej literaturze
i dojrzałemu wykonawstwu ról obojga arty-
słów.

Halina Kwiatkowska zaprezentowała — szcze­
gólnie w Czechowie, a przede wszystkim w Bee-
ketcie — bardzo różnorodne i ciekawe środki
wyrazu scenicznego. Ód kalekiej, ironicznej sta­
rej księżnej po groteskowa wulgarność prosty­
tutki. dowcipnie jednak stonowaną’aż do... wy­
wołania u odbiorcy odruchu współczucia. Mie­
czysław Banasik-partnerował jej „elastycznie” —

z ogromną swobodą i kulturą, a równocześnie
(jeśli,trzeba) z dyskretnym dystansem. Tó kame­
ralna wiec mini-zabawa w pojedynki li tera c-

k i e. zy.śkała tedy dodatkowe smaczki interpre­
tacyjne. choć — jak wspomniałem wymaga to
od publiczności co najmniej średniego wyrobie­
nia intelektualnego oraz znacznego stopnia oczy­
tania.

Scenograficznie grała właściwie cala sala
..Forum”. LECH PRZYBYLSKI umiejętnie rozło­
żył akcenty plastyczne wokół widowni — pozo­
stawiając „miejsca pojedynków” nigdy się nie
kończących: puste. Nie nachalną oprawę snu«

zyczną przygotowała ANNA KURAS.
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GŁÓWNE ZADANIE NEUROBIONIKI
to poznanie i modelowanie działania sys­
temu nerwowego człowieka i zwierząt
w celu otrzymania od przyrody „licencji”
na tworzenie nowych systemów cyberne­
tycznych, O pracach radzieckich uczonych
w tej dziedzinie mówi dziennikarzowi
APN kierownik oddziału neurobioniki In­
stytutu Cybernetyki Akademii Nauk

Ukraińskiej SRR, doktor habilitowany
nauk biologicznych, KIRYŁ IWANOW-
MUROMSKI. /

człowieka? Twierdzę, że nie. Innym problemem
jest kierowanie poszczególnymi funkcjami
mózgu. Dzięki temu moglibyśmy „poprawiać''
błędy w podsystemach mózgu, wyzwalać ukry­
te w mózgu rezerwy.

O ukrytych rezerwach można mówić tylko
w związku z zadaniami neurobioniki. Rosyjski
fizjolog Pawłów uważał, że strach ma podłoże
fizjologiczne — zatrzymane zostaje działanie
półkul mózgowych. Ten pogląd i dziś nie stra­
cił na znaczeniu. Jeżeli człowiek o silnej woli
może stłumić w sobie uczucie strachu, to dla­
czego nie moglibyśmy poir^óc zrobić to samo

człowiekowi o słabszej woli, wysyłając do jego
mózgu odpowiednie sygnały?

OD „SKRZYDEŁ IKARA” DO KIEROWANIA MÓZGIEM

NFUROBIOIIIKA
(AP „Nowosfi" specjalnie dla ,,GP“)

ATLANTYDA
MORZA PÓŁNOCNEGO

— Ostatnio coraz częściej mówi się, że trzecie
tysiąclecie zapoczątkuje „erę biologii”.' Jakie miej­
sce zajmie w niej neurobionika?

— Zastosowanie rozwiązań zaczerpniętych z

przyrody w technice nie jest niczym nowym.
Pierwszym człowiekiem, który je wykorzystał
był legendarny Ikar. — wykonał, dla siebie
ogromne skrzydła z piór zlepionych woskiem,
następnie Leonardo, da Vinci. — postać w pełni
realna — opracował schemat ornitoptera, apara­
tu latającego wyposażonego w skrzydła...

Oczywiście w .ciągu minionych wieków nie
wyczerpano wszystkich możliwości. Gdyby np.
w elektronowych maszynach cyfrowych odtwa­
rzanie materiału z pamięci maszyny oprzeć na

zasadzie działania mózgu człowieka, to w roz­
woju EMC dokonałby się ogromny skok. Czas
pomyśleć o stworzeniu nowych maszyn, instru­
mentów. systemów przetwarzania informacji,
w których budowa żywego organizmu byłaby
prototypem wyjściowym dla konstruktorów,
impulsem do twórczego przetwarzania. Akade­
mik Wiktor Głuszkow twierdzi, że już zaistniała
konieczność opracowania „języka” — matema­
tycznego opisania obiektów biologicznych i praw
rządzących ich działaniem.

— Niejednokrotnie podkreślał Pan, ie w kręgu
zainteresowań neurobioniki znajduje się również
kierowanie poszczególnymi funkcjami mózgu. Czy
oznacza to przejęcie kontroli również nad psychiką
człowieka?

— Strach, radość, ból .— bogata jest paleta
ludzkich odczuć. Istnieje fantazja i wspomnie­
nia o wydarzeniach zaistniałych przed laty...
Czyż można nimi kierować? Czy można wpły­
wać na podsystemy mózgu, kierować psychiką

— Cały czas mówimy o przyszłości. A jakie już
dziś są perspektywy wprowadzenia w życie do­
tychczasowych osiągnięć neurobioniki?

— Wynikami neurobioniki zainteresowana'

jest i medycyna, i technika. Już stosuje się
praktycznie systemy neuroelektroniczne. Różny­
mi urządzeniami technicznymi można kiero­
wać . z pomocą bioelektrycznej aktywności roz­
maitych .pzęści ciała człowieka. W tej dziedzinie
wielkie pole do popisu mają ,jeszcze badacze
i konstruktorzy.

Wykonano np. przyrząd, który przetwarza
ruch brwi człowieka, włączając hamulce samo­
chodu. Proszę mi wierzyć, że. również transkon-
tynentalnymi samolotami naddźwiękowymi bę­
dzie można kierować z pomocą skurczów mięś­
ni twarzy człowieka.

Oddział neurobioniki Instytutu Cybernetyki
Akademii Nauk Ukraińskiej SRR bada i prog­
nozuje-człowieką-operatora o różnym stopniu
napięcia nerwowego, dla różnych rodzajów
działalności przemysłowej. Badamy także
wpływ czynników fizycznych, np. prądu elek­
trycznego na centralny układ nerwowy człowie­
ka w celu kierowania podstawowymi procesami
nerwowymi: pobudzaniem i hamowaniem. .

Opracowanie metod oceny stanu człowieka-
operatora, prognozowanie jego stanu w czasie
wykonywania różnych czynności, pozwoli na

podwyższenie efektywności systemu kierowania
gospodarką narodową i procesami technologicz­
nymi. Cybernetyczne istoty pracować będą
w przemyśle, w warunkach zbyt szkodliwych
dla człowieka, jemu pozostawiając wykonywa­
nie twórczych, zmuszających do myślenia prac.

Rok ubiegły przyniósł dalśże pogorszenie sytuacji na rynku
pracy wśród młodzieży RFN a prognozy przewidują postę­
pujący wzrost trudności. Roczniki wchodzące w wiek pro­
dukcyjny w 1978 i 1979 r. są wyjątkowo liczne, w sumie

1,8 min ludzi.
Fot. CAF — ZAGOŻDZISSKI

Słoneczne patelnie

Oszczędzanie tradycyjnie dotąd wyko­
rzystywanych surowców energetycznych
(gaz ziemny, węgiel,, ropą), przeradza się w

kosztowną' modę. Przykładem może być
podjęcie przez jedną z firm zachodnich
produkcji składanych patelntysłonecznych.
Można ną. nich, na świeżym powietrzu, np.
w ogródku; usmażyć w,-ciągu kilku minut
ja-jeczpicę .cgy; upiec mięso korzystając i.wy-
łąeznie z energii słonecznej, za darmo —

chciałoby się powiedzieć — jeśli -nie brać
pod uwagę energii zużytej, przy produkcji
oryginalnych patelni. A muszą kosztować
słono — chociażby ze względu' na rozmiar.
Średnica skupiającego promienie zwiercia­
dła wynosi 1 metr.

Sposób na rekiny
\

Pełne iabezpieeienie kąpiących się w mo­
rzu przed rekinami ma zapewnić specjalny
„antyrekinowy” kabel Wyprodukowany w

RFN. Położony w wodzie kabel odstrasza re­
kiny, emitując przykre dla nich elektryczne
impulsy. Dla kąpiących się w morzu ludzi
kabel jest oczywiście niegroźny.

Zespawa robot

Pracownicy Instytutu Spawalnictwa im. '

E. O. Patona w Kijowie opracowali orygi­
nalny robot spawalniczy. Sterowane pro­
gramowo urządzenie wyposażone jest w

specjalną rękę z zamocowanymi na niej
zgrzewadłami kleszczowymi. Istotną cechą
robota, pracującego już w zakładach prze­
mysłu samochodowego, jest możliwość

„uczenia się”. Operator za pomocą organów
sterowania wykonuje ręcznie pierwszy
cykl produkcyjny, o którym'dane zapisy­
wane są w pamięci robota. Następnie, przy!
pracy- automatycznej,...oi;gąn ..robp.czy . w

przyspieszonym tempie odtwarza operacje.

Rezerwowe bogactwo

Kryzys naftowy zwrócił ponownie uwagę

ną łupki bitumiczne, których ogromne złoża

zalegają znaczną część stanów Colorado, Utah

j/ffyoming. Dotychczas eksploatacja tego su­
rowca była nieopłacalna, groziła ponadto
naruszeniem równowagi ekologicznej. Osta­
tnio jednak firma Superior Oil Company
ujawniła, że dysponuje oryginalną metodą
umożliwiającą eksploatację i przerób łupków
bitumicznych bez uszczerbku dla środowiska

naturalnego i bez potrzeby ubiegania się o

dotacje państwowe. W procesie obok oleju
mineralnego podobnego do ropy naftowej
otrzymuje się szereg cennych produktów
ubocznych, m. in. czysty tlenek glinowy.

Pod wpływerp opinii publicznej rząd Indonezji zwolnił 10

■tys. więźniów politycznych. Na zdjęciu: jeden ze zwolnio­
nych wita się z rodziną, ,

Fot. CAF — UPI

Żołnierz armii rodezyjskiej prowadzi ..przesłuchanie” czarno­
skórych partyzantów Zimbabwe ujętych podczas operacji
wojskowych w pobliżu granicy z Botswaną. Jest to jedno ze

zdjęć fotoreportera agencji AP J R. Baughmana, który po­
informował prasę światową o faktach torturowania więźniów
politycznych przez rodezyjskich żołnierzy.
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• odpowiednie warunki socjalno-bytowe

♦ INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na

stanowiska kierowników budów i mistrzów bu­

dowlanych

♦ oraz SPECJALISTÓW d. s. kosztorysowania

i normowania pracy
• z dowodem osobistym

• książeczką wojskową .i ubezpieczeniową

9 ostatnim świadectwem pracy.
malarzy, zbrojarzy, operatorów sprzętu śred­

niego i ciężkiego, kierowców z I i II kategorią
Centralny Punkt

prawa jazdy, mechaników, blacharzy i elektryk
Górni­ków samochodowych, spawaczy elektryczno-
7-18.gazowych, monterów konstrukcyjnych i wodno­

kanalizacyjnych, ślusarzy remontowych ma- Górni-

55 lubszyn budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewykwalifiko-

K-8511wanych — oraz

BUDOSTAL-4"

y
Do podjęcia pracy należy zp'osić się:

Dojazd pociągiem do dworca PKP w Dąbrowie

czej, a następnie autobusem WPK nr 18, 27,

.tramwajem nr 21 do przystanku, obok Gl. Placu Budowy.

Zgłoszenia przyjmuje I szczegółowych informacji udziela:

- Dzioł Zatrudnienia i Plac

Zapewnia się:

Generalny Wykonawca Budowy Huty ,,Katowice”

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach:

betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy,

> ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ
ZAWODOWYCH na wstępny staż pracy.

• wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie

• dla robotników posiłki regeneracyjne — wyda-
■wane przez cały rok ■

• bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotni­
czych lub kwaterach prywatnych

• możliwość zdobycia zawodu r podniesienia
kwalifikacji.

Przyjęć PBP. - Budostol-4» w Dąbrowie

czej, ul. Tworzeń 101 - w godzinach
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Pływające wieże wiertni­
cze i szyby naftowe ną Mo­
rzu Północnym odkrywają...
Atlantydę. Nie jest to

wprawdzie sławna Atlantyda
wymieniana przeę Platona,
która miała znajdować się w

środkowej części Oceanu A-

tlantyckiego. Na Morzu Pół­
nocnym znajduje się inny za­
topiony ląd.

Ekipy geologiczne poszu­
kujące złóż ropy naftowej i

gazu ziemnego pod dnem
Morza Północnego, natrafia­
ją ciągle na ślady zatopione­
go lądu. Znajdują się tu tor­
fowiska, szczątki zakonser­
wowanych w mule pni
drzew, kości zwierząt, a na­
wet kamienne narzędzia. Od­
tworzono przebieg dawnych
dolin rzecznych na dnie Mo­
rza Północnego.

Badania geologiczne szelfu

europejskiego wykazały, że

tereny zajmowane dziś przez
Morze Północne były — je­

szcze w końcowej fazie o-

statniego zlodowacenia, o-

koło 15 tys. lat temu — lą­
dem łączącym Wyspy Bry­
tyjskie, Półwysep Jutlandzki
i wybrzeże Holandii. Ren i
Łaba były znacznie dłuższe
niż obecnie i Wpadały do
morza na wysokości dzisiej­
szej Szkocji. Jednym z do­
pływów pra-Renu była Ta­
miza. Później poziom morza

zaczął się podnosić i część
kontynentu europejskiego
została zatopiona. Powstało
Morze Północne, ale było o-

no znacznie niniejsze niż o-

becnie. Brzegi Holandii i
Danii znajdowały się bar­
dziej na półnoe i zachód niż

współcześnie. Przez długi
czas w centrum Morza Pół­
nocnego znajdowała się roz­
legła wyspa.

Wielka wyspa na Morzu

Północnym istniała jeszcze
w czasach historycznych. Re­
lacje greckich żeglarzy z

V—IV w p.n.e. wspominają

o tajemniczym lądzie na pół­
nocy. Wiadomo, że była te

wyspa, ale nie można jej
identyfikować ani z Wyspa­
mi Brytyjskimi ani też *

Islandią.
Morze Północne zmieniała

się w szybkim tempie, stop­
niowo wdzierając się w głąb
lądu. Jeszcze w X—XII wie­
ku Wyspy Fryzyjskie stano­
wiły część stałego lądu —

nie istniała też Zatoka Zui-
der See w Holandii. Geolodzy
zdołali zidentyfikować ową
tajemniczą wyspę, o której
wspominali starożytni żegla­
rze greccy. Jej śladem jest
dzisiejsza ławica Dogger
Bank. W tym rejonie Morze
Północne osiąga głębokość
zaledwie 12—30 m. Ławica
jest zatopionym lądem. Przy­
puszcza się, że jeszcze we

wczesnym średniowieczu część
Dogger Bank znajdowała się
na powierzchni.

ANDRZEJ MARKET

RECKI ARCHEOLOG, Mantóis
Arafronifcos 20 lat swego życia
poświęcił poszukiwaniu grobów

Władcó w -Macedonii. Przed kilku tygod­
niami Andronikosowi dopisało szczę­
ście: po wielu latach uporczywie pro­
wadzonych poszukiwań, pod kurhanem,
usypanym niewątpliwie przez człowie­
ka, natrafił na bogaty antyczny grobo­
wiec. Jak wszystko wskazuje, złożono w

nim zwłoki Filipa Macedońskiego —

ojca Aleksandra Wielkiego. Odkrycie to

można porównać pod względem znacze­
nia do odkrycia w ub. stuleciu przez
Schliemanna grobowców władców an­
tycznych Myken.

się resztki czaszki, przybranej, ziotym
. diademem. Przed pochowaniem zmarły
władca został spalony. W czasie tej ce­
remonii używano specjalnych waz po­
grzebowych, które również znaleziono
w komorze grobowej. Hipotezę, iż cho­
dzi tu o grób ojca Aleksandra Wielkie-

. go potwierdza fakt, że wszystkie przed-
mioty znajdujące się w grobowcu, w

tym kompletna zbroja, pochodzą z o-

kręsu '350—320 p.n.e., w którym Mace­
donią rządziło tylko dwóch królów: Fi­
lip, zamordowany podczas wesela jed­
nej ze swych córek w^336 r. p.n.e. (p :i-
nowął wówczas wielką wypr.awę prze­
ciwko Persom) i Aleksander, który pod-

Groby władców
Macedonii

Grobowiec znajduje się w pobliżu
wioski Vergina, 60 km na zachód od Sa­
lonik. Prace wykopaliskowe prowadzo­
ne były w tym rejonie z przerwami od
1936 roku, kiedy to na sąsiednim wzgó­
rzu odkryto resztki macedońskiego pa­
łacu.
TT TOKU PRAC uwagę uczonych
yy zwrócił 12-metrowej wysokości

pagórek, porośnięty sosnami,
sprawiający wrażenie, iż został usypany
przez człowieka. Siady stosu pogrzebo­
wego znajdującego się nieco powyżej, z

resztkami uprzęży 3—4 koni wskazywa­
ły. iż pochowano tam jakąś wybitną
osobistość. Odsłonięta marmurowa fa­
sada grobowca przedstawiała wspania­
ły fresk ze sceną polowania na lwa i
jelenia, co stanowi rzecz unikalną w

malarstwie antycznym W obawie przed
zniszczeniem imponującego wejścia do
grobowca, postanowiono dostać się do
wnętrza przez wykonany w stropie nie­
wielki otwór. Okazało się, że grobowiec,
składający się z dwóch komór, był pier­
wszym grobowcem macedońskim, za­
chowanym do naszych czasów w stanie
nienaruszonym. Archeolodzy z uniwer­
sytetu w Salonikach są przekonani, że
w okolicach Verginy znajdują się groby
innych władców macedońskich,

W głównej komorze, liczącej 5 me­
trów' wysokości, znaleziono marmuro­
wy sarkofag, we wnętrzu którego u-

mieszczona jest 11-kilogramowa złota
urna z prochami Filipa. Wieko ozdobio­
ne jest symbolem dynastii macedońskiej
— wschodzącym słońcem. Zachowały

niniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH
i MISTRZOWSKICH

zawodach: ♦ fryzjera
, szklarza > fotografa

złotnika optyka < iu-
jharza

_______

. ...mych 1

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

tel. 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20
tel. 228-90 . 271 -30 .

K-9054.■iiuiiiiiitilliiiiiliiiii*
KURSY OBSŁUGI

w

złotnika ♦ optyka
troligatora > kńt

kelnera ♦ i Tli:

suwnic ♦ wózków aku­
mulatorowych ♦ dźwigów

towarowo-osobowych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie.

Wpisy: - Kraków,
DIETLA 38. teł- 639-41

oraz

Ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90. 271-30.

K-7605

(imiinHiimiiiiiłinm

TEJ SZANSY
NIE MOŻNA
OMINĄĆ!

milionówzł

•MMMMMM*

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego,
PALACZY c. o .

i kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

telefon 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 328-90, 271 -30

K-9036

••••••MMMMM

jął jego plany. ‘Ponieważ 'Aleksander
Wielki zmarł na obczyźnie i w kraju
nie został pochowany, odkryty w \’er-
ginie grób może należeć jedynie do j«-
go ojca.

i AK 'WIADOMO z przekazów, histo-
ęj rycznych, Filip .Macedoński był

chromy, Znalezione zaś w grobow­
cu nagolenniki mają właśnie niejedna­
kowe rozmiary. Ponadto w komorze
znajdowały się: tarcza ze skóry i drew­
na, zdobiona kością, wysadzany złotem
puklerz, miecz,, szyszak, resztki berła,
Pięć... niewielkich dwucenlymetrowych
'figurek z kości i .złota przedstawia Fi­
lipa i jego rodziców, żonę Olimpias i
syna Aleksandra. Z łatwością'rozpozna­
no rysy Filipa i jego syna. Podobne
statuetki Filip, na dwa lata przed śmier­
cią, umieścił w świętym Filippejonie w

starożytnej Olimpii.
W mniejszej komorze znajduje się in­

ny marmurowy sarkofag, . zawierający
wewnątrz nieco mniejszą złotą urnę,
również z symbolem? słońca. W komó­
rce tej, ozdobionej fragmentarycznie za­
chowanymi girlandami ze złota i figur­
kami, przedstawiającymi postacie ko­
biece, nie znaleziono żadnej broni, co

wskazywałoby, że pochowano tam kró­
lową. Prof. Andrónikos przypuszcza, że
chodzi tu o Kleopatrę, ostatnią żonę
Filipa, która albo została zamordowana,
albo zmuszona do samobójstwa przezx
Olimpias, matkę Aleksandra Wielkiego.

JACEK WĘGRZYN

w styczniu do wygrania
W KRAJOWEJ
LOTERII PIENIĘŻNEJ

5-tOWNA WYGRANA

tODIMHMizł
na dodatkowa wygrane jubileuszowe
orzvoada kwita 2 sao.ooo ;1

Zguby

KMIEĆ Maria — Kraków,
Strażacka 25, zgubiła le­
gitymację szkolna wyda­
ną prze2 Medyczne Stu­
dium Zawodowe Kraków.

-

’

§-35.637

KACZMAREK Małgorzata,
Dziekanowice 1, zgubiła
legitymację szkolną, wy­
daną przez Technikum
Chemiczne — Kraków.

g-33645

BANAS Tadeusz, Gdów
887, zgubił legitymację
uczniowską nr 150'76 oraz

bilet miesięczny nr 007646,
wydane przez ZSZ Łapa­
nów. g-35650

LEŚNIAK
Basztowa

gitymację
ną przez
ciura Zawodowe Kraków.

g-35636

Ewa. Kraków.

3'4. zgubiła le-

szkolńą, wyda-
Medyczne Stu-

MACKIEWICZ Janusz —

Kraków, os. Ogrodowe
12/7, zgubił legitymację
studencką oraz indeks nr *

3050, wydane przez AWF
Kraków. g-35989
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

G. Zapolska: Moralność pani Dul-

skiej - 19.15, MINIATURA (pl. Du­
cha 2): Maria Kuncewiczowa:
Cudzoziemka — 17, KAMERAL­
NY (Bohaterów Stalingradu 21):
wg scenariusza J. Olczak-Ro-
niker: Wystawa ku czci G. Zapol­
skiej — 19.15 BAGATELA (Karme­
licka 6): Występ Teatru ze Skooje:
Kolecasule: Mroki — 19.30: P. E.
Victor: Pepsie — 22 . LUDOWY fos.
Teatralne 34): T. Wieżan: Nasze
kawalerskie — 19.15. MUZYCZNY

(Lubicz 48): G. Feydeau; Pchla w

uchu (od lat 18) — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): W, Jarema 4

j. Wolski: Hei. na smoka — 10. 17.
REGIONALNY (Filina 6): Szopka
— 17. 19.30. SCENA SZKOLNA
PWST (Warszawska 5): P. Hand­
ke: Terminator — 20.

FILHARMONIA (Zwierzyniecka,
1): Laureaci konkursu skrzypcowe­
go im. Wieniawskiego (piątek 19.30,
sob. — 18).

TARNÓW — Teatr im. SOLSKIE­
GO ful. Mickiewicza 4): Scena ma­
ła: K. Kieślewski: Życiorys — 18.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Mazepa — 19.15,

MINIATURA: B. Drozdowski: Ha­
mlet 70 (premiera o rasowa) — 19.15,
SCENA FORUM: Poiedynki - 20.
KAMERALNY: B. Brecht:
za trzy grosze — 19.15. BAGATE­
LA; G. Stefanowski: Jane Zadro-

gaz (występ Tpatm ze skonie) —

19.30, LITERACKA (Pijarska 7) :

Nieszczęście ze szc^n^ciem —

22.00. LUDOWY: n* Gorki- Ostatni
— 19.15. MUZYCZNY: Pchła W li­
chu — 19.15. GROTESKA: JM. na

smoka — 15. ’8.15. KOLEJARZA

(Bocheńska 37): Gdzie diabeł nie

może — 19.

TARNÓW — SOLSKIEGO (duża
scena): E. Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 18, (scena ma­
ła) : Życiorys — 16.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Mazepa — 19.15,

MINIATURA: Hamlet 70 (premie­
ra prasowa) — 19.15. STARY-: W
Gombrowicz: Iwona, księżna Bur­
gunda — 19.15. SCENA FORUM:

Pojedynki — 2-0. KAMERALNY;
Opera za trzy grosze — 14.30: Wy­
stawa ku czci G. Zapolskiej —

19.15, BAGATELA: St. I. Witkie­
wicz: Panna Tutli-Putli (musical)
— 19.30. LUDOWY: Pyza na pol­
skich dróżkach (nrzedst. zamkn.,
Abonamenty nieważne) — 11 . 15,
SCENA OPEROWA w Teatrze im.

Słowackiego: B. Pawłowski: Kró­
lewna Śnieżka — 14. GROTESKA:

Hej. na smoka — 10, 14.30. 17.30.

KOLEJARZA; Gdzie diabeł nie
może — 15. 19.

TARNÓW — SOLSKIEGO (scena
duża): Janosik, czyli Na szkle ma­
lowane — 18, (scena mała): Życio­
rys — 20.30,

KINA'
PIĄTEK

DOM ŻOŁNIERZA (Łubicr 48):
Cień zbrodni (bułg. 12 lat) */« —

16. KIJÓW' (a!. Krasińskiego 34):
Sprawa Gorgon owej (poi. 18 lat)
• »/--»

_ 16.3(1. 19.30. KULTURA

(Rynek Gl. 15): Ostatni pociąg z

Gun Hill (USA 15 lat) —

8.30, 10.15. 12 . 15.45, 18 Hrabina Co-
sel (poi. b.o .) — 19.45-. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): W
mroku nocy (USA. 18 lat) »**/°»
— 14.45. 17, 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Policja dzięku­
je (wl. 18 lat) *»*/=“ — 15.45.
18. 20.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Taka szalona,
że może zabić (fr. 15 lat) **/00<>
— 11. 15.30. 17 .30 . 19.30. Tajemniczy
upiór (węg. 12 lat.) */e0° — 13. PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
1 Lolka (poi. b.o.) — 10. 11. Nie
unikniesz przeznaczenia (fr. 15 lat) i
*/«>» — 12 . 18. 20. PODWAWELSKIE 1

(Komandosów 21): (nieczynne).!
SFINKS (OS. Górali 5): Stara
strzelba (fr. 18 lat) **/<”° — 15, 17.
SZTUKA (Jana 4): Tańczący jas­
trząb (poi. 15 lat) **/» — 10. 12,
16. 18. 20. ROTUNDA (Oleandry I):
Człowiek z marmuru (nol. 15 lat)
»***/oooo

_

16.30. DKF UJ: Ostatni
seans filmowy. Papierowy księżyc.
Tragedia Makbeta — 20.15. ‘'WIT

D. SALA - (os. Teatralne 10): Go­
dzina contra Gigan (jao. 12 lat)
— 16, 18. 20. ŚWIT M. SALA (OS.
Teatralne 10): Kobieta w czerwo­
nych butach (fr. 18 lat) **/°° — 15,
17, 19. światowid d. sala (os.
Na Skarpie 7): Cenny depozyt
(fr. 12 lat) */°° — 15.45, 13, 20.
Światowid m. sala (os. Na

Skarpie 7): Doktor Popaul (fr. 15

lat) **/xo
_ 15, 17, 19. TĘCZA

(Praska 27): (nieczynne). UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Superez-
pres w niebezpieczeństwie (Jap.
15 lat) »/°°° — W, 12.15, 15.45,1 18.,
20.15. UGOREK (os. Ugorek):'Pa­
nienka z okienka (poi. b .o.) */D0 —

15. Brawurowe porwanie (USA 18

lat) **/ooo — ig. WANDA (Waryń­

skiego 5): Fowrót różowej pante-|
ry (ang. 12 lat) »»/oe® — 10. 12 .15,;
15.45. 18, 20.15. WARSZAWA (Str.s-
dom 15): Maratończyk (USA, 18

lat) »**/»«» — io. 12.30 . Omen]
(ang. 10 lat) — 15.45, 18, i
20.15 Nieme kino (USA) — 22.15.
WOLNOŚĆ (13 Stycznia 1); Każdy |
ma swoje piekło (fr. 18 lat) **/=»«>!
— 10, 12.15, 15.45, 18. 20.15. WRZOS),
(Zamojskiego 50): Każdy umiera w

samotności (RFN, 15 lat) — 15.45.
18. 20.15. WISŁA (Gazowa 25): Chi­
natown (USA, 18 lat) _

10.45. 16. 18.30. Światło (fr. 15 lat)
»»ł/oo

_

13. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Płonący wieżowiec

(USA, 15 lat) **/=«» — 16. 19.'

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

DOBCZYCE — Raba: Gdzie się
podziała 7 kompania (fr. b.o.)
♦/OOO

_ piąt. sob. 20. niedz. — 18,
20. GDÓW' — Promyk: Terror

Mechagodzilli (jap. b.o.) */■**> —

piąt.. sob. 18. niedz. 15.30. 18.
KRZESZOWICE — Nowości: Z

przymrużeniem oka (fr. 18 lat) */3°
— piąt,, sob. niedz. — 16. 18, 20.
MYŚLENICE - Wisła; Klatka rtr.

15 lat) **/° — piąt.. niedz. 15.30.
17.45. 20, sob. — 17.45. 20. NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Przyjaciele
Eddiego (USA. 15 lat) »**./»=» —

piąt. 17 . 19. sob. — 18. niedz. 15.
17. 19. PROSZOWICE — Syrenka:
Rywalka (fr. 15 lat) */« — piąt.,
sob. — 19, niedz. 17 . 19. SKALA —

Grota: Seroico (wl. 18 lat) **»*/<»>®
— piat, miecz.), sob.. niedz. 16, 18.
SKAWINA — Hutnik: Wagon sy­
pialny (jug. 15 lat) */« — Piat. 18.

Dziewczyna do dziecka (fr. 13 lat)
***/ooo — niedz. 16. 18. SŁOMNIKI
— Czar: Ayanti (USA 15 lat) »*■*/*»
— piąt., sob. 16.30 . 18. niedz. 15. 17,
19. WIELICZKA — Górnik: Fał­
szywy król (ang. 15 lat) ***/oo*
— 14.45. 16.45. 19.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIĘRZA; Rafferty i

dziewczyny (USA 15 lat) — 16,
KIJÓW; zabity na śmierć (USA
15 lat) *»/»» — 15.45. 13. 20.15, Po­
ranek — 13.30 . KULTURA: Ostatni

pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
***/ooo

_

8 .30, 10.15. 12 . Kozi róg
(bułg. 18 lat) **/«« — 17 . Noce i
dnie (ool. 12 lat) **»*/oooo

_

<9.
PASAŻ: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o.) — 10.. 11, 15. 16, 17. Nie
unikniesz przeznaczenia (fr. 15 lat)
*/ooo — 12, 18, 20. PODWAWEL­
SKIE; Czterej muszkieterowie

(panam. 12 lat) **»/<»»
_ tg. tg,

SFINKS: Stara strzelba (fr. 18 lat)
»*/ooo — je. Ig, go. SZTUKA:

„Dzień Iluzjonu" — 10.15, 12.30,
15.45. 18, 20.15. ROTUNDA: Czło­
wiek z marmuru (poi. 15 lat) »***/
ocoo

_

17. TĘCZA: Oddział (USA
15 lat) 444/000

_

17 . 19, UGOREK:
Królowa pszczół (poi. 12 lat) */=»
— 15. Brawurowe porwanie (USA
18 lat) *4/0000 — 17 . 19. ZWIĄZKO­
WIEC. : ■Płonący wieżowiec (USA
15 lat) **,'0000 _ 16, Rewolwer

Python 357 (fr. 15 lat) ♦ **/■’”
_

19.
Pozostałe kina jak w piątek.

NTEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Zestaw bajek

— 12.30, Wielka podróż Bolka i
Lolka (poi. b .o.) — 14, 16. Raffer­
ty i dziewczyny (USA 15 lat) —

18. KULTURA: Noce i dnie (poi.
12 lat) — 18. MIKRO: Spotkanie na

Kasjopei (radź, b.ó.) — 11, Policja
dziękuje (wł. 18 lat) — 15.45. 13.
20.15. MASKOTKA: Bajki dla dzie­
ci — 10.30, 11.30. 12.30, Tak szalo­
na, że może zabić — 11 . 15.30 . 17.30,
19.30, PASAŻ: Przygody Bolka i

Lolka — 10. 11, 12, 13. 14, 15, 16, 17,
Nie unikniesz przeznaczenia — 18.
20. PODWAWELSKIE; Bajki dla
dzieci — 11 . 12, Czterej muszkie­
terowie —16. 18. SFINKS: Bajki
dla dzieci l— 11 . 12 . 13. Stara
strzelba — 16, 18, 20. SZTUKA:

Tańczący jastrząb (poi. 15 lat) —

10, 12, 16, 18, 20. ŚWIT D. SALA:

40 karatów (USA 15 lat) — 13,
Godzilla contra Gigan (jap. 12 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Robert i jego małpka (CSRS
b.o .) — 11.15, Cenny depozyt .'fr.
12 lat) — 13.45. 18. 20. TĘCZA:
Bajki dla dzieci — 14 . Oddział

(USA, 15 lat) — 15. 17 . 19. UCIE­
CHA: Supereks-pres w niebezpie­
czeństwie (jap. 15 lat) */°°® — 10,
12.15 (15.45 seans zamkn.). 18.
20.15. UGOREK: Bailci dla dzieci
— 12, 13, Królowa pszczół — 15.
Brawurowe porwanie (USA. 18 lat)
— 17, 19. WARSZAWA: Maratoń­
czyk (USA. 18 lat) ***/»o=» — 10,
12.30. Omeh (ang. 18 lat) — 15.45,
18. 20.15. WRZOS: Winnetou III cz.

(jug. b.o.) — 13. Każdy umiera w'
samotności (RFN 15 lat) —

15.45. 18. 20.15.
Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

wystawy r

PIĄTEK
SOBOTA. NIEDZIELA

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE; piąt. sob. niedz. (10—
15. 16—18), SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt. sob. niedz.

(10—15.30). Wystawa: WAWEL ZA­
GINIONY: piąt. sob. niedz. ( niecz)
GROBY KRÓLEWSKIE DZWON
ZYGMUNTA piąt. sob. niedz.

(9—15.30), GALERIA MALAR­

STWA — SUKIENNICE: piąt.
(10—16), sob. (10—18). niedz. (10—
16). DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): Obrazy. rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz w s. na III P- —

Wystawa: Dyplomy J- Matejki:
piąt. (12—18 wst. wolny), sob. (10
—18) niedz. (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSK1CH (pl. Szczepański
9); Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r.: piąt.. (10—16) sob. (10—18)
niedz. (10—16). NOWT GMACH,
(al. 3 Maja i): piątek
(10—16) sob. (10—18) niedz. (10—
16), MUZ. CZARTORYSKICH (Pi­
larska 8): Wyst. arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich: piat. (19—
16), sob. (10—18) niedz. (9—15),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl. WOt-
nica 1): Malarstwo K. Gawlowej
piątek, sobota, niedziela (19—
15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Kolekcja milita­
riów 1 zegarów: piat. (9—17). sob.

(10—16), niedz. (9—14). FRANCI­
SZKAŃSKA: piat. sob. niedz.

(niecz.) GAL. ODDZ. TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): ..Zawsze
Wesele” — w 70 roczn. śmierci
St. Wysoiańskiego: piąt. (9—15).
sob. (10—’ 6), niedz. (9—14),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): . .Ikona w ikono­
stasie”: piat. (10—14). sob. (14—
18). niedz. (10—14), MUZ. LENI­
NA (Topolowa 5): Wystawa stała
LENIN W POLSCE: piąt. (9—18)
sob. (10—17) niedz. (10—13 wst.

wolny). MUZ. MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej: piąt.
sob. niedz. (11—14), MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców) piąt.
sob. niedz. (10—16). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17): Fau­
na epoki lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne, ptaki i owady: piąt.
sob. niedz. (9—13 wst. wol.),
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH W'
WIELICZCE: piąt. sob. niedz. (3—
18). GALERIA KTF (Bob. Stalin­
gradu 13): Wystawa VENUS: piąt.
sob. niedz. (9—21). PAW’. WYST.
BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa architektury wnętrz —

Człowiek i otoczenie — piąt. (13—20),
sobota (niecz.), niedz. (11—18). GA­
LERIA ARKADY: obrazy i rysun­
ki 1975—77 I . L. Ząbkowskiego; (11
— 18). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Doroczny Salon Malar­
stwa Krakowskiego — Stanisławo­
wi Wyspiańskiemu w hołdzie; piąt.
sob. niedz. (10—17), SALON TPSP

(N. Huta. al. Róż 3): Wystawa:
Konkurs na rysunek i pastel: piąt.
sob. niedz. (11—18), GALERIA „B”
DESA (Bracka 2): Wystawa: ry­
sunki A. Rzepki piąt. (11—19). sob.
niedz. (niecz.) . GALERIA DESA

(Jana 3); Malarstwo, rzeźba L.
Prace I. Maziarskiej (piąt., sob.
niedz. niecz.). GALERIA DESA

(N. Huta, os. Kościuszkowskie):
Prace I. Maziarskiej (piąt.. sob.)
11—19. (niedz.) niecz.. GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
obrazów S. Batrucha — „Pejzaż
Polski” piąt. (10—18. sob., niedz.

(niecz.). GALERIA ZPAF (Anny
3): piąt. sob. M. Wiśniew­
ski — POLACY W ANTAR­
KTYCE (10—18). niedziela (19—
14). GALERIA PRYZMAT (Łob­
zowska 3) : piat. HO—18). sob. niedz.
niecz. GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ (Stolarska 8—10) Wysta­
wa lalek i masek K. Mikulskiego
piąt. sob. niedz. (li—19). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): GALERIA

piąt. sob. (11—19), niedz. (11—15).
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Cen­
tralny): GALERIA: Wystawą:
„Polski plakat teatralny”. „POD
BARANAMI” (Rynek Gl. 27):
Malarstwo H. Kolkiewicz (8—21,
III p.) DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkowskie­
go 15): piąt. sob. niedz. (10—16).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WTSTAWOWE (3 Maja): „Plakat
muzealny” piątek, sobota, niedziela

(9—14). DOM GRECKI (Sobieskiego
3). Wystawa malarstwa A. Kotsisa

piąt. (9—15), sob. niedz. (10—12).
MDK: ..Praca 1 piękno” — twór­
czość plastyczna artystów ludo­
wych regionu myślenickiego”
(piąt.. sob.) 8—15 (niedz.) niecz.

ZOO (Las Wolski): piąt. sob
niedz. (9—16).

SALON GIER SPORTOWO-ZRE-
CZNOSCIOWYCH (Mogilska 76):
piąt. sob. niedz. (11—20). Pstrow­
skiego 12: piąt. sob. niedz. (10—21)

Salon automat, sport-zręczn. PA­
SAŻ BIELAKA; piąt. sob. niedz.

(9—22).
FLIPER CLUB (Rynek Gł. 24):

Automaty elektroniczne i rozryw­
kowe: piąt. sob. niedz. (10—21).

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piąt.) Koper­
nika 21, (sob.) Trynitarska 11,

(niedz.) Na Skarpie 65, CHIRUR­
GII DZIEC. (piąt., sob.) Prokocim,
(niedz.) Na Skarpie 65. LARYNGO­
LOGICZNY : (piąt.) Prądnicka 35,
(sob., niedz.) Na Skarpie 65. U-
ROLOGICZNY: (piąt.. sob. niedz.)
Grzegórzecka 18. OKULISTYCZNY:

(piąt.) Kopernika 38, (sob.) Wil­
kowice. ul. Dożynkowa 61). (niedz.)
Na Skarpie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): 'cl.

204-44 (cala dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (cała do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80. 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. i) —

tel. 856-26 (18—22).
PRZYCHODNIA Rej. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721 -35 (18—
PRZYCHODNIA REJ. T* 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20)

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

PIĄTEK
SOBOTA. NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33.

Informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50, Lotnisko Balice 190-29. N.
Huta 422-22, 417-70. Krzeszowice 9,
22, Jerzmanowice 48. Proszowice 9,
Myślenice 999. Skawina 9. Wielicz­
ka 9. 233-54.

PIĄTEK
SOBOTA. NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Waryńskiego 24, Pstrowskiego 94,
Nowa Huta — Rewolucji Paździer­
nikowej 6, Centrum A.

Uwaga: w sobotę dodatkowo od
8 do 18.00 mają dyżur: Rynek Gl.
45, Szczepańska 1.

PIĄTEK
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel, 214-28
WIELICZKA — (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664
SKAWINA — (os. Ogrody) —

tel. 430

SOBOTA, NIEDZIELA
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
WIELICZKA (Boh. Warszawy) —

tel. 276 '

SKAWINA' (Ogrody). — -teł.
430 I

INNE:

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30 223-90

(7—18, piat., sob., niedz. — niecz.)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST. Ul.
Pawia 8. tel. 260-91, piąt., sob.,
niedz. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel. 295-
78. 225-66.

SPOLDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (zamawianie wizyt domo­
wych) tel. 295-78. 225-66. piąt. (16—
23.30). sob., niedz. (niecz.).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 sob., niedz.

(niecz.).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 piąt. (14—18), sob.,
niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

piąt. (8—11), sob.. niedz. (11—13).
TELEFON ZAUFANIA — DULI-

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę)

INFORMACJA KULTURALNA: j
Rynek Gł. 27 . pok. 144 tel. 244-021
piąt. (811), sob., niedz. (11—13). 1

POMOC DROGOWA: tel. 755-75.
740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT**, al. 29 Listopada
90, tel. 160-44 (6—22).

PIĄTEK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00

6.05 NURT — „Cele i zad. j.
pols. w pr. naucz, początk.” —

aud. prof. dr T. Wróbla. 6.25—
S. 00 SYGNAŁY DNIA. 9 .05—11.55

Cztery pory roku. 11 .30 „Nad
Niemnem” — frag. pow. E . O-

rzeszkowej. 11 .40 Cztery pory ro­
ku. 11 .55 Komun, o st. wód. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12.25 Mozai­
ka poi. mel. 12 .45 Roln. kwadr
13.00 Stara i nowa muz. wojsk.
13.25 W ryt. polki i oberka. 13.40

Kącik melomana. 14 .00 St. Gama.
14.20 St. Relaks. 14 .25 St. Gama.
15.05 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Konc. ży­
czeń. 19.15 Warszawska Ork. PP.
i TV. 19.40 Śpiewający aktorzy.
20.05 Mel. lat 70-tych. 20.30 Mel.
do których chętnie wracamy.
21.05 Kr sport. 21 .15 Komun.
Total. Sport. 21.18 Gdańsk na

muz. ant. 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Muz. 23.00 Minął dzień. 23.12
Wiad. sport. 23.12 Wiad. sport.
23.15 W kręgu mel. operetk.

PROGRAM n

na fali 249 no oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.00, 16.40, 21.30,
23.30

4.27 Pocz. progr. 4.35 Poradn.
dom. 5 .35 Obserw. ip ropoz. 5.45
Muz. wycinanki. 6.00 Kai. Rad.
6.15 Mel. przyjaciół — Berlin.
6.35 Gimn. 6.45 Pog. (Kr). 6.47
Muz. dzień dobry (Kr). 7.10 Ze­
spół B. Ciesielskiego. 7.35 Małe

muzykowanie. 8.00 Dial. i zbliż.
8.35 Dial. i zbliż. 9 .30 My 78 —

aud. St. Mł. 9 .40 Podr. muz. po
kraju. 10.00 Poznań, twórczość

dojrzałych art — aud. opr. na

pods.t ks. M. Wallisa. 10.30 Gra
T. Wilsosn. 10.40 Sprawy codz.
11.00 Wielkie interpret. gra G.
Gould. 11 .20 Tańce Mozarta. 21.35

Postęp w gosp. dom. 11 .45 M.
Mozedełow — Wariacje na temat

Paganiniego. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 G. Mahler — Pieśni

wędrowca. 12 .25 „Trzy dni w

sierpniu” — fr. pow. V. Bubnl-
sa. 12.45 Stara i nowa muz. woj­
skowa. 13.00 Wokół spraw na­
szego stołu. 13.15 R. Wagner —

„Faust” — uwertura. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 Arie z oper
Pucciniego i Verdiego. 14.10 Wię­
cej, elpiej, nowocześniej. 14.25
Tu Radio — Moskwa *14.45 Muz.

yiyaldiego. 15.30 Studio PLUS —

pr. dziewcząt i chłopców. 16.10
Konc. życzeń miłośn. muz., po
ważnej. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 17.00 Połudn. ryt­
my. 17 .20 Nowości Wyd. Lubel­
skiego — opr. P. Brajerskiego.
17.40 „Hasło — ratunek” — rep.
liter. B. Markowskiej. 18.00 Na

organach oliwskich — gra J.
Serafin. 18.30 Echa dnia. 18 40
Klub Entuzj. Nowoczesności. 19.05

Poezja i muz. — wiersze E. Ze­
gadłowicza. 19.30 Konc. symf. 20.35

Areopag — dysk, szefów czasop.
społ.-kult. w opr. A. Budzyńskie­
go. 20.55 D.c . konc. 21 .40 Wiad. i
inf. spor.t 21.50 Śpiewa kanadyj­
ski kontralt — M. Forrester. 22.10
Teatr PR — „Jak leci kolego?” —

słuch. J. Grzymkowskiego. 22.50
L. v . Beethoven — „Leonora 1”.
23.00 Granice jazzu. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM III

na UKF 67.94 i 66.89 MHz

5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.

6, 7, 8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspr.
przez świat. 9.00 „Wielbiciel” —

pow. 9.10 Przedstawiamy zesp.
The Flosters. 9 30. 16.45 Nasz rok
78. 9 .45 W. A. Mozart: Koncert

fortepianowy A-dur Kv 488 wyk.
M. Pollini. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Bałkantón. llć.00 Zycie ro-

dzinnne. 11 .30 Kameralny jazz
Balpha Townera. 12 .25 Za kiero­
wnicą. 13.00 Powtórka z rozr. 13.50

„I będzie miał dom” — pow. 14 .00

Sonaty skrzypcowe Beethovens.
15.05 Gra zespół Estra Bali. 15.20

Muz. pocztówka z Ałma Aty.
15.40 Rozszyfr. plos. 16.00 Repor­
taż — M. Święć. 16.20 Muzyko-
branie. 17 .05 Muz poczta UKF.
17.40 Studio Nagrań 18.10 Polity­
ka dla wszystkich. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 Codzienna pow. w

wyd. dźwięk. „Rodzina Połaniec­
kich”. 19.35 Opera tygodnia K.
M. Weber „Wolny strzelec”. 19.50

„Wielbiciel” — pow. 20.00 Blues

wczoraj i dziś. 20.30 Sztuka. 21.00
Muz. między wierszami „Kier-
kegaard" (3). 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— K. Prońko. 22 .15 Trzy kwa­
dranse jazzu. 23.00 Swoje ulubio­
ne wiersze rec. B. Horawianka

(5). 23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHt

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55

5.59 Sygn. stacji i zapow. spi­
kera. 6.00 Encyklop. sportu. 6.10
NURT — ..Cele i zad. j . polsk.
w pr. naucz, początk." — aud.

prof. dr T. Wróbla. 6.30 Por. z

muz. popul. 6.45 Komun, o pog.
(Kr). 6.57 Omów. pr. dnia (Kr).
7.00 Plecak inf. turyst. — w opr.
W. Zakulskiego (Kr). 7.20 Muz.
dzień dobry (Kr). 7.39 Pog. (Kr).
7.40 Radie dedykuje. 8.00 Zespól
„ARP Life”. 8.10 Rad.-Telewiz.
Szk. Średnia dla Prac. — Meto­
dyka. 8.25 Antologia sonaty for­
tepianowej — W. A. Mozart —

XII Son. F-dur. 9 .00 Sygn. dla
dzieci „Gazetka imć Pana Cho­
pina” — aud. M. Zastawnej. 9.20

Kwartety smyczk. Haydna. 11.00
Dla klasy VIII (wych. obywat.)
„Co zamierzamy osiągnąć w no­
wym roku?” — aud. F. Łojak.
0.20 Estrada przyjaźni. 110.30 Na

dużej przerwie — aud. dla szk.
śr. (Kr). 10.45 Młodzież, przeboje
(Kr). 11.00 Dla szk. śr. (wych.
muz.) „Polskie skrzypce” — aud.
A. Schmidta. 11 .30 Śpiewa S. Mil-
nes. 12.05—12.25 Tr. pr. II . 12.25
Giełda płyt. 13.00 27 lek. j. ros.

Stereo. 15.05 Portret pisarza —

13.15 Tu St. Stereo. 14.00 Nau­
kowcy rolnikom. 14.15 Tu St.
M. Wańkowicz — opr. W . Jac­
kowskiej. 15.40 Książki, do któ­
rych wracamy — „Dziennik” St.

Żeromskiego. 16.05 13 lek. jęz. ła­
cińskiego. 16.25 Szkoła Mistrzów.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunaj­
ca (Kr). 17.50 Po jednej pios.
(Kr). 17 .35 „Po kolędzie” — fel.
W. Błachuta (Kr). 17.50 Radio-
rekl. (Kr). 18.00 W ryttnie spor­
towym (Kr). 18.15 Muz. rozr. (Kr)
18.23 Pog. (Kr). 18125 Kaleid. nau­
ki. 19.00 O zdrowie człowieka.
19.15 27 1. jęz. ang. 19.30 Konc.

symf. — Transm. z Filharmonii
Naród. 20.35 , Areopag — dysk,
szefów czasop. społ.-kult. w opr.
A. Budzyńskiego. 20.55 D.c . kon­
certu. 211.50 Muz. kompozyt, ka­
nadyjskich. 22.5 Ekon. na co

dzień. 22.30 G. Meyerbeer — Marsz
koronac. z IV ak. op. „Prorok”.
22.35 Rad.-Telew. Szk. Sr. dla
Prac. — Historia. 22.50 E. McDo-
well — „Do dzikiej róży” — ze

zb. „Szkice leśne”.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 tn

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00, 0.00, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05

Cztery pory roku w opr. T. Fre--

dry. 11.03 Cztery pory roku. 11.2 .0 .

„Nad Niemnem” — pow. E . Orzesz­
kowej. 11 .40 Cztery pory roku,
11.55 Kom., o st. wód. 12 .05 Z

kraju i ize świata. 12 .25 Mozaika

polskich mel. 12 .45 Roln.l kwa­
drans. 13.00 Dla kl. III 1 IV (jęz.
poi.) „Trzy strzały” — słuch. J .

Isińskiej. 13.20 Karnawałowe ryt­
my lud. 13.40 Kącik melomana.
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Teatr PR —

„Wybieramy premierę roku 1977
Kamień jak kamień” — słuch.
J. Grzymkowskiego. 16.00 Tu Je­
dynka. 17 .30 Radiokurier. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.33
Wiersze śpiew. 19.16 Pios. bez
słów. 19.40 Gwiazdy jazzu — Art
Tatum. 20.05 Podwieczorek przy
mikrofonie. 21.35 Przy muz. o

sporcie. 21 .58 Komun. Totalizato­
ra Sport. 22 .00 Tu Radio Kie­
rowców. 22 .23 Bydgoszcz na muz.

ant. 23.00 Minął dzień. 23.12 Wiad.

sport; 23.15 Muz. do -poduszki.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

15.05 Muz. Vlwaidiego. 15.30
St. PLUS — progr. dziewcząt i

chłopców. 16 10 Przekrój muz. tyg.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 17.00 Z arch. jazzu. 17.20 Są­
dy nieostateczne czyli niepoecl o

poezji i poetach — aud. H. Ko­
morowskiej. 17.40 „Jak to się sta­
ło” — rep. liter. M. Kamińskiej.
18.00 Muz. areniw PR. 18.25 Ple­
biscyt studia Gama. 18.30 Echa

dnia. 18.40 „Czas i ludzie” — aud.
kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 „Problemy teatru operowe­
go” - opr. W. Bregy. 20.00 „Taką
cię widzę” —• aud. poet.-muz. z

wierszy T Cicglera. 20.15 Dni mu­
zyki K. Szymanowskiego. 21.00
Wiad i inf. sport 21 10 D c. kon­
certu. 22 .00 Gwiazdy es‘rady — K.
Sienkiewicz — opr J. Bienieckie-

go 23.00 Z. Mehta - dyrygule
utwór, kompozyt, kanad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Na do­
branoc — kącik starej płyty.

PROGRAM III

na UKF 66.89 MHz
5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.

6. 7, 8, 10.30, 12, 15. 17, 19.30 Ekspr.
przez świat. 9 .00 . .Wielbiciel” —

pow 9.10 Ballady gra Stan Getz

9.30, 16.45 Nasz rok 78 9.45 Ch.
Alkan — Symfonia na fortepian
solo op. 39 . 10.85 Kiermasz płyt,
wytw Opus. 11 .00 Codziennie pow.
w wyd. dźwięk „Rodzina Poła-
nickich” 11.30 Klasycy swingu
ćrk. — Artie Shaw. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozr.

13.50 „I będzie miał dom” — pow
14.00 Sonaty skrzypcowe Beetho-
vena. 15.05 Rock z Irlandii — zesb.
Thin Lizzy 15.30 Studio 202. 16 30

Samby 1 bossa-novy po polsku
17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40 „40
złotych przeb. Cliffa Richarda”.
18.10 Polityka dla wszystkich.
18.25 Czas relaksu Kwartet jakie­
go nie było. 19.00 Książka tygod-
W. Biegański, M Juchniewicz, S.

Okęcki „Polacy w ruchu oporu
narodów Europy 1939—1945”. 19.15

Dawnych wspomnień czar. 19.35

Opera tygid. K . M. Weber „Wol­
ny strzelec”. 19.50 „Wielbiciel” —

pow. 20.00 Baw się razem z nami
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — K . Prońko.
22.15 „Czy można się dosiąść”?
22.41 „Sobotni wieczór” — gra i

śpiewa zesp. Earth, Wind and Fi-
re. 23.00 Swoje ulubione wiersze
ree. B Horawianka. 23.05 Jam

Session w Trójce.

PROGRAM TV

z Krakowa na UKF 68.75 MIIz

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55

5.59 Sygn. stacji i zapow. spik.
6.00 26 lek. jęz. niem. 6.15 Walce
J. Straussa. 6.45 Kom. o pog. (Kr)
6.46 Pios. dla soleniz. (Kr). 6.56
Omów pr dnia (Kr). 7 .00 „10 mi­
nut o zdrowiu” — aud. I .' Thune-

Sagan (Kr). 7.10 Muz. dzień dobry
(Kr). 7 .39 Komun, o pog (Kr).
7.40 Radio dedyk. 8.00 Ork. Biddu.
810 Radiowo-Telew. Szk. Sr. dla
Prac. — Historia. 8.25 Fr. Schu­
bert — Impromptu As-dur. 8.35

Sport — nauka — techn. 9.00 „Ma-
teuszek na zaczarowanej wyspie”
— słuch. S . Suchowej. 9 .20 Pora­
nek pieśni.— H. Szymulska śpie­
wa. 10.00 Dla kl. VII—VIII (che­
mia) „Z atomem przez wieki”.
10.30 Esłr. przyjaźni, ll.oo Dla szk.
śr. (biol.) „Jądro — sterownia ko­
mórki” — aud. H. Konarskiej-Dą-
browsklej. 11 .30 R. Wagner — Pięć
pieśni do tekstów M. Wesendonk
12.05—12,25 Tr. pr. II. 12 .25 Gięłda
płyt. 13.00 27 lek. jęz. ang. 13.15
Tu St, Stereo. 13.30 Z dala od u-

tartych szlaków. 13.50 Tu St. Ste­
reo. 15.05 Teatr PR — Studio Kla­
syczne „Kupiec” — słuch. wg
dial. M . Reja. 16.05’ Sztuka wczoraj
i dziś — „Wro*a nieba” — archit.

klasyczna. 16.30 Rozm. i refl. pe­
dagogiczne. 16.40 Wiad. znad Wi­
st}' 1 Dunajca (Kr). 16.50 Na ra­
diowej antenie — Wasze .troski na-

. sze wnioski (Kr). 17 .05 Sobotni
'

Mag. Rozr. (Kr). 18,23 Pog. (Kr).
Ziemia — człowiek wszech­
świat. 19.00 Czy znacie swoje bra­
wo? 19.15 14 lek. jęz. franc. 19.30

Sprawozd. z międzynar. meczu

siatk. kobiet o PE Wisła Kraków
— Dynamo Berlin (Kr). 19.50 Stu­
dio Dwóch — mag. Stereo — aut.

A. Krupa i A. Mleczko (Kr). 21 .35
Lok. Stereofon. nr . muz. — muz.

nowaźna (Kr). 22 35 Rad. -Telew
Szk. śr. dla Prac. — Jęz. polski.
22.50 A. Rubinstein — Romans
Eś-dur.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 10.00,
12.05, 14.00, 19.00, 22.00. 23.00,
0.01, 2.00. 3.00. 4.00, 5.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.50 Fala 78. 8.00 Wiad oraz 7 dni

w kraju i na świecie. 8.18 Moja
aud. muz 9.00 Rad. Mag. Wojsk.
10.00 Wiad. sport 10.05 St. Gama
12.05 W samo połud 13 00 Rad.
Teatr dla Dzieci — „Przygody pa­
ni Flakonik” — słuch- wg A.

Proysena. 13.30 W Jezioranach
14.05 Konc. życzeń. 16.00 Teatr PR
— Wybieramy Premierę Roku 1977
— „Kombatanci” — słuch. S. M.

Jankowskiego. 16.45 St Młodych.
17.10 Transm. z finał, spotk. tur­
nieju koszyk, n Puchar Wyzwole­
nia Warszawy — Warszawa —

Moskwa. 18.05 Różne barwy pios.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.on
Lekka muza na płytach. 20.05

Wróżby z gwiazd — czyli „To i
owo” — mag. liter, w onr. H.

Wiełowieyskiej 23.00 wiad. sport.
23.10 Muz. 23 40 Jazz.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67.67 MHs

DZIENNIKI: 5.30. 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30

5.27 Pocz progr. 5.35 Zaprasz. do

Warszawy. 6.10 Kai. Bad. 6.15 Mo­
zaika mel. lud. 0 35 Wiad. sport.
6.40 Z malow. skrzyni. 7 .00 Mo­
skwa z mel. 1 pios. 7.35 Niedziel­
ne spotk. — progr. lit. -muz.

7.50 Mówi T. Nowak. 8.25 Zawsze
w niedzielę — fel. lit. A. J . Wie­
czorkowskiego. 8 .30 Konc. organ.
8.45 Nowości teatru PR. 9 .30 Rad.

poczta liter — prow J Krzy-
sztoń. 9.50 Tygodn. Przeg. Prasy.
10.10 Wizerunki ludzi myślących —

aud. J. Mikke Ponadto słuch, w

trzech ode. A Mularczyka ,.I by­
ło świętp" (pierwsza wersja filmu

„Sami swoi”) oraz fragm. „Strasz­
nego Dworu” Moniuszki. 12 .05 Po­
ranek muz. symf. — Horowitz w

Carnegle Hall. 13.00 Teatr PR —

,.Beatrix Cenci” — słuch. wg
dram. J. Słowackiego. 14.35 Graj
gracyku. 15.00 Radiowy Tea‘r

Młodych — „Gadające psy, mllkli-
wi zakochani i szereg innych po­
staci” — słuch. I. Iredyńskieeo.
15.30 Dom rodzinny dom. 16 00

Konc. Chopin. — konkurs triumf.
K Zimermana. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie 18.00 Nowości

„Polskich Nagrań” — przedst. T.
Haas. 18.35 Fel. krajowy. 18.45 Ho­
roskop reki. 19.00 Sniewa Ch. A-

znavour. 19.20 St. Mł. — Rozgł.
Harc. — mag. nie tylko d'a har­
cerzy, 20.00 Sztuka pozostała na-

mięci W Małcużyńsklego. 21.00

Wojsko, strateeia, obronność. 21.15
Pios. żołn. 21.30 Mag. Tyg. 22.30

Wspominamy debiuty — Wł . So­
korski — z aut. rozm. W . Terlec­
ki. 23.00 Arcydzieła muz. dawnej.
23 35 Public, międzynar. 23.40 Muz.
na dobranoc.

'PROGRAM TH

na UKF 66.89 MHz

6, 3.30, 14, 19.30 Ekspr.' przez
świat. 6.05 Mel. — przebudzanki.
7.00 Za kierownicą. 7 30 Na pobo­
czu wielkiej polityki. 7 .40 Posłu­
chajmy jeszcze, raz. 8.35 Co kto
lubi. 9.00 „Wielbiciel” — pow.
9.10 Z dunajcową wodą — tamtej­
sze rytmy. 9 .30 Gdy się mówi A.
9.50 Solo na harfie celtyckiej.
10.00 60 mniut na godzinę. 11.00
Jak za dawnych lat — gra zesp.
Come Back. 11.15 Niedzielna szkół­
ka muz. 12.00 „Gorgonowa 1 ucze­
ni mężowie”. 12 .25 Muz. z sal kon­
certowych... , 13 20 Przeb. z no­
wych płyt. 14.05 Peryskop — prze­
gląd wyd. tygod. 14.30 Muz. pre­
miery Pr. III. 15.00 „Cisza śniegu”
— aud. poetycka. 15.20 Ostatni
konc. Elvisa Presleya (cz. I). 16.00
. .Lornetka". 10.25 Jak za dawnych
lat — śpiewa zesp. Manhattan
Transfer. 16.45 Lektury, lektury,
przed mikrofonem J. Adamski i
J. Pytląkowski 17.00 Zapraszamy
do Trójki. 19.00 Elektroniczne rea­
lizacje Isao Tomity — „Ognisty
ptak” Strawińskiego. 19.35 Opera
tygodnia: K. M . Weber -— „Wolny
strzelec”. 19.50 '„Wielbiciel” —

pow. 20.00 Jazz piano forte. 20.30

„Nowość” — mag. rozr. 21 .00 Z

tysiąca i jednej pieśni: Debussy
(III). 22 .00 Fakty dnia. 22.08 Gwia­
zda siedmiu wieczorów — K.
Prońko. 22.15 Szota Russtawelii
„Rycerz w tygrysiej skórze”. 22 35

Głosy prawie zapomniane. 23.00

Swoje ulubione wiersze rec. P.
Horawianka (7) 23.05 Z warszaw­
skich klubów jazzowych. 23.45 Ko­
łysanki A. Makowicza.

' PROGRAM IV - "j
z Krakowa na UKF 68.75 MHz j
■DZIENNIKI: 7.00, 12-Ofl,. .

16.00, 22.55

6.59 Sygn. stacji i zapow. spik.
7.05 Utw. J. S. Bacha — w nagr.
Ork. St. 'Martin in the Fields. -8.05
Co słychać (Kr). 8.29 Komun, o

pogod. (Kr). 8 .30 Konc. i recit. 9.00

Fel. W . Zechentera Kr). 9.40 „Lite­
ratura na dzień dobry” — mag.
w opr. E Koniecznej (Kr). 9.40 A-

matorskie zesp. przed mikr. —

aud B. Królikowskiej (Kr). 10.00

Klub Ml. Miłośn. Muz. 11 .00 13
lek. jęz. lac. 11.20 E. Elgar —

Serenada e-moll. 11 .35 Czy znasz .

mapę świata — aud. T. Markow­
skiej. 12.05 Teatr Klasyki dla
Młodz. — „Burza” — słuch, wg
W. Szekspira. 13.10 „Tu Olimpia­
da” — aud. E. Marcinkowskiej.
13.30 Tu St Stereo. 14 .10 Ludzie,
epoki, obyczaje. 14 40 Muzyka z

jednej płyty Stereo (Kr). 15.00
Teatr PR — Studio Stereo (Kr).
.. Odprawa posłów greckich” —

słuch, wg sztuki J. Kochanow­
skiego Stereo (Kr). 16-05 Studio
Wawel (STEREO —Kr). 17.10 Fel.
W. Molika (Kr). 17.20 Koncert ży­
czeń (Kr). 18.00 Radiolatarnia —

mag. popul. -nauk, w opr. Z. Trze­
biatowskiego. 13.30 Między fanta­
zją a nauką 1900 G. Verdi —

„Nieszpory sycylijskie” (STEREO
KR). 22 .00 Krakowskie aktualności

sport. (Kr). 22 10 Nowa muz. na­
szych przyjaciół.

Za zmiany wprowadzone w »-

statnlei chwili w repertuarze tea­
trów, kin radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

6.30 R.TSS — Matematyka,
6em. 1, 1. 15

7.00 RTSS — Fizyka, sem.

1,1.8
9.00 Dla szkół: Geografia

kl. V
10.00 Dla szkół: Geografia

kl. VI (kol.)
11.05 Dla szkół: kl. II —

Stoi na stacji lokomotywa
(kol.)

11.35 „Straszna teściowa” —

film fab prod. ZSRR (kol.)
12.55 Dla szkół: Wychowa­

nie obywatelskie kl. VIII
13.30 TTR — Uprawa ro­

ślin, sem. 3, 1. 36
14.05 TTR — Mech, roln.,

sem 3.131
14.50 Program dnia
14.55 Melodie — Zimowe

piosenki H. Zagorovej —

progr. TV CSRS
15.30 NURT — psychol do­

skonal. proc komunikowania
się w grupach rówieśniczych
— wyki, dr L. Grzesiuk

"16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla młodych widzów:

Znacie? to posłuchajcie —

Czerwone i czarne kamienie
— film prod. poi.

17.00 Spotkanie z medycyną
(kol.)

17.30 „Kawaler de Parda-
illan” — film fab. prod.
franc.

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kwiaty polskie — pr.
poet.-muzyczny

21.30 „Sabrina” — film fab.
pr. USA (kol.)

23.20 Dziennik (kol.)
23.35 Studio Gama przed­

stawia — przeboje świata
(kol.)

PROGRAM II

14.50 Program dnia
14.55 Studio sport
15.50 Tajemniczy świat

przyrody (kol.)
1(5.30 Pasje Marii Hudymo-

we.i
17.30 Turystyka i wypoczy­

nek
18.00 Studio sport
18.15 Melodie z operetek —

progr. przygotowany przez
telewizję moskiewską (kol.)x

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język francuski —

kurs podst., 1. 10 (kol.)
21 00 Język rosyjski — kurs

podst., 1. 14 (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Człowiek z Marsylii”

— ode. 1 — film fab. prod.
wł. (powt.) (kol.)

SOBOTA

PROGRAM I

6.05 TTR — Uprawa roślin
— sem. 3, 1. 36

6.35 TTR — Mech. roln. —

sem. 3, 1. 31
7.05 TTR — Hodowla zwie­

rząt — sem. 1

7.35 TTR — Mech. rota. —

sem. 1
8.05 Dla szkół: Czerwone,

żółte, zielone
8.15 Redakcja szkolna — za­

powiada
8.25 Program dnia
8.30 „Niebo — ziemia —

niebo” — film fab. pr. ZSRR
— dramat społ.-obycz. (kol.)

10.05 Z kamerą wśród zwie­
rząt — zwierzęta mówią (kol.)

10.35 Divertimento w Ła­
zienkach — konc. poet.-muz.
— wyst. Capella Arcis Varso-
vienses pod dyr. M. Sewena.
Pr. prow. prof. S. Lorentz
(kol.)

11.05 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

11.25 „Piosenka za koronę”
— film fab. pr. CSRS (kol.)

13.00 Studio-2

13.00 Piosenka na dobry po­
czątek

13.05 Wielogodzinny wyścig
„fiatów 126 p”

13.10 Ro(c)k Studia-2 —

melodie i piosenki 1977 roku
13.20 Nasi korespondenci
13.30 Wielogodzinny wyścig

„fiatów 126 p”
13.35 Propozycje A. Słodo­

wego
13.45 II — plebiscyt Inter-

wizji i Eurowizji na najpopul.
sportowców świata 1977 r.

14.10 Szukamy' Nikifora
14.20 Sportowe pasje — ka­

rate cz. 2 — pr. T. Hopfera
14.35 Jak to jest? — przed

kamerami, kpt. J. Lipiński
14.45 Wielogodzinny wyścig

„fiatów 126 p”
14.50 Ro(c)k Studia-2
15.00 Wiadomości dziennika
15.05 Wielogodzinny wyścig

„fiatów 126 p” (meta)
15.10 „Od Kilimandżaro po

Ocean Indyjski” — film dok.
15.35 Plebiscyt Interwizji i

Eurowizji na najpopul. spor­
towców świata 1977 r,

15.50 „Love me tender” —

film fab. (west.) z udziałem
E. Presley’a

17.20 Uczmy się polskiego
— przed kamerami doc. W.
Pisarek

17.30 Wielobój gwiazd
18.35 Dałem słowo — dyr.

Józef Zieliński
18.55 Ro(c.)k Studia-2
19 00 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Program na d.c. wie­

czoru

20.40 „Niepewny cel” —

film krym. z serii „Nakia”
21.30 Przed II festiwalem

polskich filmów i wid. Łelew.
— Olsztyn 78

22.00 Bal mistrzów sportu
— ogłosz. wyników plebiscytu
„Przeglądu Sportowego” na 10
najpopul polskich sportow­
ców r. 1977

22.15„Szecherezada” M. Ra-
vela — dyryguje L. Bernstein

22.40 Wobec prawa — przed
kamerami — E. Sanecki i ad­
wokat T de Virion

23.00 Ro(c)k Studia-2
23.10 Wiadomości dziennika
23.15 „Intermezzo” — progr.

muz. A. Wasylewskiego
23.30„Zbieg z Alcatraz” —

film sens, (kol.)
1.00 Śpiewa Gilbert Becoud
1.30 Noworoczna niespo­

dzianka

PROGRAM II

8.25 Program dnia
8.30 Kino wersji orygin. —

„Niebo — ziemia — niebo”
(dram, społ.-obycz. film pr.
ZSRR)

10.05 Sami o sobie — twórcy
TVP

10.10 Rozmowę z R. Hanin
przeprowadzi Grzegorz Du-
bowski.

10.15 Zapamiętaj imię swoje
11.55 Z przvrodą na ty —

„Losie” film dok.

12.45 Podróż sentymentalna
— rozm. z Igą Cembrzyńską

13.35 „Rewizor” Gogola
15.35 Klub Jazzowy Studia

Gama — Jazz Jamboree 77

16.05 Studio Sport — wspo­
mnienia wydarzeń sportowych
(kol.)

17.15 Kino Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców: Domniema­
nia na temat poczty butelko­
wej — film prod NRD (kol.)

18.10 Tańce Bangladeszu
18.25 Uśmiechy starego ki­

na — ze świata burleski
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Telewizyjny music-nall

— pr TV bułgarskiej (kol.)
21.20 Teatr wspomnień —

Ken Hughes — „Sammy” —

reż J. Gruza
22.30 Telekino sprzed lat —

„Kapitan Sowa na tropie” —

ode. 1

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt — sem. 1

7.30 TTR — Mech. roln. —

sem. 1
8.00 RTSS — Nasze spotka­

nia
8 20 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Studio sport-j -A. Ba­

chleda zaprasza (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — „Lassie”

—- pt. „Pułapka” — film pr.
fr. (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Wielkie bitwy historii —

Zdobycie Kartaginy — film
dok. prod. TV fr. (kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Folderowa podróż —

rep. film. S. Szwarc-Broni-
kowskiego o rep. Sri Lanca
(kol.)

12.55 Radar (kol.)
13.10 Dla dzieci: Bajkowy

koncert życzeń
13.55 Piórk:em i węglem —

archit. Słupska
14.20 Losowanie Dużego

Lotka
14.35 „Jeden przeciw wszys­

tkim” — film fab. prod. USA
(kol.)

15 55 Klub Sześciu Konty­
nentów — Maluchami — przez
trzy kontynenty (kol.)

16.45 „Elza z afrykańskiego
buszu” — film dok. prod. ang.
(kol.)

17.35 Studio sport (kol.)
18.00 Tele-echo (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koL)
20.30 ..Czterdziestolatek” —

ode. 15 — pt. „Kosztowny
drobiazg, czyli rewizyta” —

film TVP (kol.)
21.40 Koncert centr. zesp.

artyst. Wojska Polskiego (kol.)
22.40 Studio sport

PROGRAM II

8.55 Program dnia
9.00 Teatr telewizji — M.

Hubay — „Antypigmalion”
(kol.)

10.00 W starym kinie: „Mo­
ja najmilsza” — film fab,
prod. USA

11.40 Rzecz muzyczna —5
Toruń — w pr. utw. Chopina,
S. Moniuszki i innych (kol.)

12.35 „Z notatek Łopatina”
— film fab. pr. ZSRR (dram,
wojenny)

1'4.35 Dla dzieci: Ula i gwia­
zdy

15.15 Studio sport — lokal­
ny mag. sportowy (kol.)

15 50 Tetyda na Śkyros —

onera kamer. Scarlattiego
(kol.)

17 10 Prawda czasu — pra­
wda ekranu — „Drzewo bez
korzeni” — film fab. pr. bułg.
(kol.)

18.30 Studio sport (kol.)
19 30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kulisy śledztwa —

Bez szczęścia nie ma sukcesu
— film. krym. prod. franc.

21.50 Teatr muz. — „Żoł­
nierz i bohater” — G. Bernar­
da Shawa, adapt. L. E. Ste­
fański (kol.)

GAZET A POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 07? Kraków, ul.

Wielopole 1. III p Nr in­
deksu 35.015 Wyd. A
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PONIEDZIAŁEK

PAN referent

Wygrał w totka,
Taki miły
Traf go spotkał.

Wczoraj smutny
I zgryźliwy,
Dziś radosny
I szczęśliwy!

Więc woźnemu
Rękę podał,
Jakieś miłe
Słówko dodał#

Bogdan

SPIĘCIA

Brzeziński

Serce
Dla klienta
Istny miód, .

Wszyscy szepcą,
Że to cud.

Na kolegów
Się nie zżyma.
Ciągle się za

Portfel trzyma,

Tu pożyczył,
Tam pożyczył,
Chociaż na to
Nikt nie liczył.

W samotności
Facet żyje,
Póki serca

Nie odkryje,

A referent
Serce szczere

I chłopisko,
Z charakterem!

Człowiek — zacna

To istotka,
Zwłaszcza jeśli
Wygra w totka...!

— PRZYZNAJECIE, ie ten płaszcz zo­
stał przez was skradziony — zwraca się
sędzia do oskarżonego. — Czy chcecie
jeszcze coś do tego dodać?

— Tak... Musiałem skracać rękawy.
*

PACJENT, który zapłacił dentyście fał­
szywymi banknotami, stanął przed sądem,
gdzie tłumaczył się: — Zęby proszę Wy­
sokiego Trybunału — które mi wprawił,
też nie były prawdziwe.*

— BARDZO pan kaszle, kolego. Chryp­
ka, astma, przeziębienie?

— Nie! Sporty, klubowe, carmeny...
*

— NO I JAKIE wrażenie wywiera nasz

synek? — pyta pani domu gościa.
— Bardzo sympatyczny, tylko — zdaje

<ię — cały czas bierze mnie za lekarza,
bo wciąż pokazuje mi język.

4

— DOGADAŁAM się wreszcie z Micha­
łem w sprawie naszych zaślubin!

— A kiedy to nastąpi?
— Naturalnie wtedy, kiedy poprosi o

moją rękę...
*

MIĘDZY mężczyznami: — Gdy wracam

późno do domu, żona zawsze prowoka­
cyjnie patrzy na zegarek.

— To jeszcze nic, bo kiedy ja wracam,

moja żona zaczyna wertować kartki ka­
lendarza!

*

WRÓŻKA do klienta: — ósemka jest
dla pana cyfrą feralną, a trójka szczę­
śliwą.

— Być może. Ó ósmej muszę być zaw­
sze w pracy, a o trzeciej' wychodzę.

...

*

— JAK MOGŁEŚ się tak upić?
— To wina złego towarzystwa!
— Tak? Ciekawe kto tam był?.
— Było- nas czterech na jedną butelkę

wódki. Ale trzech okazało się abstynen­
tami.

g| Zgodnie ze swą tradycją poczta ZSRR emitowała
z okazji Nowego Roku 1978 znaczek wartości 4 kop. na któ­
rym widnieje sztuczny satelita Ziemi, śnieżynka, gałązka
choinki oraz tekst życzeń noworocznych.

EJ Dzieci są tematem często powtarzającym się na znacz­
kach. Holandia wprowadziła do obiegu 4 znaczki, przedsta­
wiające niebezpieczeństwa, przed którymi należy chronić
najmłodszych. Dopłata przeznaczona jest na rzecz instytu­
cji opiekujących się dziećmi.

B 150-lecie bitwy morskiej pod Nayarino przypomniała
Grecja, emitując 2 znaczki, ną których według litografii
z Muzeum w Atenach zaprezentowano fragment bitwy
oraz portrety admirałów zwycięskiej floty rosyjsko-
angielsko-francuskiej.

B Podobizna wynalazcy karty pocztowej Emanuela
Herrmanna znalazła się na znaczku austriackim, wydanym
z okazji Dnia Znaczka 1977.

Kwiaty dziko rosnące w Wietnamie oglądamy na 8
znaczkach Demokratycznej Republiki Wietnamu. (zg)
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Witold Zechenter

OGROMNA radość w szkołach panuje:
niegroźne dwóje!
Masz dwóję? Nic się nie martw, kolego,
to nic strasznego!
Dwie czy trzy dwóje — a cóż to

szkodzi?
Cieszcie się, młodzi!

Dwójka szkolnego losu nie zmienia

dzielnego lenia!

Ktoś nawet z tego może się puszyć;
— Mam ośle uszy!!
Kiedy tak dalej pójdzie w oświacie,
podskakuj, bracie!

Eo się świadome martwią czynniki,
byś miał wyniki!
Byś piął się w górę, gdy taka moda,
i po dwój schodach!

Aż się z dwójami staniesz z honorem
"nawet... doktorem!!

POZIOMO: 7, miasto rzym­
skie zasypane przez Wezu­
wiusz, 8. pocisk wypełnio­
ny odłamkami, 9. wybitny
polski aktor i reżyser okresu
międzywojennego, 11. potocz­
nie o falach radiowych, 13.
w przenośni — ciężka ha­
rówka, 15 dawna rosyjska
miara długości, 17 szuflada
na czcionki, 19. wybitny lekarz
— patriota i działacz społecz­
ny w Wielkopolsce 'w okre­
sie zaborów, 22. zimowisko
dla kartofli, 25. tropikalny
owoc, 27. wytwórca skórza­
nej galanterii, 28. ciżba,
ścisk, 29. okręt przeznaczo­
ny do działań przybrzeżnych,
30. przemysłowe miasto w

CSRS, 31. żaglowiec dwu-

masztowy.
PIONOWO: 1. bieg roz­

stawny, 2. specjalność spado­
chroniarzy, 3. bojownik PPS
z 1905 . r., 4. jeden zę sprzę­
tów kuchennych, 5. wierzch­
nie sportowe okrycie, 6. wy­
nagrodzenie za pośrednictwo,
10. jedna z cieśnin bałtyckich,
12. grypa, 14. umożliwiła

KRZYŻÓWKA
wyjście Tezeuszowi z Labi­
ryntu, 16. w wojsku wszyst­
ko się na nich opiera, 17.
mały krępy koń, 18. rurka

(■wspak), 20. znany krakow­
ski klub sportowy, 21. kur­
sują po mieście, 23. jadalny
małż morski, 24. konwój, 26.

kąśliwy utwór literacki, 27.
biegłość nabyta przez długą
praktykę.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 13.
I. 78 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr

1”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 50

POZIOMO: 1. efemeryda,
6. rebus, 7. życie, 11. adwo­

kat, 16. Ostia, 18. perła, 19.
przekątna, 20. Zorba, 21. ra­
dża, 22. Sawa, 23. wnuk, 24.
obraz, 27. Indra, 29. koralow­
ce, 30. arena, 31. tumak, 32.
strażak, 36. szyld, 37. ławka,
38. Dziewanna.

PIONOWO: 2. fobia, 3. ma­
syw, 4. rożek, 5. dacyt; 8.
zator, 9. ogród, 10. koczkodan,
12. drzeworyt, 13. ośka, . 14.
antonówka, 15. bałałajka, 17.
apaszka, 13. parkiet, 25. rze­
ka, 26. Olza, 28. demon, 32.
smycz, 33. rydze, 34. żyłka,
35. kawon.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 50, z

dnia 24 XII 1977 r. książki
otrzymują: Z. Pędzik, J. Pan-
nowa, M. Mierzwa, I. Filipo­
wicz, J. Michalik, B. Demb-
kowski, B. Mączyńska, R.
Kwiatkowski, K. Załęska —

Kraków, J. Talik — Skawi­
na.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

PROGRAM I

12.45 RTSS — Język polski
— Romantyk czy pozytywista

13.25 RTSS — Historia —

Kultura polska XIX i począt­
ku XX wieku

14.55 Program dnia
15 Ot) Melodie — piosenki

czterdziestolatka (kol.)
15.30 NURT - społ.-ekon.

zasady podziału dochodu na­
rodowego w gosp. socjal.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16 30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
17.20 Studio sport (kol.)
18.05 Stawka większa niż

życie — ode. 13 — Poszukiwa­
ny

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka — pr. dla

młodz.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — Sza­

chy
22.00 Camerata — magazyn

muzyczny
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Sonda nr 18 — mag.

nauki i techniki (kol.)

PROGRAM II
1.5.55 Spotkajmy się raz je­

szcze

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 KRONIKA (KR.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język niemiecki —

kurs podst. lek. 13
20.55 Język francuski — lek.

IQr-pp>yJ.,kurs podst..,....... . .,

7.00 RTSS — Chemia —»em.

1, 1. powt.
8.10 Dla szkół: Wychowanie

muzyczne kl. 7—8 zapis muzy­
czny

9.00 Dla szkół: Fizyka dla
kl. 6 — Siadami Archimedesa

10.00 Dla szkół: Historia dla
kl. 5 — O starożytnym Rzy­
mie

11.05 Fizyka kl. 8 Elektrycz­
ność i magnetyzm

'

11.35 Droga przez mękę —

ode. 11
12.45 RTSS — Matematyka

sem. 3 (powt.)
13.25 RTSŚ.— Biologia —

powt. wiadomości 3 sem.

14.00 W drodze do nowego
— organizacja kombinatów

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — pr. TV

ZSRR'(kol.)
15.30 NURT — środowisko

społ.-przyr.
16.00 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Ballada o

zielonym dzbanie (kol.)
17.00 Rodowody — Paweł

Finder

21.45 PEGAZ
22.30 Bliżej Indii — film '

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II ,

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Co dalej maturzysto?
16.30 Inicjatywy — pr. publ.

(kol.)
17.00 Galeria 34 milionów

—' malarstwo Andrzeja Tryz-
no (kol.)

17.30 Studio Sport — wokół
stadionów (kol.)

18.00 Syberia — pr. pubL
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — działalność

plastyczna — wykł.: mgr Je-
rzy Cvnkevidalis (kol.)

21.00 NURT — Janusz
Korczak — wykł. prof. Alek­
sander Lewin

21.30 NURT — społ.-ekon.
zasady podziału dochodu na­
rodowego w gośp. socj. wykł:
prof. Alojzy Melich

OD9.I.1978R.DO13.I.1978R.
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

czy„KURIEREK” nie jest łatwowierny. Nie wiemy jeszcze
rok 1978 jest nowym czy starym rokiem 1977. Musimy to

sprawdzić w praktyce, a później dopiero będziemy wiwatować.

NAJATRAKCYJNIEJSZĄ
pozycją sylwestrowego pro­
gramu Telewizji Polskiej by­
ły wymięte i wypłowiałe cy­
lindry na głowach aktorów:
Józefa Nowaka (Stary Rok) i
Stanisława Górki (Nowy
Rok). Gratulujemy! L. S. (lo­
co sigilli). Mamy pewność,
że swoją pieczęć pod tą opi­
nią przyłoży też krytyk Je­
rzy Bober! (Z ostatniej chwi­
li: I przyłożył!).

pokonany,
awantur-

WTOREK

PROGRAM I
6.30 RTSŚ — Język polski

sem 3 1. powt.
7.00 RTSS — Historia sem.

3 1. powt.
9.00 Dla s-fkół: Język polski

dla kl. 5 — H. Sienkiewicz •—

„Janko Muzykant”
10.00 Dla szkół: Język pol­

ski kl. 2 lic. — J. Słowacki —

Kordian
12.00 Dla szkół: Historia dla

kl. 8 — Polski wrzesień
12.30 Czterdziestolatek —

ode. 15 (powt. z 8.1.78 pr. I)
13.30 RTSŚ — Język polski

— sem.Ilek.13—Baroka
oświecenie (powt. wiadomo­
ści)

14.10 RTSŚ — Chemia sem I

l.p. — przygotowanie do egza­
minu

14.45 Radzimy rolnikom
(kol.)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Filmoteka

folkloru
15.30 Oto foto — magazyn

fotogr. (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 Rozmowa na migi —

Teleturniej
17.50 Koncert muzyki pol­

skiej
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka — pr. dla

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Droga przez mękę —

ode. 11 — Oczeki-wanie
21.45 Studio sport — Kie­

runek Buenos — rep. film,
(kol.)

22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
16.10 Program dnia
16.15 Kino telewizji naj­

młodszych
16.45 Miłość w sąsiednim

pokoju — film prod. TV
CSRS (kol.)

18.00 Dla młodych widzów:
Skrzydła

18.30 Dialogi z przeszłością.
— Obcy — pr. o Ludwiku Wę­
gierskim (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 KRONIKA (KR)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język angielski —

kurs podst. — powt.
21.00 Język niemiecki 6-

kurs podst. (powt.)
21.30 Inicjatywy — pr. publ.

(kol.)
22,00 24 godziny (kol.)
22.10 Wtorek melomana

17.30 Losowanie Małego Lot­
ka

17.45 Nie tylko dla kobiet —

magazyn (kol.)
18.15 Kółko i krzyżyk — Te­

leturniej
18.30 W starym kinie
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka — pr. dla

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Film TV na świecie —

Podróż z ciemności — film
USA (kol.)

22.15 Retroinspekeja, czyli
stare i nowe pomysły Kaliny
Jędrusik (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 11 wieczorem — pr.

liter, (kol.)

PROGRAM U

15.05 Program dnia
15.10 Kino tel. dziewcząt i

chłopców
15.40 Daniel Druskat — ode.

2 film, (kol.)
17.25 Sprawy młodych

Kto szuka złotego dna — film
CSRS (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 KRONIKA (KR.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język ang. — kurs

podst. 1. 14
21.00 Język ros. -— kurs

podst. powt. 1. 15 (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Pieśni znad Nięraną
22.10 Stare kino — Kos —

film, niemy. USA

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Chłopi — ode. 2 pt.

Jarmark
23.00 Autorytet ■— program

dla rodziców

PIĄTEK

CZWARTEK

Arsen Łupin pokonany!
Legendarny Arsen Łupin

wreszcie został
Niezwyciężonemu
nikowi i kpiarzowi nigdy nie
dała rady policja francuska,
ale dał radę p. Antoni Ma- >

rianowicz z Polski 1. I. 1978.
Napisał program rozrywko­
wy pt. „MARKIZA, KO­
CHANKA, CHARMAIN...”,
który wystawiła Telewizja
Polska. Niezwykłego Arsena

Łupina pogrzebał aktor , p.
Wiktor Zborowski przy wtó­
rze trenów — także p. Jo­
lanty Borusiewicz. Chapeau
bas!

NA UNII A-B (zamiast felietonu)
Niedawno pisarka Maria Kuncewiczowa — autorka „Cudzo­

ziemki” i „Fantomów" — oznajmiła tygodnikowi „Razem”, że
jest dużo ludzi, którzy nie czytają jej książek, a chcą tylko zoba­
czyć, jaki ma nos, fryzurę, jak brzmi jej głos. Nie. widzi w tym

nic złego, przeciwnie — odczuwa w naszych gazetach brak intym­
nych wiadomości o sławnych ludziach, plotek o gwiazdorach, o

skandalach towarzyskich. Informację takie — zdaniem Marii

Kuncewiczowej — stanowią klimat obyczajowy danego
czasu.

Mądrzejszy jednak od wielkiej pisarki jest dyr. Teatru im.
L.. Solskiego w Tarnowie, a także nominalny reżyser w Telewizji
Kraków red. Ryszard Smożewski. Na łamach najnowszego nu­
meru miesięcznika „Przemiany” ogłosił felieton pt. «„Czas”
i czas...»; Ma za złe tygodnikowi „Czas” w Gdańsku, że odważa
się prowadzić na swoich szpaltach „Kronikę towarzyską”, w

której znajdujemy trochę plotek i anegdot o ludziach.

Negacja i przekora jest przywilejem każdego felietonisty, ale
akurat utworu pt. «„Czas” i czas y nie odważyłbym się zakwalifi­
kować do tego, podobno najłatwiejszego z gatunków. Niezwykle
bowiem surowo i srogo Ryszard Smożewski konkluduje- „W
prasie przedwojennej roiło się od podobnych rubryk. Bohatera­
mi tychże rubryk najczęściej byli ludzie z tzw. wyższych sfer,
rzadziej ludzie popularni w społeczeństwie (aktorzy, pisarze).
Dziś zmieniły. się układy społeczne: wyższych sfer nie ma, przy­
było nam natomiast — za sprawą rozwoju prasy, radia, i tele­
wizji — ludzi popularnych. Coś jeszcze zmieniło się od tamtych
lat: nie ma dziś życia towarzyskiego w dawnym znaczeniu. W

tej sytuacji „Kronika towarzyska” (i na jej wzór preparowane
rubryki) nie może oczekiwać rezonansu wśród czytających. Za­
wieszoną bowiem w społecznej próżni — jest dziwnym nawro­
tem do daWnf/ch lat, nawrotem bez sensu”.

Mimo całego szacunku dla Ryszarda Smożewskiego, muszę

PROGRAM I
6.30 RTSS — Język polski —

sem. 1, lek. 13 — Barok a

oświecenie

PROGRAM I
6.30 RTSŚ — Matematyka

— sem. 3 (powt.) Przygotowa­
nie .do egzaminu

7.00 RTSŚ — powt. wiad. 2
sem. 2 — Biologia

10.00 Dla szkół: Język pol­
ski: kl. 2 lic.

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski kl. 7 J. Słowacki — Bal­
ladyna

11.45 Miłość w sąsiednim
pokoju — film CSRS (kol.)

13.00 Decyzje piętnastolat­
ków — pr. dla młodzieży

13.45 RTSS — Matematyka
sem. 1 (powt.) ,

14.15 RTSŚ — Fizyka sem.

1 (powt.)
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — przypomi­

namy „Stereo i w kolorze”
15.30 Kino filmów ■animo­

wanych (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla młodych; widzów:

Ekran z Bratkiem
18.00 Patrol — oficerska —

inżynierska (kol.)
18.20 Reszty nie trzeba —

grupa organowa (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 .Człowiek z Marsylii —

ode. 2 filmu sens.

PROGRAM I

6.30 RTSS — matematyka
— sem. 1 lek. powt.

7.00 RTSŚ — Fizyka — sem.

1 lęk. powt.
8.10 Dla. szkół: geogr. kl. 7

— kraje alpejskie
9.00 Dla szkół: program dla

kl. 3 (kol.)
10.00 Dla szkół: Program

dla kl. 4
11.Ó5 Dla szkół: wychowa-

nię obywatelskie dla kl. 7 —

Wybór zawodu — sprawa o-

sobista i społeczna
11.50 Za kulisami marzeA

t— film węg.
13.00 TTR — uprawa roślin

— sem. 3 lek. powt.
13.45 TTR — hodowla zwie­

rząt — sem. 3 lek. powt.
14.55 Program dnia
15.00 Melodie— pocztówki

z miast — pr. TV ZSRR
(kol.)

15.30 NURT •; -

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Znacie?

To posłuchajcie, Byczek Fer­
nando (kol.)

17.00 Z cyklu Alaska 76
17.30 Opowieść o przyjaźni

— ode. 2 pt. Włodzimierz
Rodionow

18.40 Magazyn motoryza­
cyjny (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka — pr. dla

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30. Robotnicze losy —•

Gwiazdy patrzą na nas —

ode. 12
21.35 Dziennik (kol.) ■*"

. 21.50 Teatr małych form

PROGRAM II (
15.45 Program dnia
15.50 Tajemniczy świat

przyrody — Z obu stron pa­
jęczyny — filmy przyrodnicze
Karola Marczaka (kol.)

16.30 Spotkanie z Mieczy­
sławem Foggiem — pr. publ.
kult, (kol.)

17.30 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

18.00 Studio GAMA — pre­
zentuje amatorów

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język franc. —- kurs

podst. lek. 11 (kol.)
21.00 Język ros. — kurs

podst, powt. lek. 15 (kol.)
21.30 Człowiek z Marsylii

— ode. 2 filmu sens. pr. wł.
powt. (kol.)

22.35 24 godziny (kol.)

wyznać, że takich blużnierstw nie czytałem już od dawien daw­
na i chyba, nie wahałbym się spalić go na stosie. Nie ma so-

cjety w Polsce, ha, ha? Naród nie lubi plotek, ha, ha?
Trudno wprost uwierzyć. Intymne informacje o pisarzach,

aktorach, piosenkarzach a nawet dziennikarzach nie mają rezo­
nansu społecznego, gdyż Polacy zajęci są li tylko edukacją eko­
nomiczna, i poza, programem TYP „Glob" nie chcą niczego słu­
chać a tym bardziej czytać.

Nikogo nie obchodzi z kim romansuje Maryla Rodowicz, nikt
nie chce wiedzieć jakie futro zakupił w Krakowie Magdalenie
Zawadzkiej Gustaw Holoubek, nikt nie chce słyszeć ile dolarów
zarabia tenisista Wojciech Fibak i jakim samochodem jeżdżą
Bożena i Mariusz Walterowie. My się brzydzimy takich infor­
macji w gazetach! My chcemu czytać Ryszarda Smożewskiego
tylko w „Życiu Gospodarczym”!

KSIĘGARNIA
„KURIERKA’’

49 „No tak, ale...” — wy­
bór satyry amerykańskiej.
Nakładem — Wydawnictwa
Artystyczne i Filmowe. Lek­
tura pyszna: przegląd z cze­
go śmieją się Amerykanie.
Mark Twain: „Najpierw na­
leży zdobyw-ać fakty, potem
można je już przekręcać w

dowolny sposób”. „Prze­
praszam, czy pan jest akto­
rem?
dem
kich,
tylko

— Bruno O’ya. Nakła-
Zakłathi im. Ossolińs-

„Kiedy miałem jeszcze
160 cm wzrostu, gdy o

aktorstwie jeszcze nie my-
ślałem, już coś sobie, ot

gdzieś na marginesach, noto­
wałem”. Mnóstwo ciekawo­
stek z życia pieśniarza i a-

ktora. „Cafe Pod Mino­
gą”, „Maniuś Kitajec i jego
ferajna” — Wiech. Nakła­
dem „Czytelnika”. Wiadomo
— Wiech!

*

POWIEŚĆ
W ODCINKACH I

Bronisław F. Trentowski —

„Chowanna” (odcinek trzeci):
„Nie puszczaj (dzieci) samych
na przechadzkę! Chowają się

chętnie jedne przed drugim
po krzakach i siedzą to nich
dopóty, póki ich inne nie od­
kryją, a więc nieraz. długo i
samotnie. Do kwiatów, ziół,
liści i roślin, ma dziecię po­
ciąg prawie równy jak do
części strych płciowych. Sie­
dząc więc w krzaku, urywa
liść jaki gładki, chłopiny i
wielki, przykłada go do Wsty­
du i czuje przyjemne wraże­
nie; posuwa liściem po wsty­
dzie, a jeszcze mu milej;
przychodzi wreszcie natura

do wybuchu —. i dziecię po­
psute! Ileż razy po takiej
przechadzce Wraca chłopiec
z opuchłym priapem, ponie­
waż go namaścił sokiem ja­
kiego zjadliwego ziela”.

* (c.d.n.)

SENSAC.TA-karnawał. Naj­
nowsze modele z „Burdy”,
„Neue Modę” szyje paniom,
z powierzonego
zakład „Elegancja’
cach. Terminy r

trzy tygodnie! Infor
„Słowem Ludu”!

mi
l” ■■

*

GOŚCIE „KURIERKA”.
„Kurierka” odwiedził znako­
mity kierowca rajdowy,
współtwórca sukcesu Sobie­
sława Zasady w rajdzie Lon­
dyn — Sydney WOJCIECH
SZRAM. Temat rozmowy:
red. Wojciech Pykosz z „Ży­
cia Literackiego”!

*

KOMUNIKAT OFICJAL­
NY. Między naczelnym reda­
ktorem „Studenta” Wacła­
wem Żurkiem a wydawcą
„Kurierka" odbyła się druga
tura rokowań. Tym razem

przez telefon. Treści rozmów
strony postanowiły nie uja­
wniać poza informacją, że i
„Student” i „Kurierek" lu­
bią, cenią, szanują rysowni­
ka i satyryka — Antoniego
Mleczkę.

NA WARSZTACIE TWÓR­
CÓW. Ryszard Filipski reali­
zuje w Krakowie swój nowy
film — „Wysokie loty”. Film
zrozumiały będzie również
dla młodzieży, ale uświado­
mionej politycznie.

*

„KURIEREK” TO NIE
JEST TO. ..KURIEREK" MA
OSOBOWOŚĆ.

s


